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Tegoroczne m anifestacje pierwszo­

m ajowe m iędzynarodówki socjalistycz­

nej odby  wać się będą pod hasłem obrony 

pokoju i dem okracji. Hasło piękne, tyl­

ko: czy socjalizm istotnie służy sprawie  

pokoju i dem okracji?

Nie kwestionujem y bynajm niej, do­

brej woli socjalistów . Ale tw ierdzim y., 

że właśnie socjalizm podważył pokój i 

grzebie dem okrację. Nie kto inny, tyl­

ko socjalizm jest ojcem faszyzm u i 

współczesnego im perializm u, zagrażają­

cego pokojowi.

*

Niem al wszystkie państwa, w których  

socjaliści po wojnie zdobyli władzę lub  

przem ożny wpływ na rządy, dziś m ają  

rządy t. zw. autorytatywne, m niej lub  

więcej dyktatorskie. Tam , gdzie socja­

lizm był najsilniejszy i najbardziej dok­

trynerski. najbardziej m arksistowski, —  

w  Rosji, Italii i Niem czech —  dzisiaj nie  

m a ani śladu po dem okracji. W Rosji 

socjalizm utorował drogę do władzy naj­

bezwzględniejszej, najkrwawszej, najo­

krutniejszej w dziejach świata dyktatu­

rze Lenina i Stalina. W Italii błędy i 

nadużycia socjalizm u zrodziły reakcję w  

postaci faszyzm u. W  Niem czech nie co  

innego, tylko niedołęstwo i tchórzostwo 

wodzów socjalizm u wyniosło Adolfa Hit­

lera na szczyty władzy.

Obecnie socjalizm kopie grób dem o­

kracji francuskiej. Jeżeli ocaleje ona .—  

napewno nie będzie to zasługą socjaliz­

m u.
♦ ♦ *

P. K. Czapiński na łam ach „Robot­

nika ’ stawia zagadnienie: W ojna czy  

pokój. Jest to istotnie zagadnienie naj­

ważniejsze, najbardziej niepokojące. 

Bo przyszła wojna będzie wojną totalną, 

która nie oszczędza niczego i nikogo. W  

Chinach i Hiszpanii zginęło więcej lud­

ności cywilnej niż żołnierzy. Nie posia­

dam y dokładnych danych z Chin. Twier 

dzą, że zginęły tam już m iliony ludzi. 

Nankin, stolica Chin, który przed wojną  

liczył m ilion m ieszkańców, obecnie liczy  

ich podobno tylko 300 tvsięcy. Liczbę 

ofiar wojny dom owej w Hiszpanii pra­

sa angielska oblicza na blisko pół m ilio­

na zabitych i przeszło pół m iliona ran­

nych. Straty m aterialne wynoszą podo­

bno 48 m iliardów pesetów.
Jeżeli wojna światowa pochłonęła 30  

m ilionów ofiar (zabitych i rannych), to  
ileż pochłonęłaby nowa wielka wojna 
totalna? W ciągu tych dwudziestu lat 
pokoju udoskonalono sposoby m asowego 
uśm iercania ludzi. Niektóre już wypró­
bowano w Abisynii, w Chinach i Hisz­
panii. Inne —  najskuteczniejsze —  je­
szcze trzym ane są w tajem nicy, w rezer­
wie „na wielką próbę sił” . Przyszła wiel 
ka wojna będzie najstraszliwszą w dzie­
jach świata rzezią. M ając tę pewność —  
czyż m ożna nie być pacyfistą?

A jednak m iliony Europejczyków  
pragną wojny. A jednak pchają  
do niej swoje narody ludzie, którzy chy­
ba zdają sobie sprawę z tego, czym grozi 
ludzkości przyszła wojna. Jedno tylko  
ich powstrzym uje: niepewność wyniku. 
Jedno tylko m oże ich powstrzym ać od  
podpalenia Europy: pewność klęski i ka  
ry. Trzeba, aby ją m ieli: aby widzieli 
narody pokojowe silne jednością — w  
zbrojnym  pogotowiu —  solidarne.

Niewątpliw ie: narody pokojowe ra- 
zem  wzięte jeszcze m ają przewagę liczby  
i siły nad narodam i wojowniczym i. Lecz 
nie są solidarne. Nie m a żadnej pewno­
ści, że solidarnie  pospieszą z pom o­
cą napadniętemu. Raczej spodziewać się 
należw że nie nescszua toss, jeżeli k-c  h  

żywotne interesy nie będą bezpośrednio  
zagrożone. Na to liczą państwa wojow ­
nicze. Na to, że m ocarstwa zachodnie 
raczej poświęcą swych sprzym ierzeńców, 
niż zdecydują się na wojnę w ich obro­
nie. Nie tyle im perializm Sowietów, 
W łoch, Niem iec i Japonii, ile egoistycz­
ny i doktrynerski pacyfizm Anglosasów  i 
Francuzów podważył pokój. Ten właś­
nie pacyfizm —  z ducha socjalistyczne ­
go poczęty —  jest największym wrogiem  
pokoju. Jeżeli wybuchnie nowa wielka  
wojna —  historia oskarży i potępi nie 
tylko tych, którzy ją wywołali, lecz także 
i przede wszystkim  pacyfistów  typu M ac 
Donalda, Hendersona, Benesza, Brian- 
da i Blum a. W szyscy oni byli w  swoim  
czasie zwolennikam i socjalizm u.

Óni to wespół z radykałam i i libera­
łam i z przynależności partyjnej, a socja-

2-g o m aja p o jed zie H itle r d o W io ch  
T o w arzyszyć m u b ęd ą liczn i d yg n itarze

Berlin, 29. 4. (PAT).

Niemieckie Biuro Inform acyjne oficjal­

nie kom unikuje:
Kanclerz Hitler udaje ^ię 2 m aja do  

W łoch na zaproszenie króla W łoch i cesa­
rza Etiopii w odpowiedzi na zeszłoroczną 
wizytę szefa rządu włoskiego M ussoliniego  

w  Niemczech,

P rzyg o to w an ia d o w o ln y
Berlin, 29. 4. (PAT).

Pani Scholtz - Klink, przywódczyni 
Związku Kobiet Niemieckich wydała roz­
porządzenie o utworzeniu pom ocniczej, o- 
bowiązkowej służby kobiet w zakresie do­
broczynności i pielęgniarstwa. Pom ocnicza  
służba kobiet trwać m a 2 lata. W szystkie 
kobiety, które ukończą dwuletnią służbę, 
otrzym ają bezzwrotną zapom ogę m ałżeń­
ską w  wysokości 1000 m arek.

W edług oficjalnego kom unikatu, wpro-

Z ach łan n i i n iezręczn i
Oburzenie Słowaków na min. Machnika

Bratisława, 29. 4. (PAT)

Prasa słowacka z oburzeniem podaje  
wiadomość, że w czasie uroczystości jubi­
leuszowej utworzenia legionu czeskiego we 
W łoszech główny m ówca m inister obrony  
narodowej M achnik nie wspom niał ani sło­
wem  o generale Stefaniku, Słowaku, który  
był inicjatorem i jedynym twórcą tego le­
gionu, natom iast m in. M achnik bardzo dużo  
m ówił * rzekom ych „Czechosłowakach"  
i wogóle z uroczystości wojskowej zrobił 
agitacyjne zebranie przeciwko autonom i- 

stom  słowackim .

Sprytne machinacje 

centralistów praskich
Bratisława, 29. 4. (PAT)

W związku z rozpisaniem wyborów w  
niektórych gm inach na terenie Słowacji 
„,Slovenska Pravda” stwierdza, że koła rzą 
dowe, pragnąc sobie zapewnić pom yślny 
wynik wyborów i w ten sposób przynaj­
m niej pozornie usprawiedliw ić swą 20-to 
letnią politykę antysłowacką, zarządziły  
wybory w tych gm inach, w których żyje 
znaczniejsza liczba im igrantów czeskich.

Estami z ducha —  rozbroili m aterialnie 
i m oralnie wielkie dem okracje Zachodu. 
Oni to popchnęli Hiszpanię narodową w  
ram iona Italii, a W łochy w ram iona 
Niem iec. Oni to zm usili szczególnie za­
grożone państwa do szukania własnych 
dróg w celu zapewnienia sobie bezpie- 
cezństwa. Oni to uczynili krwawego A- 
zjatę Stalina ... arbitrem w sprawach  
europejskich. Oni to otworzyli szeroko 
kom unizmowi bram y Europy środkowej 
i zachodniej. A w ten sposób wzmocnili 
i rozzuchwalili państwa im perialistyczne  
oraz dostarczyli im potrzebnych pretek­
stów i środków do burzenia gm achu po­
koju.

Teraz socjalizm chce go bronić, rato­
wać. Rychło wczas. I jakże go „broni”?

Gzy doprawdy wodzowie socjalizm u 
sądzą, że narody wojownicze, uzbrojone

"Kanclerzowi Hitlerowi towarzyszyć bę­
dą: m in. spraw zagranicznych Rzeszy von  
Ribbentrop, zastępca kanclerza m inister 
Hess, m inister propagandy dr. Goebbels, m i 
nister sprawiedliwości dr, Frank, szef kan­
celarii Rzeszy m inister dr, Lam mers, do­
wódca sił zbrojnych Rzeszy gen. artylerii 
Keitel, szef policji i oddziałów szturm o-

wadzenie dwuletniej ochotniczej służby po­
m ocniczej pracy kobiet stało się konieczne, 
gdyż narodowo - socjalistyczne państwo z 
każdym rokiem rozszerzało zakres swej 
działalności w dziedzinie higieny i dobro­
czynności. Służba ta ze względu na donio­
słe znaczenie społeczne, jak i z powodu fa­
ktu, iż kobiety odbywające tę służbę przy­
czyniają się do wzm ożenia pogotowia całe­

go narodu, uznana została za służbę hono­
rową na równi ze służbą wojskową.

Przy pom ocy ich głosów sfery rządowe  
chcą udowodnić przed światem , że lud sło­
wacki aprobuje politykę Pragi w stosunku  
do Słowacji i nie życzy sobie przyznania  
Słowakom autonom ii. Pismo to stwierdza, 
że te m achinacje centralistów skończą się 
fiaskiem , gdyż Słowacy idą izgodnie pod  
sstandarem ks. Hlinki, dom agając się speł­
nienia swych słusznych postulatów narodo­
wych.

Kolejarze litewscy 

w Polsce
Warszawa, 29. 4. (PAT).

W czoraj wieczorem przybyła do W ar­
szawy pociągiem delegacja litewska do ro­
kowań kolejowych z Polską.

Jednocześnie z rokowaniam i gospodar­
czym i polsko - litewskim i prowadzone bę­
dą w W arszawie z delegacją litewską roz­
m owy w  sprawie nawiązania regularnej ko­
m unikacji lotniczej z Litwą. Do rozm ów  
tych wyznacźona została delegacja w oso­
bach nacz. Zygfryda Piątkowskiego oraz 
radcy Zbigniewa Racięskiego b M in. Ko- 
m unikacjb

Karlsbadzka woda Mtihlbrunn zaleć, przez 
lekarzy do kur. dom . przy zapal, wątroby, 

od stóp do głów przerażą się anemicz­
nych okrzyków pierwszom ajowych po­
chodów? Że ich rezolucje uratują dem o 
krację i pokój? — • Śm ieszna to m ega­
lom ania.

Utrzym anie pokoju napewno nie bę­
dzie zasługą socjalizm u, lecz tych, któ­
rzy rozum ieją, że pokój ocalić m oże je­
dynie zdecydowana postawa silnych jed­
nością uzbrojonych i zdyscyplinowanych  
narodów pokojowych.

Zwycięstwo dem okracji napewno nie 
będzie dziełem  jej grabarzy —  doktryne- 
rów socjalistycznych, lecz tych, którzy  
rozum ieją prawkdę, że ważną jest treść, 
nie form a. Z.

wych Him mler, szef kancelarii partyjnej 
kanclerza Bouhler, przewódca partyjny  
Am ann ,szef prasowy dr. Ditrich, szef kan­
celarii prezydialnej kanclerza m inister sta­
nu dr, M eissner, szef adiutantury kanclerza  
Brueckner, podsekretarz stanu m in, spraw  
zagr. von W eizsaecker, szef organizacji za­
granicznej NSDAP. Bohle, główny kwater­
m istrz sztabu głównego gen, von Stuelp- 
nagel, szef m arynarki wojennej kotradm i- 
rał Schniewind, dowódca gwardii przybo­
cznej kanclerza Sepp Dietrich, adiutanci 
kanclerza Hitlera Schaub i W iedemann, dy  
rektor gabinetu w m inisterstwie lotnictwa  
gen, Bodenschatz, dyr. departam entu m in. 
spraw zagr. dr. Gaus, szef protokółu von  
Buelow - Schwante, m inister pełnom ocny 

Aschm ann z m in. spraw zagr.
Kanclerz Hitler uda się przede wszyst­

kim do Rzym u, gdzie spędzi kilka dni jako  
gość króla W łoch i cesarza Etiopii.

Poza wielu uroczystościami, urządzany­
m i przez partię faszystowską i wojsko wło­
skie na cześć kanclerza w  Rzymie, przewi­
dziana jest wielka rewia floty wojennej w 
Neapolu, m anewry wojsk lądowych i powie 
trznych. Poza tym  przewidziana jest defila­
da ludności Florencji przed kanclerzem  Hit 
lerem .

Marsz. Śmigły — honorowym 
obywatelem Tarnopola

Tarnopol, 29. 4, (PAT).
Rada m iasta Tarnopola na uroczystym  

entuzjazm u nadać obywatelstwo honorowe 
entuzjazum nadać obywatelstwo honorowe 
m iasta M arszałkowi Edwardowi Śm igłem u- 
Rydzowi.

Machmud Pasza z  wycięty  I
Londyn, 29. 4. (PAT)

Kryzys nządowy w Egipcie został pomy­
ślnie rozwiązany. Na życzenie króla do­
tychczasowy prem ier M oham ed M achm ud 
Pasza przeprowadził rekonstrukcję rządu f 
pozostał na jego czele. Jedyną donioślejszą  
zm ianą jest objęcie stanowiska ministra 
wojny przez dotychczasowego m inistra ko­
m unikacji Hassana Sabry Paszę. Jest to 
od wielu lat pierwszy wypadek, że m m i- 
strem wojny Egiptu m ianowany został po­
lityk a nie wojskowy. Premier Mohamed 
M achm ud Pasza zredukował liczbę tek, a 
ponadto usunął z rządu czterech ministrów, 
którzy nie byłi parlamentarzystam i i po­
wołał na ich m iejsce 4-ch ministrów parlą»«
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W Londynie osiągniąto porozumienie 
w sprawie: Włoch, Hiszpanii i współpracy wojskowe)

Londyn, 29, 4, (PAT).

Obrady ministrów francuskich * 
brytyjskich ciągnęły się dziś od godz. 
10.30 do 16,45. W ciągu przeszło 6 go 
dżin, wliczając w to śniadanie u pre­
miera Chamberlaina, podczas którego 
dyskusje były kontynuowane, w spo­
sób wyczerpujący omówiono dwie 
główne sprawy porządku obrad, a 
mianowice: FEDCBAp o r  o  z u m ie n ie w ło s k o  -  
b r y t y j s k i e  i wynikające z niego kon­
sekwencje, obchodzące wspólnie W. 
Brytanię i Francję jąko mocarstwa 
śródziemno-morskie, oraz w s p ó łp r a c ę  
w o j s k o w ą  m ię d z y  W .  B r y t a n ią  a  F r a ń  
cją. Omówienie sytuacji w central­
nej Europie przesunięto na dzień 
dzisiejszy.

W pierwszej omawianej dzisiaj 
s n r a w ie  m in is t r o w ie  f r a n c u s c y  w y r a ­

z i l i c a łk o w i t ą  a p r o b a t ę  s w e g o  r z ą d u  
d la  p o l i t y k i ś r ó d z ie m n o m o r s k ie j  p r e ­
m ie r a  C h a m b e i la ^ a , a zwłaszcza dla 
zawartego pomyślnie porozumienia 
włosko-brytyjskiego. W toku dysku­
sji stwierdzono w sposób zgodny, że 
dążenie do porozumienia włosko-fran 
ruskiego jest pożądane. J e d n a k  r e ­
z u l t a t y d o t y c h c z a s o w y c h r o z m ó w  
f r a n c u s k ie g o  c h a r g e  d 'a f f a i r e s  B lo n -  
d e la  z  m in . C ia n o  n ie  s t w o r z y ły  j e s z  
c z e  d o s t a t e c z n e j p ła s z c z y z n y  d la  k o n  
k r e t n e g o  p o d j ę c ia  r o k o w a ń .

W  k w e s t i i h i s z p a ń s k ie j  przedsta­
wiciele rządu francuskiego wyrazili 
zgodę na formułę wycofania obcych 
ochotników w myśl projektu brytyj­
skiego i zgodzili się na przywrócenie 
kontroli lądowej na swej granicy z 
Hiszpanią na okres conajmniej 1 mie 
siąca od dnia, w którym mieszane 
komisje dla zorganizowania wycofa­
nia ochotników przybędą na swoje 
miejsce przeznaczenia. W ten spo­
sób usunięte zostają trudności dla 
przystenlenia przez komitet nlein- 
terwencyjny do akcji w sprawie wy­
cofania obcych odziałów i Hiszpanii. 
Rząd francuski ponadto zdecydowa­
ny iest trwać przy zasadzie nieinter­
wencji wzamian za co rząd brytyjski 
pooiercJ bodzie ’SzellJe nostulaty 
francuskie, zmierzające utrzyma­
nia neutralności w zachodniej części 
Morza Śródziemnego, zwłaszcza w o- 
brebie wysp Balearskich, d o p u s z  
c z a j ą c  d o  in g e r e n c j i W ło c h  b ą d ź  N ie ­
m ie c  w  t e j c z ę ś c i M o r z a  Ś r ó d z i e m n e ­

g o .

C o  d o  z a ła t w ie n ia  k w e s t i i u z n a n ia  
s u w e r e n n o ś c i w ło s k ie j w  A b is y n i i  
m ię d z y  f r a n c u z a m i a  A n g l ik a m i n ie  
z a c h o d z ą  n a j m n ie j s z e  r ó ż n ic e  i o b ie  
s t r o n y  z g a d z a j ą  s i ę  n a  t o , ż e p r z e ­
s z k o d y  w y s u n ię t e  p r z e z L ig ę N a r o ­

d ó w  w  s t o s u n k u  d o  c z ło n k ó w  L ig i p o  
w in n y  b y ć  u s u n ię t e .

Co się tyczy w s p ó łp r a c y  w o j s k 0 -  
w e j uzgodniono szereg spraw w za­
kresie k o o r d y n a c j i w ® j s k l ° t n k z y c h  
o b u  k r a j ó w . Ze strony francuskiej u- 
dzielono stronie brytyjskiej przyrze­
czenia, że wszystkie potrzeby lotnicze 
brytyjskie na terenie Francji zostaną 
uwzględnione. Dotyczy to zwłaszcza 
d o d a n ia d o d y s p o z y c j i b r y t y j s k ic h  
w o j s k  l o t n i c z y c h  p e w n y c h  b a z  l o t n i ­
c z y c h  n a  z i e m i f r a n c u s k ie j .

Uzgodniono również, że współpra 
ca zostanie rozwinięta ńa zasadzie 
klucza specjalizacji: brytyjskiej w za 
kresie ciężkich samolotów bombo­
wych, a francuskiej — w zakresie 
przede wszystkim samolotów wywia­
dowczych. Omówione zostały również 
metody wspólnego zaopatrywania się 
w surowce i środki żywnościowe z 
tym, Ż5 W. Brytanią udzieli Francji 
pomocy finansowej na zakup tych su 
rowców. M. in. omawiano plan zao­
patrzenia Francji, zwłaszcza w zapa­
sy zboża i nafty za przykładem W. 
Brytanii. O ileby Francja zapasy spro 
wadzała z państw Europy centralnej, 
W. Brytania podjęłaby się sfinanso­
wania tych zakupów.

L O S Y  C Z E C H O S Ł O W A C J I  
P R Z E S Ą D Z O N E

Ze strony brytyjskiej wysunięte 
być miały w toku omawiania koordy 

nacji obrony zastrzeżenia, aby ewen­
tualne narady sztabów marynarki, 
wojsk lądowych i lotnictwa a także 
ekspertów surowcowych odbywały 
s i ę  n a  p o d s t a w ie  h ip o t e t y c z n y c h  p la ­
n ó w  o m r o n y , a  n ie  w  o d n ie s ie n iu  d o  
a k t u a ln e j s y t u a c j i w  E u r o p ie .

P r e m ie r  C h a m b e r la in  n ie  ż y c z y  s o  
b ie , a b y  s p ó r  m ię d z y  m n ie j s z o ś c ią  n ie  
n r ie c k ą a r z ą d e m  c z e c h o s ło w a c k im  
b y ł p u n k t e m  w y j ś c ia t e g o r o d z a j u  
n a ia d . Uważa on. że nie należy w 
stosunku do zagadnienia czechosło­
wackiego zajmować stanowiska, któ 
re by mogło przyczynić się do zwięk­
szenia szans konfliktu, a lb o w ie m  w

Osiągnięto pełne porozumienie
M in i s t r o w ie  f r a n c u s c y  z a d o w o le n i z  w y n ik u  o b r a d

Londyn, 29. 4. (PAT).
Po powrocie z konferencji na Downing 

Street premier Daladier i minister Bonnet 
przyjęli przedstawicieli prasy

Premier francuski oświadczył, że z wiel­
kim żalem przyjął zobowiązanie co do do­
chowania tajemnicy w sprawie rozmów pro 
wodzonych z przedstawicielami rządu bry­
tyjskiego. Jedyne co może ujawnić, to że 
dotychczas przedyskutowano już połowę 
przynajmniej spraw, objętych 'porządkiem 
dziennym obrad i we wszystkich tych do­
niosłych sprawcach osiągnięto całkowite po­
rozumienie. W ciągu piątku po południu 
rozmowy zostaną zakończone, tak że wieczo 
rem będziemy mogli powrócić do Paryża. 
Ze strony rządu brytyjskiego spotkało nas 
przyjęcie najbardziej serdeczne i całkowite 
zrozumienie potrzeb dla najbardziej istot­
nych spraw, w których nigdy dotąd nie o- 
siągnięto tak pełnego zrozumienia. Zby-

Slronnitlwo btoe inyiolow „M Mów“
W ię k s z o ś ć  w ło ś c ia n  p r z e c iw s t a w ia  s i ę  t e j  a k c j i

w najbiedniejsz^ warstwy społeczeństwa, 
które najdotkliwiej odczuwają brak dowo-

?  W a r s z a w a , 2 9 . 4 . ( P A T )

We wsiach szczególnie na terenie woje­
wództw południowych zjawili się agitatorzy 
propagujący nieopaczne i krzywdzące lud­
ność wiejską wezwanie Stronnictwa Ludo­
wego wstrzymania na parę dni dowozu zie­
miopłodów do miast. Data strajku wpraw­
dzie nie została wyiznaczona, nie mniej 
przygotowania już się rozpoczęły. Akcji tej 
przeciwstawia się znaczna część włościań- 
stwa, nie widząc racji zrezygnowania z do­
starczania żywności na targi. Również w 
miastach akcja strajkowa spotyka się z zde 
cydowanym potępieniem wszystkich zdro­
wo myślących kół społeczeństwa, które 
przeciwstawiają się anarchizowaniu wsi 
przez elementy dążące świadomie, czy nie­
świadomie do podważenia spoistości wewnę 
trznej państwa. Strajk chłopski uderza w 
miasta, a w miastach w pierwszym rzędzie

Ha wielskim cmentarzu 
spoczęły doczesne szczątki „Posła Prawdy**

Golotczyzna, 29, 4. (PAT).
Wedle życzenia zmarłego doczesne 

szczątki śp, Aleksandra Świętochowskiego 
spoczęły dziś na wiejskim cmentarzu w Go- 
łotczyźnie pod Ciechanowem, Pogrzeb od­
był się na koszt państwa z wielką prostotą, 
tak jak sobie tego życzył zmarły, jednak 
obecność kilku tysięcy ludności wiejskiej 
zamieniła uroczystość pogrzebową na ma­
nifestację ku czci wielkiego pisarza i wy­
chowawcy kilku pokoleń. Słusznie powie­
dział jeden z mówców, że lud żegnał Świę­
tochowskiego tak, jak żegnał niegdyś Sta- 
szyca.

Świętochowski, który w Gołotczyżnie 
mieszkał od roku 1911, a od roku 1928 nie 
opuszczał jej wcale, był ściśle związany z 
życiem wsi i okolicy. Do ostatnich dni swe­
go i pracowitego życia brał żywy udział w 
życiu społecznym. Entuzjasta idei spółdziel 
czości, jeden z pionierów oświaty rolniczej, 
fundator rolniczej szkoły męskiej w Gołot- 
czyźnie oraz wielu instytucyj spółdziel­
czych na całej okolicy wycisnął niezatarte 
piętno swej niecodziennej osobowości, zy­
skując niezwykły mir i szacunek wśród star 
szych i uwielbienie młodzieży, którą, jako 

r a z i e z b r o j n e g o  s t a r c ia  m ię d z y  C z e ­
c h o s ło w a c j ę  a  N ie m c a m i n a w e t g d y ­

b y  F r a n c j a  z d e c y d o w a ła  s i ę  p r z y j ś ć  
C z e c h o s ło w a c j i z  c z y n n ą  p o m o c ą , t o  
z a n im  p o m o c  t a  f a k t y c z n ie n a s t ą p i , 
C z e c h o s ło w a c j a  z n a le ź ć  s i ę  m o ż e  w  
s t a n ie  t a k i e j p o r a ż k i , ż e  p o m o c , j a k ą  
w ó w c z a s  o t r z y m a , n ie  b ę d z ie  w  ż a d ­
n y m  s t o s u n k u  d o p o n ie s io n y c h  j u ż  
ofiar. Dokładniejsze omówienie za­
gadnienia centralnej Europy i stosun 
ku do Niemiec pozostawiono na dzień 
dzisiejszy.

Ze strony francuskiej wyrażane 
jest zadowolenie z powodu odbytych 
dzisiaj narad.

tecznym byłoby nadmieniać, zakończył swe 
oświadczenie premier Dalaxiier, że rozmo­
wy nasze toczyły się w atmosferze zupełne­
go wtzajemnego zaufania.

Minister Bonnet oświadczył dziennika­
rzom, że w ciągu dzisiejszych rozmów po­
ruszano m. in. następujące zagadnienia: 
Włochy — rokowania angielskie i francu­
skie, Liga Narodów — uznanie podboju A- 
bisynji, Hiszpania — wycofanie ochotników 
obrona narodowa — porozumienie technicz 
ne i gospodarcze obu krajów. Zagadnienie 
niemieckie w Czechosłowacji i zagadnienie 
Europy centralnej, interesujące oba kraje, 
omawiane będą dopiero dziś, jak również 
i sprawy dalekiego wschodu. Nadmienić 
należy, że ministrowie francuscy nie oma­
wiali ze swymi kolegami brytyjskimi zagad 
nień finansowych, gdyż nie wchodzą one 
do oficjalnego programu narad.

zu żywności oraz związaną z tym zwyżkę 
cen artykułów spożywczych. Strajk chłop­
ski, mający na celu wstrzymanie wszelkie­
go kontaktu gospodarczego między wsią i 
miastem na okres kilku dni przynosi szko­
dę ludności rolniczej. Dlatego też ludność 
ta reaguje sama przeciw demagogicznej agi 
tacji Stronnictwa Ludowego, dając dobitny 
wyraz swemu stanowisku, potępiającemu 
strajk na licznie organizowanych wiecach i 
zebraniach. Energiczną akcję przeciwstraj 
kową rozwinęły również liczne organizacje 
i stowarzyszenia społeczne ze związkami b. 
wojskowych na czele, potępiając próby sia­
nia zamętu i anarchizowania życia oraz 
oświadczając gotowość przeciwstawienia się 
tym próbom wszelkimi środkami, jakie oka 
załyby się konieczna.

dożywotni kurator fundacji gołeckiej opie­
kował się do ostatnich dni swego życia.

Prostą drewnianą trumnę ze zwłokami 
śp, Świętochowskiego uczniowie, nauczy­
ciele, b. wychowankowie szkół rolniczych 
w Gołotczyżnie i spółdzielcy - rolnicy prze 
nieśli na ramionach z domu do kościoła, 
gdzie ustawiona została na katafalku. W 
okół katafalku stanęło 50 pocztów sztan­
darowych organizacyj wiejskich z Gołot- 
czynzy, okolicy i różnych stron kraju.

Pierwszy w serdecznych słowach poże­
gnał zmarłego ks. proboszcz Chełmiński, po 
czym zabrał głos minister W. R. i O. P. 
Świętosławski, który m. in. powiedział:

Pojawiają się w dziejach ludzie upa­
trzeni przez historię, aby wielkim życiem 
swoim wzrastali w kilka pokoleń i byli nie­
jako kolumnami, wokoło których narastają 
dzieje narodu. Aleksander Świętochowski 
był jedną ź takich postaci. Początkami ży­
cia sięgnął jeszcze w najgłębszy okres nie­
woli, przeżył w niej bezmała trzy ćwiercie 
wieku, przeszedł kilka burz dziejowych 
i doczekał się czasów Odrodzonej Polski.

Młodzieńcem zastał go rok 1863 i od­
raza nauczył go patrzeć trzeźwo na przy-
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szłość nieszczęśliwego wówczas narodu. 
Klęska powstania pociągając za sobą natu­
ralne znużenie organizmu narodowego, 
groziła długą niemocą. Świętochowski był 
jednym z pierwszych, który w kraju plą­
czącym, w ziemi zawiedzionych romanty­
ków, rzucił hasło walki z rozpaczą i nie­
mocą. Zrzucił z piedestału chwały wszech­
władne dotąd uczucie, a wywyższył na je­
go miejece rozum i wszechstronną analizę. 
Opierając stopy o grunt rzeczywistości wo­
jował z wszystkimi zmorami niewoli, nie 
pozwalał poddawać się rozpaczy ani koić 
ducha w dumie przebrzmiałej przeszłości, 
natomiast całą mocą wybitnej swej indywi­
dualności nawoływał do organizowania 
trzeźwej myśli i realnego czynu.

Szedł przez życie walcząc nieustannie, 
spełniając rolę przez siebie wybraną, wy­
trwałego opozycjonisty każdego objawu ży­
cia społecznego, któremu przeciwstawiał 
się ulegając nakazowi swego sumienia.

Wielu z nas należy do pokolenia, które 
żyło pod urokiem wszystkim nam wówczas 
znanego i cenionego Posła Prawdy. Do­
rastaliśmy pod urokiem jego głębokiej wia­
ry w pozytywną pracę.

Zasługi jego dla piśmiennictwa są ol­
brzymie i twałe. Nie tylko głosił hasła, ale 
je w życie wprowadzał. Twórca „Historii 
chłopów" ofiarował im nie tylko swój po­
tężny intelekt, ale i całe mienie, oddając lu 
dowi bogatą fundację ze swojego majątku.

W historii dziejów Polski i rozwoju jej 
kultury duchowej imię Aleksandra Św:ęto- 
chowskiego wpisane zostanie po wsze 
czasy.

Cześć Jego Pamięci**.
Na grobie złożono kilkadziesiąt wień­

ców — na pierwszym miejscu wieniec od 
Pana Prezydenta R. P. Według ostatniej 
woli, Świętochowski został pochowany z 
twarzą zwróconą ku szkole, „której za ży­
cia ofiarował swe serce"..

C z e s i j a d ą  d o  M o s k w y

Mor. Ostrawa, 29. 4. (PAT).
W tych dniach wyjechała stąd do Sowie 

tów wycieczka czeska, którą prowadzi po­
seł komunistyczny Augustyn Kliment z Mo 
rawskiej Ostrawy. Również liczna grupa 
Czechów wyjechała do Sowietów z Braty­
sławy.

N a  w id n o k r ę g u  

p o l i t y c z n y m

Zarządzeniem władz administracyk 
nych został w Łodzi skonfiskowany pla­
kat pierwszomajowy, wydany przez P. 
P.S. 1

> •

Jak donosi P. A. A. — w kolach po­
litycznych Stronnictwa Ludowego prze­
mówienie wicepremiera Kwiatkowskiego 
jest bardzo uważnie rozważane. Dają 
się słyszeć głosy, że odbiega ono od wszy 
stkich dotychczasowych oficjalnych czy 
póloficjcdnych enuncjacyj, posiadając 
swój ciężar gatunkowy, ze względu na 
do pewnego stopnia, realne zanalizowa­
nie sytuacji. W razie rozwinięcia i 
ścisłego sprecyzowania wysuniętych tez, 
mogą one ewentualnie stanowić podsta­
wę do rozmów konsolidacyjnych, odmień 
nych jednakże od dotychczasowych prób 
i usiłowań. Ludowcy zasadniczo za pod 
stawę swoich tez uważają rezolucje no- 
wosieleckie.

* w *

W wyniku rozmów pomiędzy Legio­
nem Młodych a Zw. Pol. Mlodz. Demo­
kratycznej uzgodnione zostały tezy orga­
nizacyjne, jak również stanowisko polity 
czne dwu organizacyj. Obecnie rozpa­
trzone zostaną warunki fuzji obu orga­
nizacji.

♦

Nowe kierownictwo Z. M. P. zarządzi­
ło złożenie sprawozdania kasowego przez 
poprzednie kierownictwo. Od dwóch 
dni trwa składanie rachunków oraz roz­
liczenia.

♦ V V

Na 3 maja zostal zwolany do War­
szawy nadzwyczajny walny zjazd Stron­
nictwa Ludowego na woj. warszawskie. 
Na zjeździć ma przemawiać prezes N. K. 
W. b. marsz. Baluj.

Poseł Kazimierz Mirski (grupa „Ju­
tra Pracy“) wystosował do gen. Skwar- 
czyńskiego list z zawiadomieniem, iż 
składa godność członka zarządu Koła 
Parlamentarnego 0. Z. N»



Itr, ta

Zezem

Oczyszczanie szeregów
Sferom konserwaiywnym i innym o-YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

środkom dyspozycji politycznej, leżącym 

poza 0. Z. N. mydaje się, tak w każdym 

razie świadczą odgłosy zglajchszaltowa- 

nej prasy stronnictwa zachowawczego, 
że dywersja przeciwko Obozowi Zjedno­
czenia Narodowego, przyczyni się do po­
większenia chaosu i zdyskredytowania 

„konsolidacji" robionej nie przez obóz 

zachowawców, lub bez koncesji dla „Fa­
langi" pp.

Występują, ogłaszają deklarację lub 

zostają poprostu wykluczani z 0. Z. N. 
ci czy inni panowie.

Odkrywają karty i przyłbice. Znaj­
dują się zagubione sumienia polityczne i 
błądzący mężowie stanu. Co raz jaśniej 
na horyzoncie.

„Naród i Państwo” uważa, że „z pun­
ktu widzenia możności podjęcia przez 

Obóz Zjednoczenia Narodowego istotnej 
i na szeroka skalę rozplanowanej pracy 

skutki ostatnich wydarzeń możemy o- 

ceniać jedynie jako ze wszech miar zdro­
we i pożądane.

Przed każdą walką trzeba mieć jasną 

ocenę sytuacji. Miejsce przeciwnika jest 
przed frontem, nie wewnątrz szeregów. 
Konserwatyści byli zawsze przeciwnika­
mi każdej akcji politycznej o nieco śmiel 
szym charakterze i dalej sięgających ce­
lach. Iluzja, że mogą być czynnikiem 

współdziałania z akcją 0. Z. N. była 

szkodliwa. Rozwianie tej iluzji może w 
sposób wysoce uzdrawiający wpłynąć 

na wzmożenie istotnej aktwnośd organi­
zacyjnej zdolności Obozu.”

W istocie, czy jest coś oczywistszego 

jak to, by zamiast gadania i deklamacji 
o zjednoczeniu wiedzieć po prostu, kto 

jest w szeregach, a kto je opuszcza, sta­
jąc w szrankach przeciwnika.

Czas w istocie na deklaracje uczciwo­
ści. Ona ma dziś decydujący głos. Bez 
niej nie podobna podjąć marszu, trudno 

jest ustawić kolumny, a walka o nową 
rzeczywistość już się zaczęła. (b)

Dania interesuje się Polską
D o w o d em  w zrasta jąceg o  za in te reso w an ia  

P o lsk ą  w  D an ii są  liczn e a rty k u ły  o  P o lsce , 

u k azu jące s ię w  p rasie  s to łeczn e j i p ro w in ­

c jo n a ln y . W  o sta tn ich d n iach czo ło w y  

d z ien n ik k o p en h ask i „B erlin g sk e T id en d e"  

u m ieśc ił b ard zo  o b sze rny  a rty k u ł o  P o lsce , 

zap o zna jący czy te ln ik ó w d u ń sk ich z ro z ­

w o jem  u p rzem y sło w ien ia k ra ju , a zw łasz ­

cza z zag ad n ien iem cen tra ln eg o o k ręg u  

p rzem y sło w ego .

Niemcy przestrzegała 
przed iluzja krótkotrwałości przyszłej wojny

W  b erliń sk im  czaso p iśm ie w o jsk o w y m  

ł,M ilitae rw o ch en b la ttM w  p ie rw szy m  n u m e ­

rze k w ie tn io w y m  zn a jd u je s ię w ie lce zn a ­

m ien n y a rty k u ł m ajora M en de p . L „R o z ­

w ażan ia d o tyczące czaso k resu trw an ia  

p rzy sz ły ch  w o jen * . A rty k u ł ten p rzes trze  

g a p rzed  ilu z ją k ró tk o trw a ło śc i p rzy sz ły ch  

w o jen . A rty k u ł k o ń czy au to r n astęp u jącą  

u w ag ą : „M im o  zm o to ry zo w an ia  w szy stk ich  

jed n o stek w o jsk o w y ch o raz m im o w zro stu  

trud no śc i g o sp o d arczy ch , n ie w o ln o łu d z ić  

s ię , że ju ż n ad szed ł k o n iec w o jen d łu g o ­

trw a ły ch . W o b ec teg o , jak o n ak az ch w ili 

o b ecn e j, p o zo sta ją  s ło w a  s tareg o  M o ltkeg o , 

w y p ow iedz ian e  w  ro k u  1 8 9 0 , k tó re  b rzm ia -  

ły  n astęp u jąco : „W  ch w ili w y b u ch u  w o jn y , 

n ig dy  n ie  m o żn a p rzew id zieć , jak  d łu g o  b ę ­

d z ie w o jn a trw a ła i k ied y zak o ń czy s ię ... 

Ż ad n e z p ro w ad zący ch w o jn ę p ań stw  n ie  

m o że zo stać p o k o n an e w  jed ne j czy  d w ó ch  

k am p an iach , p rzy zn a jąc s ię  d a le j d o  ca łk o -

99 letnia matka 
na godach swego syna

W  jed n e j z m ie jsco w o ści fran cu ­
sk ich  a rty s ta  - m ala rz  o b ch o d z ił „d ia ­
m en to w e g o d y “ . W zią ł o n m ian ow i­
c ie ś lu b ze sw o ją żo n ą w  r. 1 8 7 8 . U -  
ro czy sto ść ta , tak  n iezm ie rn ie rzad k a , 
o d b y ła s ię  w  ty m  sam y m  k o śc ie le , w  
k tó rym  o d b y ł s ię ś lu b . W śró d o b ec ­
n y ch n a te j u ro czy sto śc i b y ła ró w ­
n ież m atk a  m ałżo n k a , licząca  o b ecn ie  

9 9 la t ży c ia .

Sobota, dnfa 30 fwfelnia 1938 r. 8^* t
------------------------------------------T-------------------------------------------------

Przejrzysta yra 
nowych „ywarantów niepodleyłoścj**

P o zn ań , 2 9  k w ie tn ia .

K ied y w  d ru g ie j p o ło w ie 1 8 -g o s tu lec ia  

h is to ry czn a P o lsk a ch y liła s ię k u u p ad k o ­

w i, o trzy m ała b ard zo  o so b liw ą „g w aran tk ę  

n iep o d leg ło śc i" ... Z a tak ą b o w iem „g w a ­

ran tk ę ’ * p o d aw ała  s ię Je j C arsk a M o ść  K a ­

ta rzy n a II . A m b asad o r R ep n in w ciąż p ra ­

w ił o „n iep o d leg ło śc i* * P o lsk i i w ciąż tłu ­

m aczy ł, że jed y n ą o sto ją  te j n iep od leg ło śc i,  

je j ab so lu tn ą g w aran c ją je s t... rzu cen ie s ię  

n a  o ślep w  o b jęc ia R o sji.

W iem y , jak s ię to sk o ń czy ło ! I w iem y ,

GŁOSY I ODGŁOSY
Obce agentury czuwają

G d y ń sk i „K u rie r B ałty ck i" s tw ie rd za , 

że g d y ty lk o  w  P o lsce g d z ieś co ś zaczy n a  

iść sk ład n ie —  ta jem n icze s iły p o w o du ją  

w strząs , w y b u ch , k tó ry  n iw eczy  p racę  w ie ­

lu  m iesięcy .

„N adszed ł w ch w ifi, g d y ju ż d o zg o d y  

w szy stk o s ię sk łan ia ło , ó w sm u tn y za ta rg  

w aw elsk i. R o zw in ął s ię z n ag ła , ro zg o rza ł 

n am ię tn o śc iam i.

A  k ied y  s ię to  w szy stk o w y d arzy ło ?

C zy w  tak im  zw y kły m  o k res ie o g ó rk o ­

w y m , g d y n ic s ię w  P o lsce n ie d z ia ło , n ie  

ro b iło ?

O tó ż n ie ! S ta ło  s ię w łaśn ie w  p rzed d zień  

p rzy b y c ia K ró la R u m u ń sk ieg o d o P o lsk i. N a  
k ilk a d n i p rzed w ie lk im d em o n stracy jn y m  

p rze jaw em p o lsk ieg o i ru m u ń sk ieg o so ju ­

szu .

A  zam ieszan ia z ro b io no n a ca ły św ia t, 

I p isan o , że k siążę M etro p o lita k ró la sch iz -  
m aty k a n a W aw elu p rzy jm o w ać n ie ch ce i, 

że k ró l s ię o b raz ił i d o  P o lsk i p rzy jazd  sw ó j 
o d w o ła ł. I n iem ało n ap raco w ać s ię m u sie li 

d y p lo m ac i, ab y w szy stk o to za tuszo w ać ,  

u k ry ć , z łag o d z ić .

A p o ty m  p rzy sz ły k rw aw e w y p ad k i w  

M ało p o lsce .

G d zie?
W  n ęd zn y ch s ied lisk ach b ezro b o tn y ch ?  

W łaśn ie , że n ie .
W y b u ch ły p o d R zeszo w em , p o d D y n o ­

w em , w  S an d o m iersk im  —  w  ty m  s ły n n ym  

o k ręg u  cen tra ln y m , g d z ie tw orzy ć s ię zaczy ­
n a ją w łasn e p o d w alin y o b ro n n o śc i, g d z ie  
ro sn ą ź ró d ła p racy  i za rob k u , g d z ie w re ży ­

c ie p rzy sz łe j g o sp o d arczo i m ilita rn ie p o ­

tężn ej P o lsk i.

K ied y ?

N a k ilk a d n i p rzed w ie lk im i je s ien n ym i  
m an ew ram i. N a k ilk a d n i p rzed k o n cen tra ­

c ją w o jsk i reze rw . W  tak ie j ch w ili, b y  

żo łn ie rz w y p ro w ad zo n y z g arn izo n ó w n a  

w ieś , ze tk n ą ł s ię ze św ieży m i ś lad am i b ra ­

to b ó jcze j w alk i.

w ite j k lęsk i. M o że za tem  p rzy jść o k res  

s ied m io le tn ie j, lecz m o że ró w n ież n ad e jść  

o k res w o jn y trzy d z ies to le tn ie j..."

P ew n e ź ró d ła d o p a tru ją s ię w  ty m  a r­

ty k u le , zam ieszczo n y m  w  o fic ja ln y m  o rg a ­

n ie  n iem ieck ie j R eich sw eh ry , o d p o w ied ź  n a  

m o w ę M u sso lin ieg o z d n ia 3 0 m arca b . r ., 

w y g ło szo n ą w  sen ac ie , w  k tó re j M u sso lin i 

u ży ł n ast tw ie rd zen ia : „C h cem y zm o b ili­

zo w ać m ate ria ł lu d zk i i tech n iczn y d la  

szy b k ie j w o jn y " . M u sso lin i ju ż p o d czas  

w o jn y w  A b isy n ii ro zw in ą ł teo rię : p rzez  

szy bk ie zw y c ięs tw a d o k ró tk ieg o trw an ia  

w o jn y .

W  p rzed m o w ie d o k siążk i m arsza łka  

B ad o g lio , d o ty czące j k am p an ii w o jen n e j w  

A b isy n ii, M u sso lin i p isa ł: „M u sia ło s ię  

zw y c ięży ć i to  szy b k o ... C zas s tano w ił d e ­

cy d u jący m o m en t o raz w sp ó łczy n n ik zw y ­

c ięstw a . G d y b y w o jn a p rzec iąg n ę ła s ię w  

n iesk o ń czo n o ść , b y łby ten w sp ó łczy n n ik  

d o d a tn i zw ró c ił s ię p rzec iw k o  n am ".

N iew ątp liw ie s tano w isk o M u sso lin ieg o  

sp o w o d o w ało zab ran ie g ło su n iem ieck im  

k o ło m  w o jsk o w y m , k tó re zd a ją so b ie sp ra ­

w ę, że  w p raw d z ie  w sp ó łczy n n ik  czasu  o d e ­

g ra ł p ew n ą ro lę p o d czas w o jn y ab isy ń -  

sk ie j, lecz p artn e rzy ty ch zm agań n ie b y li 

so b ie  ró w n i. O d w ro tn ie  — • W ło si o d  p ie rw ­

sze j ch w ili m ieli zd ecy d o w an ą p rzew ag ę  

m ilita rn ą , a p rzed e w szy stk im  tech n iczn ą  

o raz d o b rze p rzy g o to w an ą ak c ję za fro n to -  

w ą n a rzecz ro zk ład u i d y w ersji w  sze re ­

g ach ab isy ń sk ich . Z k tó ry m k o lw iek p ań ­

s tw em  eu ro p e jsk im  sy tu ac ja ta n ie d a s ię  

p o ró w n ać . S tąd  też o stro żn o ść n iem ieck a . 

jak  n a  ty m  w y sz li w  P o lsce  c i, k tó rzy  w  tę  

„g w aranc ję" u w ie rzy li... P o lsk a s ta ła s ię  

łu p em  o b ce j p rzem o cy , u trac iła  sw ą  n iep o d -  

leg ło ść .^

Z n ik ł ca ra t i p o to m k o w ie „g w aran tk i"  

n asze j n iep o d leg ło ści n ie rząd zą ju ż R o sją . 

P rzy sz li in n i w ład cy —

Jed n ak h is to ria s ię p o w ta rza .

W łaśn ie d o w iad u jem y s ię , że o trzy m u ­

jem y  n o w ą  „g w aran c ję" n asze j n iepo d leg ło ­

śc i, n o w y ch je j o p iek u n ó w . D o w iad u jem y  

s ię o ty m  z n a jn o w szeg o n u m eru o rg an u

D o b rze o b liczo n o , d o b rze o b ran o ch w i­

lę .”

T ak  —  o b ce ag en tu ry w  P o lsce n ie są  

leg en d ą . O n e istn ie ją i d z ia ła ją . Jak iż sp o ­

só b  n a  n ie? W sk azu je g o  „K u rie r B ałty ck i"  

p isząc  o d n iach , k tó re p rzy sz ły p o  zam o r­

d o w an iu  żo łn ie rza  S ara fin a  p rzez  L itw in ó w .

„T en s trza ł o b u d z ił P o lsk ę, w strząsną ł, 

o d ro d z ił. P rzez k ilk a d n i k ra j ca ły d rg a ł 
jed n y m  ry tm em  n aro d o w eg o g n iew u , n aro ­

d o w ej d u m y , n aro d o w ej jed n o śc i. W  c iąg u  
ty ch k ilk u d n i zn ik n ę ły g d z ieś , u k ry ły s ię , 

zam arły ta jem nicze ag en tu ry . Z am arły w  
b ezsiln o śc i p rzed  w ielk im  o d ru ch em  n aro d o ­

w y m ,
I k to  w id z ia ł w  ty ch w ie lk ich p rzeło m o ­

w y ch d n iach zb u d zo n ą s trza łem litew sk im  

w ieś p o lsk ą , k to w id z ia ł z b lisk a p o lsk ieg o  
żo łn ie rza , p o lsk ieg o ch ło p a , p o lsk ieg o b ez ­
ro b o tn ego  —  ten  w id z ia ł,P o lsk ę p raw d z iw ą  

—  P o lsk ę , o trząśn ię tą n ag le z trag iczn y ch  
u k ry ty ch p aso rzy tó w .

T o  b y ły  n ap raw d ę w ie lk ie , p ięk n e , w zru ­

sza jące d n i.
M in ę ły p ręd k o .

P rzesło n iły je ch m u ry n o w e —  ch m u ry  
co raz g ęstsze .

Z n ó w  ro zp ę tan o w ew n ętrzn e w aśn ie p o ­

lity czn e . Z n ó w  sk rzy żo w ały s ię w y rzu ty , in ­
sy n u ac je , o b e lg i."

N ieste ty , n ies te ty !-,

Czasom naprzeciw

„P o lsk a Z b ro jn a" o m aw ia jąc  o d czy t w i-  

cep r. K w ia tk o w sk ieg o , p isze m . in .s

„K ato w ick ą m o w ę w icep rem ie ra K w ia t­
k o w sk ieg o n azw an o —  i s łu szn ie —  w y d a ­

rzen iem  w ielk ie j w ag i. B y ło to z ca łą p e ­
w n o śc ią jed n o z n a jb a rd z ie j zn am ien n y ch  
w y stąp ień k ie ro w nik a n asze j p o lity k i g o ­

sp o d arcze j, k tó ry  p o d e jm u jąc p ró b ę , sy n tezy  

p o lsk ie j rzeczy w is to ści, n ie zaw ah a ł s ię  
w y jść —  rzec m o żn a —  czaso m  n ap rzec iw ."

„D la teg o w łaśn ie te raz sk ie ro w u je m in i­
s te r sk a rb u u w ag ę sp o łeczeń stw a n a zasa ­

d y n acze ln e , k tó re m o g ą i p o w in n y s tać s ię  
o śro d k iem  z jed n o czen ia? O św iadczen ia w i­

cep rem ie ra K w ia tk o w sk ieg o k ażą o d rzu c ić  
p rzy p u szczen ie jak ie jko lw iek p rzy p ad k o w o ­

śc i teg o d o n io słeg o w y stąp ien ia p o lity czn e ­

g o , N ak reś len ie sze ro k ieg o  tła  sy tu ac ji św ia ­
to w e j św iad czy aż n azb y t d o b itn ie , iż m o ­
w a k a to w ick a je s t b ezp o śred n im n astęp ­

s tw em  p rzew id yw ań , z ro d zo n y ch z o cen y  
p o ło żen ia m ięd zy n aro d o w eg o  i jeg o  p raw d o ­

p o d o b n e j ew o lu c ji w  g o sp o d ars tw ie k w ia to ­
w y m . S łab n ąca o d p ew neg o czasu w  sze ­
reg u k ra jó w  k o n iu n k tu ra s taw ia p rzed  n am i 

co raz w y raźn ie j k o n ieczn o ść u trzy m an ia  

w łasn y m i s iłam i o b ecn eg o tem p a ro zw o ju , a  
n aw et w ięcej, zw ięk szan ia g o s to so w n ie d o  
w zrasta jący ch p o trzeb p o lsk ieg o g o sp od ar ­
s tw a ... A ...„ w ie le zw y c ięs tw  lu b k lęsk g o ­

sp o d arczy ch P o lsk i w la tach n a jb liż szy ch  
b ęd z ie o d p o staw y , jak ą za jm ie sp o łeczeń ­

s tw o p o lsk ie w  d z ie le w ew n ętrzn o -po lity cz -  
n e j k o n so lid ac ji" . O to p u n k t w y jśc ia i za ra ­
zem  k o n k lu z ja m o w y k a to w ick ie j."

Niespodzianki kartelistów

„G aze ta  P o lsk a* * w  zw iązk u  z  w iad o m o ­

śc iam i o rzek o m ej „z łe j k o n iu n k tu rze" w  

h u tn ic tw ie  i to  w łaśn ie w  o k resie  w zrasta ­

jące j p o p raw y  fo rm u łu je  p o d  ad resem  w ła ­

śc iw y ch  czy n n ik ó w  n astęp u jące p y tan ia :

„W  jak i sp o só b z fak tem  w zrasta jąceg o  

zap o trzebo w an ia n a że lazo d a s ię p o g o d z ić  
u n ie ru ch o m ien ie k o p a lń ru d y , o ile rzeczy ­

w iśc ie je s t p rzew id y w an e? W  jak i sp o só b  
w iąże s ię z ty m  p o d w y żk a cen k o k su h u t­

n iczeg o ? C o s ię d z ieje z rea lizac ją p ro g ra ­
m u  ro zsze rzen ia b azy  su ro w co w ej, a lb o w iem  
lik w id ac ja k o p a lń ru d y jak o ś n ie . d a s ię z  

ty m  p o g o d z ić? I , w reszc ie , p y tan ie o sta tn ie :  
k ied y ju ż p rzes tan ą n am  g ro z ić teg o ro d za ­
ju „n iesp o d z ian k i" ze s tro n y sk a rte lizo w a-  
n eg o  p rzem y słu ?

S p raw a je s t w ażn a . K o n iu nk tu ra w  P o l-  
s te p o p raw ia s ię , ak c ja zag o sp od aro w an ia  

ru szy ła z m ie jsca , to  też w sze lk ie zg rzy ty  
m u szą b y ć o d razu lik w id o w an e ."

Jes t to  sp raw a , k tó ra rzu ca zn am ien n e  

św ia tło  n a u sto su n k o w an ie s ię d o  p ań stw a  

i sp o łeczeń stw a p ew n y ch g ru p k ap ita ło ­

w y ch .

K P P (K o m u n is ty czn e j P artii P o lsk i) „C ze^  

w o n eg o S z tan d aru ) n r. 4 , k w ie tn io w y ). —  

W zy w a ten  o rg an  lu d p o lsk i „w  m ieśc ie i 

n a w si" , b y 1 -g o m aja  p o d d a ł s ię p o d k o -  

jm en d ę n asze ln ą k o m u n istó w  w  im ię ... ^ > - 

b ro n y  n iep o d leg ło śc i P o lsk i".

T o sam o w ięc , co p rzed s tu k ilk u d z ie ­

s ięc iu la ty  i ta  sam a w  g ru n c ie rzeczy re ­

cep ta : rzu c ić s ię n a o ślep w  o b jęc ia k o -  

m in te rn u , jeg o  jacze jek  i ag en tu r w  P o lsce , 

a  —  n asza  n iep o d leg ło ść je s t „zag w aran to -
H f 

w an a !

T ak ą „ rad ę" d a je „C zerw o n y  S z tan d ar"  

p o lsk ie j p artii so c ja lis tyczn e j, p o lsk iem u  

s tro n n ic tw u  lu d o w em u , p o lsk ie j d em o k rac ji. 

T ak  sam o , jak  o n g i tę  sam ą rad ę p o d su w ał 

R ep n in i zach ęcał d o w alk i ze „stron n ic ­

tw em  p a trio ty czn y m ", z M ałach o w sk im i 

K o łłą ta jem , z lu d źm i, s ta ra jący m i s ię o  sy ­

p an ie w ałó w  o ch ro nn y ch  p rzed  ag res ją ro ­

sy jsk ą .

O ferta  zo sta je u ję ta w  ram y  k o n k re tn e . 

M ieśc i s ię o n a w  „L iśc ie o tw arty m  k o m i­

te tu  cen tra ln ego  K . P . P . d o  rad y  n acze lne j 

P P S ., w  k tó ry m  czy tam y :

—  „W  te j p rze łom o w ej d la lo só w  P o l­

sk i ch w ili, k o m u n is tyczn a p artia zw raca  

s ię d o W as z p ro p o zy c ją w sp ó ln e j p racy ... 

P ro p on u jem y  s tw o rzy ć eg zek u ty w ę  w szy st­

k ich s tro n n ic tw  i o rg an izac ji sp o łeczn y ch , 

zaw o d o w y ch i p o lity czn y ch , s to jący ch n a  

g ru n c ie d em ok ra tyczn y m , ce lem sk o o rd y ­

n o w an ia ich ak c ji. D zień 1 m aja , jak i o b ­

ch ó d  rac ław ick i o raz d z ień  św ię ta lu d o w e ­

g o  5 cze rw ca p rzek sz ta łc ić w  p o tężn e jed ­

n o lito  - fro n to w e w y stąp ien ia ..."

N a czy j b en efis m ają p ó jść te p ie rw szo ­

m ajo w e „ jed n o lito - fro n to w e w y stąp ie ­

n ia"? C zy  n a  k o rzy ść u p rag n io n y ch , a n ie ­

ch ę tn y ch „w sp ó ln ik ó w ": so c ja lis tó w , lu d ów  

có w , d em o k rató w ?

B y n a jm n ie j... K to  u m ie  czy tać  u w ażn ie i 

w n ik liw ie w y w o d y „C zerw o n eg o S z tan d a ­

ru " , n ie o d d a s ię p o d ty m  w zg lęd em  żad ­

n y m  z łu d zen io m .~

„A k q a" m a w y jść s tu p ro cen tow o n a  

w y łączn ą k o rzy ść k o m u n y . „W  n aszy m  

ręk u  —  p rzech w ala s ię „C zerw o ny  S z tan ­

d ar" —  leży sp raw a w o ln o śc i, d o b ro b y tu , 

szczęśc ia , a n aw et ży c ia 9 /1 0 P o lsk i o b y ­

w ate li" . B a, co  w ięce j, w szy stk ie „zd o b y ­

cze" m ają  s łu ży ć p o g łęb ien iu  w  lu d z ie  p o l­

sk im  „w ie rn o śc i d la  n au k i M ark sa , E n g e lsa , 

L en in a , S ta lin a , w iern o śc i d la  w sk azań  to w . 

D y m itro w a i m ięd zy n aro d ó w k i k o m u n is ty ­

czn e j" .

C zy li in n y m i s ło w y : ro la so c jalistó w , lu ­

d o w có w  itd . zo sta je p rzez K . P . P . w y raź ­

n ie  o k reś lo n a ; ch c ia łab y  o n a u ży ć ich  jak o  

fo rp o cz tó w , p o d k tó ry ch o sło n ą ru szą k o ­

m u n iśc i w  b ó j o ... „n iep o d leg ło ść" P o lsk i, 

z ro zu m ian ą o czy w iśc ie w  ty m  sen sie , że  

P o lsk a s tan ie s ię .„ p o d leg łą k o m u n izm o w i.

K to s to i n a p rzeszk o d z ie tem u zb o żn e ­

m u zam y sło w i? W  k im  w id z i „C zerw o n y  

S z tan d ar" g łó w n eg o w ro g a! O strze a tak u  

„C zerw o n eg o S z tan d aru" w y m ierzo n e je s t 

o czy w iśc ie p rzec iw  „zn ien aw id zo n e j b an ­

d z ie san acy jn e j" —  b y cy to w ać o k reś len ie  

s to su n k o w o  n a jłag od n ie jsze — - p rzec iw  s i­

ło m  p o lsk im , w zy w ający m  d o  Z jedn o czen ia  

N aro d o w eg o .

T u  b o w iem  w id z i k o m u n a g łó w n ą p rze ­

szk o d ę w  sw y m  m arszu  d o  sk o m u nizo w an e j  

P o lsk i, tu d o p a tru je s ię sw eg o g łó w n eg o  

w ro g a , tu d o strzeg a s iły , m o g ące sp a ra li­

żo w ać sk u teczn ie zam y sły k o m u n is ty czn e .

I d la teg o  też  p a tro n u je k ażd em u  p rzed ­

s ięw z ięc iu , k ażd e j m an ifes tac ji, w y m ierzo ­

n e j p rzec iw  id e i k o n so lid ac ji, p rzec iw  m o n ­

to w an iu fro n tu sp o łeczn eg o  i g o spo d arcze ­

g o , m ająceg o  n a  ce lu  o b ro n ę P o lsk i. D la te ­

g o  też  je j o fe rta  „w sp ó łp racy " i sk o o rd y n o ­

w an ia ak q i" za ró w n o  w  d n iu 1 m aja jak  i 

w  —  o d w o łan y m  w  m ięd zy czasie — - „o b ­

ch o d z ie rac ław ick im ", jak w reszc ie w  za ­

p o w ied z ian y m  n a  5  cze rw ca „św ięc ie lu d o ­

w y m ".

G ra  k o m u ny  je s t p rze jrzy sta  i w y raźn a . 

Ł u d zić  s ię co  d o  n ie j m o g ą ty lk o  c i, k tó rzy  

g o d zą s ię n a  ro lę , jak ą d w ad z ieścia la t te ­

m u w  R o sji o d eg ra ły zesp o ły „d em o k ra ty ­

czn e" , p o żarte i zn iw eczo n e p rzez k o m u n ę , 

o fia ry  w łasn e j ś lep o ty ...

M . G .

Freud opuści Austrię
P ra f. d r. Z y g m u nt F reu d  s tara s ię o  ze ­

zw o len ie n a w y jazd z A u strii. N ajp raw d o ­

p o d o b n ie j zezw o len ie to o trzv m a i o p u śc i 

A u strię n a s ta łe .
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Orsnnizacjn wcznsów pracowniczych
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W yw alczyliśm y sobie praw o do płatnych  

ttrlopów , lecz jakże je w ykorzystujem y?  

Jeżeli otrzym ujem y urlop latem , to jeszcze 

pół biedy: kto m a ogródek, pracuje i odpo­

czyw a w  sw oim  ogródku, kto  m a krew nych  

na w si tak sytuow anych, że m ogą przyjąć  

gości, spędza urlop u krew nych. W iększość 

pracow ników jednak spędza sw ój urlop w  

sposób niecelowy, niew łaściw y. Próżnuje  

—  zam iast odpoczyw ać. I w ielu w raca do  

w arsztatu pracy z m niejszym zasobem sił 

i żyw otności ,niź m iało ich przed urlopem . 

Zw łaszcza ci, których w akacje przypadają 

na m iesiące zim ow e lub słotne jesienne.

U staw a o urlopach stanie się praw dzi­

w ym dobrodziejstw em dla rzesz pracow ni­

czych dopiero w tedy, gdy stw orzona zo­

stanie dobra organizacja w yw czasów pra­

cow niczych, która um ożliw i każdem u pra­

cow nikow i należyte w ykorzystanie urlopu. 

Takie organizacje pow stały już w w ielu  

krajach.. M oże najlepszą stw orzyły N iem cy  

pod nazw ą: „K raft durch Freude“ (Siła 

przez radość)#

Rróinować czy 
ujywczasoujać

Sam a sprawa zapew nienia w czasów naj­

szerszym  m asom  pracow niczym  istnieje już 

od tysiącleci w łaściw ie, znajdując w yraz w  

igrzyskach ludow ych w  starożytności i po­

niekąd rów nież i w  m isteriach średniow ie­

cznych, uw zględniających nie tylko m om en  

ty przeżycia religijnego, ale i grom adnej 

rozryw ki. Jednak dopiero ostatnie czasy

Powszechne prawo 
Uo szczęścia

N iewątpliw ie pracow nik m usi m ieć 

przede w szystkim  zapew nioną pracę, nale­

żyte zarobki i w arunki życia i słuszność m a, 

kto tw ierdzi, że tam , gdzie jest do w yboru  

albo działać w kierunku popraw y elem en­

tarnych w arunków bytu, jak zapew nienie  

bezpieczeństw a pracy, czy ochrona m acie­

rzyństw a kobiet pracujących, albo też w  

kierunku upiększania sal fabrycznych, lub  

budow anie boisk, —  to  m iędzy tym i potrze­

bam i istnieje hierarchia w ażności. A le 

trzeba sobie też zdać spraw ę, że w .czasach  

obecnych życie w ym agać m oże nie rozum o­

w ania dylem atam i, lecz liczenia się z ko­

niecznością rów nom iernego zw racania uw a  

gi na różne dziedziny życia. A to dlatego, 

że zagadnienia ekonom iczne i kulturalne w  

św iecie pracy nabierają rów nie zasadnicze­

go znaczenia. Jest to zjawisko naturalne 

zw łaszcza w krajach o dużej prężności, o  

przew adze usposobienia tw órczego i postę­

pow ego. Zdolne są one naw et do ofiar m a­

terialnych na rzecz sw obodnego rozw oju  

duchow ego. To chyba upow ażnia społecz­

nika am erykańskiego L. P. Jacksa do w y­

sunięcia tezy, brzm iącej jak paradoks, że: 

„O losie cyw ilizacji przesądzi m oże w  w ię­

kszym stopniu to, co ludzie robią podczas 

w czasów , niż to, co czynią w oficjalnych

godzinach pracy”.

Jak się urzqdzalq 
za qranlcq?

W  psychice zbiorow ej różnych narodów , 

rozm aicie przełam uje się też zagadnienie 

organizacji w czasów . Ruch ten zaczął się 

w krajach w ysoko uprzem ysłow ionych. W  

drugiej połow ie X IX w . w  SL Zjedn. A . P. 

potem w A nglii Belgii. Ruch ten ina tam  

charakter w ybitnie społeczny, aplityczny.

W  Europie w yższy stopień zorganizow a 

nia akcji w czasów zapoczątkow ała Belgia, 

tw orząc w  r. 1919 kom isję, która od r. 1921  

do 30 stopniow o zjednoczyła organizacje 

prow incjonalne w jedną centralę. W obec  

przew agi ruchu ośw iatow ego, jak w  Polsce  

zresztą, utw orzono w ów czas N ajw yższą Ra­

dę O św iaty Pow szechnej, a w  r. 1936 U rząd  

N arodow y W czasów Pracow niczych przy  

m in. ośw iaty. Te czynniki półurzędow e nie  

krępują lecz tylko pom agają organizacjom  

społecznym  i subsydiują je, zależnie od  roz­

m iarów dokonanej przez nie akcji w czaso­

w ej w śród m as pracujących. D o tych form  

po części naw iązują now e dążenia w e  

Franci gdzie ruch zapoczątkow any przez  

przystąpiły do tych spraw  z należytym  zro­

zum ieniem , system atycznością i solidarno­

ścią. N ic zatem  dziw nego, że nie m a jednej 

jakiejś gotow ej doktryny w tej spraw je. 

Jedno w  każdym  razie uzgodniono, że jeśli 

chodzi o w czasy, m ające na celu nie w yłą­

cznie dobro produkcji, lecz i ludzi pracują­

cych, to  nie m oże się m ieć na m yśli bierne­

go w ypoczynku, lecz czynne, w ybrane i 

kulturalne form y w ytchnienia od pracy za­

w odow ej. Jest ich w ielka rozm aitość, naj­

ogólniej posegregow ana na turystykę, sport, 

ośw iatę do pracy, kulturalne rozryw ka itd. 

W chodzą tu rów nież w grę w arunki życia  

1 pracy sam ej, dlatego też rozszerza się za­

gadnienie w czasów  nadto na spraw y urba­

nistyczne, m ieszkalnictw a, budownictw a fa­

brycznego i in. urządzeń pom ocniczych, jak  

dom u i teatry ludow e, boiska, ogrody róż­

nych typów  itd. O lbrzym ia jest rozpiętość  

tych spraw  i w ielka potrzeba należytej ko­

ordynacji poczynań.

W szystko to m a służyć w ypełnieniu  

w olnego czasu od pracy, w ięc najpierw  co­

dziennego, po zajęciach zaw odowych, na­

stępnie św iątecznego, z końcem tygodnia, 

przez niedzielę i św ięto, w reszcie podczas 

urlopów w ypoczynkow ych. Bo organizacja  

w czasów w kracza poniekąd i w  sam  okres 

pracy, czy to w prow adzając w  nim  przerw y  

dla kilkum inutow ych ćw iczeń gim nastycz­

nych, w arunków higienicznych i estetycz­

nych, dając jakby atom y w ytchnienia pod­

czas sam ego rytm u pracy.

Choć jest w  tym  doza słuszności, to jed­

nak tak krańcow o spraw y staw iać nie m o­

żna.

zw iązki zaw odow e, m a znaleźć poparcie w  

stw orzonym  ostatnio specjalnym  podsekre- 

tariacie stanu do spraw  sportu i w czasów . 

Zajęto się tam  ostatnio  na dużą skalę tury­

styką urlopow ą robotników , w śród których  

w yczuw a się szczeglną predylekcję do za­

kładania ogródków działkow ych. W śród  

elem entu w łościańskiego  zaś krzew i się na­

w rót do rodzim ych form  daw nego folkloru.

W  szeregu państw  o ustrojach w ybitnie 

totalnych akcja zorganizow ana w czasów  

przybrała postać zupełnie odm ienną. Zada­

nia organizatora w zięło na siebie państw o, 

lub ruch państw ow y. W e W łoszech zależ­

ny od m inisterstw a korporacyj kom isarz  

państw ow y k :eruje podległym i sobie pla­

ców kam i, pow ołanym i przez utw orzoną w  

r. 1925 N arodow ą O rganizację W czasów , 

krótko zw aną ,,D opolavoro". N ie m a tam  

społecznych ciał doradczych, ani w spółpra­

cy ze zw iązkam i zaw odow ym i. W spółpra­

ca z organizacjam i społecznym i polega na

Krwawy bilans wojny domowej 
Hiszpanii

D otychczasow y bilans w ojny dom ow ej 

w H iszpanii da się w krótkości zanalizo­

w ać następująco. W e w ładaniu w ojsk gen. 

Franco znajduje się trzydzieści prow incyj, 

w ojsk republikańskich —  dziewięć, z któ ­

rych osiem , a m ianow icie: Lerida, Tarra­

gona, Castellon, G uadalajara, M adryt, To­

ledo, G ranada i Jaen, znajdują się odcięte  

od K atalonii. Z 47 głów nych m iast prow in ­

cyj pod w ładzą gen. Franco znajduje się 33, 

14 pod w ładzą rządu republikańskiego, z  

tych 3 w  K atalonii, a 11 na terytorium  pod­

ległym  gen. M iaji.

Straty, poniesione przez zniszczenia  

w skutek działań w ojennych w terenie, o- 

graniczenia produkcji oraz św iadczeń w o­

jennych  —  w ynoszą ogółem  w  H iszpanii po­

nad 48 m iliardów  pesetów . Trzeba nadm ie-

Próby dywersji na Kaszubach
G łów ne bazy w pływ ów niem ieckich na  

Pom orzu leżą w  pasie N oteci i W isły. Pil­

nując ’ czujnie sw ego stanu posiadania w  

tym rejonie, m niejszość niem iecka usiłuje  

na innych odcinkach przejść do działania 

ich zupełnym podporządkowaniu dyrekty­

w om D opolavoro. D ziałalność rozw ija się 

tam  dość w szechstronną, z zw róceniem  spe 

cjalnej uw agi na w ychow anie fizyczne. Po­

dobnie w  N iem czech przy narodow o-socja- 

listycznej organizacji N iem ieckiego Frontu

Wiosna wola: W stążki są w  Paryżu bar­
dzo m odne. Wielki wybór pięknych i mod­
nych wstążek ma Kałamajskt Prosim y u- 
przejm ie przekonać się.

Pracy istnieje podorganizacja p. n. „Siła  

przez radość” , tw orząca w łasne placów ki 

w czasów z obfitych funduszów jakim i dy­

sponuje. Pow stają one ze składek opłaca­

nych przez członków , którzy rekrutują się 

zarów no spośród pracodaw ców , jak i pra­

cow ników . N ajbardziej rozw ija ona dział 

podróżniczo - w ycieczkow y, budując naw et 

w łasne statki m orskie, do celów w yciecz­

kow o - propagandow ych.

. Cze^o nie brak 
w Polsce ?

Polska nie m ając ani rozm iaram i, ani też  

pod w zględem skrystalizow ania się form  

m oże takich rezultatów jak inne m ocar­

stw a, to jednak pod niejednym w zględem  

m oże przodow ać w ielu jeszcze innym kra­

jom . Polska niejeden kraj w yprzedziła np. 

ustaw owym  unorm ow aniem  w  r. 1922 płat­

nych urlopów robotniczych. W zorow e i 

pionierskie rzeczy stw orzono w zakresie  

pracy ośw iatow o - kulturalnej, zw łaszcza 

w zakresie św ietlic, teatru ludow ego i in. 

Przy w ydatnym  w spółdziałaniu M in. W . R. 

i O . P. W ieleź zagadnień sportu i w ycho­

w ania fizycznego skupiło się w  pracy Pań­

stw ow ego U rzędu W . F. i P. W . M in. O pie­

ki Społecznej zw łaszcza za pośrednictw em  

U bezpieczeń Społecznych rozw ija działal­

ność profilaktyczną o charakterze w czaso­

w ym  w  organizow anych obozach, boiskach  

itp. M inisterstw o K om unikacji m a w łasny  

w ydział turystyki i pow ołało Ligę Popiera­

nia Turystyki dla spopularyzowania pod- 

różnictw a, która przystępuje obecnie i do  

akcji na innych  odcinkach, pokrew nych. Sa­

m orządy z zarządem m . st. W arszaw y na  

czele robią dużo w zakresie w czasów dla  

sw ych pracow ników zw łaszcza. Zw iązki 

zaw odow e, stow arzyszenia, spółdzielnie i 

niezliczone organizacje rozw ijają bogatą  

działalność społeczną w  zakresie w czasów  

pracow niczych. Terenem  jest nie tylko m ia 

sto, ale coraz bardziej w ieś, która rozw ijać  

zaczyna znów w łasne form y, i potrzebuje 

w łaśnie w  zakresie ośw iatow ym , artystycz­

nym  i rozryw kow ym  dalszych im pulsów  or­

ganizacyjnych od środow isk m iejskich. To  

w szystko stw arza w ielką m ozaikę poczy­

nań, w ym agających planu i koordynacji, 

aby w ykorzystać należycie istniejące m o­

żliw ości i rozbudow ać się jeszcze bardziej.

nić, że zapasy złota w  H iszpańskim  Banku  

N arodow ym  w  chw ili w ybuchu w ojny dom o  

w ej w ynosiły 2258 m ilionów pesetów w  

zlocie. O lbrzym ie straty notuje się w  sze­

regach ludności H iszpanii, tak w alczącej 

na frontach, jak i cyw ilnej. Brak dokład ­

nych oficjalnych danych uniem ożliw ia szcze 

gółow ą analizę bilansu strat na tym  odcin ­

ku. W  przybliżeniu  obliczają liczbę zabitych  

na około 450.000, co z rannym i daje kolo­

salną cyfrę przeszło jednego m iliona.

Produkcja upadła całkow icie, rolnictw o  

pracuje tylko  na potrzeby  w ojenne oraz ty­

le, ile starczyć m usi na liche w yżyw ienie 

pozafrontow e. Eksport istnieje tylko w  

tych gałęziach, które są nabyw ane przez  

zagranicę za dostarczony m ateriał w ojen­

ny i żyw ność.

ofensyw nego. U siłow ania te objaw iają się 

najczęściej na niezw ykle w ażnym  i czułym  

odcinku kaszubskim , łączącym Polskę z 

m orzem . M niejszość niem iecka skupia się 

tu praw ie w yłącznie na w ybrzeżu i w  gm i­

nach graniczących z G dańskiem , którego  

w pływ y gospodarcze i kulturalne na K a­

szuby są bardzo silne. W  G dańsku skupia­

ją się nici specyficznej aktyw ności niem iec­

kiej, m ającej na celu zryw anie w ięzów  m ię­

dzy szczerze polską i patriotyczną ludno­

ścią kaszubską a M acierzą. Z jednej stro­

ny m niejszość niem iecka na K aszubach u- 

siłuje w ciągać do sw ych organizacyj ele­

m ent m iejscow y i pozyskiwać dzieci do  

szkół niem ieckich, z drugiej —  pew ne nie­

m ieckie czynniki w G dańsku, w yzyskując 

odrębności regionalne kaszubszczyzny, roz­

w ijają propagandę, która m a na celu w poje­

nie w  K aszubów przekonania, że stanow ią  

oni odrębny naród, m ogący się rozw ijać tyl­

ko w oparciu o kulturę niem iecką. Pro­

pagandzie tej —  zresztą bezow ocnej —  pa­

tronow ał zm arły niedaw no etnograf - sla- 

w ista prof. Fryderyk K orentz i naczelny  

archiw ista gdański dr. Recke. N ajw ym ow ­

niejszym w yrazem tych dążeń niem ieckich  

było czasopism o dra Lorentza w narzeczu  

kaszubskim . Reprezentow ało ono pseudo­

naukow ą teorię tego uczonego  o  odrębności 

K aszubów  od narodu polskiego. Ze śm ier­

cią Lorentza czasopism o to, które w ciągu  

kilku lat istnienia nie m ogło zdobyć w śród  

K aszubów najm niejszej naw et liczby abo­

nentów , przestało w ychodzić.

Tym  niem niej próby dyw ersji upraw iane  

w różnych form ach nie ustają. (ZA P)

6. Bernard Shaw 
o sobie i Szekspirze

W  Stratford-on-A von, w m ałym  

m iasteczku, gdzie urodził się Szek­

spir, pow iew ają, flagi 78 narodów . 

A nglia św ięci 374-ą, rocznicę najw ięk­

szego dram aturga.

W  rzędzie w ielu przem ówień w y­

różniła się m ow a sędziwego satyryka  
G . B. Shaw ‘a, który w ygłosił naszpi- 

kow an : złośliwościam i i nieco m ega- 
lom ańskę, orację przed m ikrofonem , 

przeznaczoną, specjalnie dla słucha­

czy w Stanach Zjednoczonych:

„Tu m ówi Bernard Shaw . W iecie 

zapewne, że G . B. Shaw  jest tym , któ­

rego m ożna w A nglii porów nać naj­
łatw iej z Szekspirem. Zw racam  się do  
w as z apelem  o zebranie funduszów  

na budowę narodowego teatru dra­
m atycznego. W iedzcie, iż rząd angiel­

ski nie chce się przyczynić do spra­
w y, która m u jest obojętna. Rząd ten  

tw ierdzi, iż kraj nasz jest zbyt ubogi, 

by m ógł sobie pozw olić na taki luk ­
sus. W iecie zapew ne, że w szystko, co  

pow stało dobrego w A nglii, zostało  

stw orzone w brew  w oli w szystkich na­

stępujących po sobie rządów . W  ten  

sposób posiedliśm y. O pactwo W est- 

m insterskie. W spaniały pom nik ar­
chitektury zbudowany został w brew  

w oli łudzi, którzy spraw owali rządy  

w  naszym  kraju. N arzucono go im , a 

teraz, gdy gm ach ten istnieje, nasi 

m inistrow ie godzą się z jego egzy­

stencją, nie zdając sobie dobrze spra­
w y z w łaściwego znaczenia tego gm a­
chu. N ie posiądziem y teatru narodo­

w ego w A nglii, jeśli nie zm usim y do  

czynu naszych m inistrów . W ierzę w  

to, że apel m ój będzie w ysłuchany, 

gdyż am erykanie istnieją poto tylko, 
aby dostarczać pieniędzy, gdy popro­

szą ich o to cudzoziem cy 14.

A m erykanie są dobrzy ludzie i z 
pew nością sypną tysiące dolarów na 

cel, który Shaw  zobrazow ał w tak m i­

ły sposób, pochlebiając ich am bicji 
jako protektorów sztuki w A nglii.

, A. B
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P o z n a ń , 2 9  k w ie tn ia .

A n g lia , p o rz u c iw sz y  w ra z z d y m is ją E -  

d e n a u ta rte śc ie ż k i m e to d lig o w y c h , w stą ­

p iła n a to ry p o lity k i n a d z w y c z a j c z y n n e j, 

m a ją c e j je j p rz y w ró c ić  s ta n o w isk o  z a c h w ia ­

n e n a sk u te k  n ie p o w o d z e ń w  A fry c e p ó ł­

n o c n e j, g d z ie n ie p o tra fiła p rz e c iw d z ia ła ć  

e k sp a n s ji w ło sk ie j, a  b a rd z ie j je szc z e  p rz e z  

p o w sta n ie o s i R z y m  —  B e rlin , ro sz cz ą c e j  

so b ie p re te n sje d o ro z s trz y g a n ia w sz y s t­

k ic h p ro b le m ó w  e u ro p e jsk ic h . Ja k z w y ­

k le , ta k  i ty m  ra z e m  A n g lia w z ię ła s ię d o  

ro b o ty  d o k ła d n ie , w y k re ś la ją c  so b ie o d ra z u  

n a jw a żn ie jsz e c e le : —  p o lity c e z a g ran ic z ­

n e j —  p o ro z u m ien ia  z W ło c h a m i, w  p o lity ­

c e w e w n ę trz n e j —  w z m o ż e n ie p o te n c ja łu  

z b ro je ń d o p o z io m u , k tó ry b y je j p o z w o lił 

d y k to w a ć w a ru n k i, a n ie u s tęp o w a ć p rz e d  

k a ż d ą p o g ró ż k ą .

T e n  w ła śn ie p o s tu la t s ta ł s ię p o w o d e m  

p rz y śp iesz e n ia ro k o w a ń z Ir la n d ią . W o jn a  

c e ln a , is tn ie jąc a  o d  ro k u  1 9 3 2 , z a le d w ie  z ła ­

g o d z o n a k o n w e n c ją z 1 9 3 4 r ., u s ta la ją c ą  

w a ru n k i w y m ia n y w ę g la a n g ie lsk ie g o n a  

ir la n d z k ie b y d ło , p rz y n io s ła w ie le sz k o d y  

o b u k ra jo m . D a re m n ie D u b lin p ró b o w a ł 

w p ro w a d z ić a u ta rk ję . C e n y p o sz ły s iln ie  

w  g ó rę , a p o m o c e  u d z ie la n e ro ln ik o m  p o z ­

b a w io n y m  m o ż n o śc i e k sp o rtu , p o c h ło n ę ły  

o lb rz y m ie su m y . R ó w n ie ż p o w a ż n ie u c ie r­

p ia ł e k sp o rt a n g ie lsk i. P ró b y  p o ro z u m ie n ia  

p o d e jm o w a n e o d c z a su d o c z a su z o b u  

s tro n , d o p ro w a d z iły  d o  ro k o w a ń , to c z ą c y c h  

s ię w  d ru g ie j p o ło w ie  s ty c z n ia r . b . W o b e c  

z d e c y d o w a n ie ró ż n e g o s ta n o w isk a o b u  

s tro n w  k w e s tia c h z a sa d n ic z y c h , n ie d a ły  

o n e re z u lta tó w  i z o s ta ły z a w ie sz o n e b e z  

w ie lk ic h  n a d z ie i n a p rz y sz ło ść .

S p ra w ą n a jtru d n ie jsz ą b y ł p ro b le m  U l-  

s te ru , c z y li Ir la n d ii p ó łn o c n , D u b liń sk i rz ą d  

d e V a le ry tw ie rd z ą c , ż e p o d z ia ł k ra ju b y ł  

d z ie łe m  A n g lii, ż ą d a ł o d n ie j p o m o c y w  

d z ie le z je d n o cz e n ia Ir la n d ii. R z ą d  a n g ie lsk i 

s to i n a  s ta n o w isk u , ż e je st to  sp ra w a  m ię ­

d z y D u b lin e m  a B e lfa s te m , d o k tó re j s ię  

n ie c h c e w trą c a ć . Je śli p ro te sta n c k i U l­

s te r n ie c h c e iść p o d ro z k a z y k a to lic k ie j 

Ir la n d ii, to  je st je g o  rz e c z . O to  is to ta k o n ­

f lik tu . G w o li sp ra w ied liw o śc i d o d a ć  n a le ż y , 

ż e  g d y b y  n ie  n a c isk  A n g lii n a  U ls te r, c a łk o ­

w ic ie  g o sp o d a rc z o  o d  n ie j z a le ż n y , k o n flik t  

n ie  b y łb y  p o w sta ł. B y  m ó c  b e z s tro n n y  w y ­

d a ć są d , trz e b a b y z ro b ić p rz e g lą d w ie k o ­

w y c h w a lk Ir la n d ii z A n g lią , c o w y b ie g a  

p o z a z a k res n in ie jsz e g o a rty k u łu .

Z p o śró d sp ra w  a k tu a ln y c h a n g ie lsk o -  

ir la n d z k ic h z a ła tw io n o sp ra w ę o b ro n y  n a ­

ro d o w e j. P o z o s ta w ia ją c n a b o k u p ro b le m  

p o d z ia łu Ir la n d ii, ro k o w a n ia , k tó re to c z y ­

ły s ię o s ta tn io , a k tó re d o p ro w a d z iły w  

d n iu  2 5  b m . d o  u g o d y , s tw o rz y ły  p o d s taw ę  

d o  w sp ó łp ra c y  o b u k ra jó w  w  ra m a c h B ry ­

ty jsk ie g o  Im p e riu m . P o z a  k o m p ro m ise m  g o ­

sp o d a rc zy m , k ła d ą c y m  k re s w o jn ie c e ln e j 

o p ie ra  s ię o n a  n a k o o rd y n a c ji o b ro n y  m ili­

ta rn e j A n g lii i Ir la n d ii. G a rn izo n y a n g ie l­

sk ie , z a jm u ją c e d o ty c h c z a s ir lan d z k ie b a z y  

m o rsk ie , z o s ta n ą w y c o fa n e , a m ie jsc e ic h  

z a jm ą ż o łn ie rz e ir la n d z c y , u z b ro je n i d z ię k i

„Wrogowie ludu* 

w uniwersytecie
Ja k d o n o s i „ R a b o c z a ja M a sk w a " w y ­

k ry to „ w ro g ó w  lu d u " i „ szk o d n ik ó w '* w  

m o sk ie w sk im u n iw e rsy te c ie p a ń s tw o w y m , 

k tó rz y  z a jm o w a li k ie ro w n ic z e s ta n o w isk a  

n a ró ż n y c h fa k u lte ta c h d z ię k i z b y t s ła b e j 

c z y n n o śc i u n iw e rsy te c k ie j o rg a n iz a c ji p a r ­

ty jn e j. D z ie n n ik n ie u ja w n ia ja k ie k w a lif i­

k a c je  n a u k o w e  p o s iad a ją  c z ło n k o w ie  k o m i­

te tu p a rty jn e g o d la k o n tro li p ra c y  n a u k o ­

w e j p ro fe so ró w , z a z n ac z a ją c ty lk o , ż e d o ­

k o n a n o  w y b o ró w  n o w e g o  k o m ite tu p a rty j­

n e g o , w  k tó re g o  sk ła d w e sz li p e w n i b o l­

sz e w ic y .

O sta tn io o d b y ło  s ię z e b ra n ie p a rty jn e  

o rg a n iz ac ji p a ń stw o w e g o w y d a w n ic tw a li­

te ra c k ie g o (G o s litiz d a t) , k tó re z n a la z ło w  

sw y m  g ro n ie d w ó c h  w ro g ó w  lu d u . O b e c n ie  

w y b ra n o  n o w y  k o m ite t p a rty jn y . Z a zn a ­

c z y ć  n a le ż y , iż  w  o rg a n iz a c ji p a rty jn e j „ G o -  

s litiz d a t"  o rg a n y  N IW O  w y k ry ły  n ie d aw n o  

p e w n ą g ru p ę w ro g ó w  lu d u , w śró d k tó ry c h  

z n a jd o w a ł s ię d y re k to r „ G o s litiz a t" , N a -  

k o ria k o w , k ie ro w n ik se k c ji k la sy k ó w L e -  

b ie d ie w  —  P o la ń sk i, k ie ro w n ik  se k c ji k la ­

sy k ó w  ro sy jsk ic h  Ja zy k o w  i k ie ro w n ik se ­

k c ji lite ra tu ry  z a g ra n ic z n e j —  Jo n o w .

w y d a tn e j p o m o c y  a n g ie lsk ie j. W z a m ia n  z a  

p o m o c  p rz y  b u d . fo rty fik a c ji i z a  o k rę ty , ro i 

n ic z a Ir lan d ia z a b e z p ie c z y a p ro w iz a c ję  

p rz e m y sło w e j A n g lii. D o sp raw  m o rsk ic h  

d o łą c z a ją s ię o c z y w iśc ie k w e s tie lo tn ic z e , 

ja k  b u d o w a lo tn isk  itp .

Z d ru g ie j s tro n y , c h o c ia ż n ie p o ru sz a n o  

sp raw y Ir la n d ii p ó łn o c n e j i o n a p o su n ę ła  

s ię n a p rz ó d . P o  u g o d z ie ir la n d z k o -a n g ie l-  

sk ie j, U lste r n ie b ę d z ie ju ż m ia ł p o w o d ó w  

g o sp o d a rc z y c h d o  trz y m a n ia  s ię  n a  u b o c z u . 

Ś w ia d c z y o  ty m  fa k t, ż e rz ą d U lste ru , w  

o so b ie sw e g o p re m ie ra lo rd a C ra ig a v o n , 

b ra ł u d z ia ł w  ro k o w a n ia c h .

N a  p ie rw sz y  rz u t o k a  w y d a je  s ię , ż e c a ­

ła  ta  sp ra w a  m a  z n a c z e n ie je d y n ie lo k a ln e .

29 kuietnia

1 2 4 -ty  z rz ę d u c e sa rz „ K ra ju  K w itn ą c e j  

W iśn i" , S io w a T e n n o (H iro h ito ) o b c h o d z i 

2 9  k w ie tn ia  r , b , sw o je  u ro d z in y . D z ień  te n  

w  c a łe j Ja p o n ii u z n a n y  je st ja k o Ś w ię to  

N a ro d o w e , W y p a d ło  o n o a k u ra t w  c z a s  

w io se n n y , g d y z ie m ia ja p o ń sk a o k ry ła s ię  

b o g a ty m  p ła sz c z e m  u tk a n y m  z  z ie len i i b ie ­

li w iśn io w y c h k w ia tó w , c o d a ło h a s ło d o  

sz ere g u  in n y c h  u ro c z y s to śc i, g łę b o k o  tk w ią  

c y c h w  tra d y c ji lu d u . P o św ię c ie n a ro d o ­

w y m  p rz y s tro ją s ię b o w ie m  z n o w u (5 m a -

Św ięt o Nar o d o w e J APONII

urodziny Cesarzu Hirohito

C e sa rz H iro H ito .

ja ) w y sp y ja p o ń sk ieg o a rc h ip e la g u w  fru ­

w a jąc e n a w ie trz e b a rw n e la ta w c e i c h o ­

rą g w ie —  n a  u ro c z y s to ść św ię ta c h ło p c ó w , 

W  d z ie ń  S io b u  M a tsu ri (Ś w ię to C h ło p c ó w )  

w  k a ż d y m  d o m u  ja p o ń sk im  w y sta w io n e  b ę ­

d ą  p o są ż k i sa m u ra jó w , o k ry ty ch  z b ro ją i w  

h e łm a ch  b o jo w y c h , b y c h ło p c y ja p o ń sc y  

w y ro ś li n a ró w n ie d z ie ln y c h lu d z i, ja k sa ­

m u ra jo w ie , O d 1 9 2 6 r , św ię to c h ło p c ó w  

o b c h o d z o n e je s t n ie m a l ró w n o c z e śn ie z e  

św ię te m  n a ro d o w y m  (p o p rz e d n ik c e sa rz a  

H iro h ito  —  M itsu h ito  —  o b c h o d z ił u ro d z i­

n y  3 1  p a ź d z ie rn ik a ) . P rz y p a d e k  te n  n ie  je s t 

b y n a jm n ie j b e z z n a c z e n ia . K to  z n a p sy c h i­

k ę  Ja p o ń c z y k ó w , m iło ść  te g o  lu d u  d o  w ła s ­

n e j, p ię k n e j o jc z y z n y , d o p rz y ro d y , k w ia ­

tó w , a je d n o c z e śn ie g łę b o k i k u lt, ż y w io n y  

d la  o so b y  c e sa rz a , te n  z ro z u m ie , ile ra d o śc i 

p rz y sp arz a Ja p o ń c z y k o w i b lisk o ść św ię ta  

n a ro d o w e g o  i św ię ta  sy n ó w , w  o k re s ie n a j­
p ię k n ie jsz e g o ro z k w itu p rz y ro d y .

Ś w ię to  n a ro d o w e  je s t tra d y c y jn ie d n ie m  

u ro d z in k a ż d e g o c e sa rz a - w stę p u ją c e g o n a  

tro n . Z m ie n ia ją s ię w ię c d a ty ty c h św ią t 

w  z a leż n o śc i ó d  d łu g o śc i ż y c ia M ik a d a . W  

k a ż d y m  Ja p o ń c z y k u  tk w i g łę b o k ie p rz e k o ­

n a n ie , ż e Ja p o n ia je st n a ro d e m  rz ą d z o n y m  

o d  p o c z ą tk u  p rz e z tę sa m ą d y n a stię  c e sar ­

sk ą ; p rz y c z y m  c e sarz i p a ń s tw o s tan o w ią  

je d n o ść . T o tłu m a c z y , d la c z eg o u ro d z in y  

c e sa rsk ie z o s ta ły  o b ra n e  ja k o d z ie ń  Ś w ię ta  

N a ro d o w e g o . 1 2 4 -c h M ’k a d o w m ia ła w  

sw y c h d z ie ja c h  Ja p o n ia , 1 2 4 -ry d a ty św ią t 

n a ro d o w y c h o b c h o d z o n o o d 6 6 0 -g o ro k u  

p rz e d  C h ry s tu se m , k ie d y -to  n a  tro n  w stą p ił 

p ie rw sz y  c e sa rz D ź im u , p o s ta ć le g e n d arn a ,  

w ła śc iw y b o w iem  p o c z ą te k e ry h is to ry c z ­

n e j ro z p o c z y n a s ię o d  c e sa rz a R ic iu , p a n u ­

ją c e g o  w  p o c z ą tk a c h V  w ie k u  p rz e d  C h ry ­

s tu se m ,

O d te j d a ty h is to rię Ja p o n ii p o d z ie lić  

m o ż n a  n a  o s ie m  o k re só w ; w c z e sn o  - h is to -  

Je d n a k  o  c z y m ś w rę c z p rz e c iw n y m  św ia d ­

c z y re a k c ja S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , g d z ie  

w a lk a Ir la n d ii o  n ie p od le g ło ść c ie sz y ła s ię  

z a w sze  d u ż ą  sy m p atią , ja k  ró w n ież  re a k c ja  

o p in ii d o m in ió w  b ry ty jsk ic h , a  p rz e d e  w sz y  

s tk im  —  o p in ii a n g ie lsk ie j, w id z ą c e j w  ty m  

fa k c ie w z m o c n ie n ie p o te n c ja łu o b ro n n eg o  

k ra ju , m a ją c e g o  o b e c n ie w  d u ż y m  s to p n iu  

z a p e w n io n ą sa m o w y sta rc z a ln o ść g o sp o d a r ­

c z ą n a w y p a d e k w o jn y i z a g ro ż e n ia d ró g  

m o rsk ic h .

U re g u lo w a n ia  s to su n k ó w  w e w n ę trz n y c h  

w  Z je d n o c z o n y m  K ró le s tw ie w  c h w ili g d y  

ro z p o c z ę ła s ię św ia to w a ro z g ry w k a p o lity ­

c z n a , d a je W ie lk ie j B ry ta n ii je sz c z e je d e n  

a tu t d o  rę k i.

ry c z n y , N a ra , o k re s ro z k w itu p a ń s tw a , a  | o k re s N o w e j Ja p o n ii, in a u g u ru je w  ro k tf  

je d n o c z e śn ie o s ła b ie n ia w ła d z y c e sa rsk ie j 1 8 6 8 c e sa rz M u tsu h ito . Z n ie sio n o u s tró j

n a k o rz y ść a ry s to k ra c ji d w o rsk ie j, trz e c i  

o k re s —  H e ia n , o d p o w ia d a ją c y c h ro n o lo ­

g ic z n ie p a n o w a n iu , w  P o lsc e d y n a s tii P ia ­

s to w sk ie j, c z w a rty —  K a m a k u ra , p ią ty  —  

A sik a g a , z n a n y  z o s try c h  w a lk  fe u d a ln y c h  

i u p a d k u  s ił g o sp o d a rc z y c h  Ja p o n ii (w  P o l­

sc e p a n o w a ła w ó w c z a s w sp a n ia ła d y n a s tia  

Ja g ie llo n ó w ), sz ó sty  o k re s —  M o m o ja m a i 

s ió d m y T o k u g a w a (w  P o lsc e R z e c z p o sp o ­

lita  sz la c h e c k a  i o k re s n ie w o li) , z a p isa n y  w  

d z ie ja c h n a ro d u ja p o ń sk ie g o d ra m aty c z n y ­

m i z m a g a n ia m i p rz e d in w a z ją A m e ry k i i 

E u ro p y , N a jw sp a n ia lsz y  w re sz c ie o k re s ó s ­

m y d z ie jó w K ra ju W sc h o d zą c e g o S ło ń c a ,

Emnncypticja kobiet 0 epoce OMzenio
Je d n ą , z p rz e m ia n , ja k ie  O d ro d z e ­

n ie sp o w o d o w a ło w ż y c iu  n a ro d ó w , 
b y ł ró w n ie ż ru c h , e m a n c y p a c y jn y  
w śró d k o b ie t, k tó ry  ro z w in ą ł s ię n a j­
s iln ie j* w e W ło sz e c h , i s tą ,d z a cz ą ł  
p rz e n ik a ć  w  w ięk sz y m  lu b  m n ie jsz y m  
s to p n iu d o in n y c h k ra jó w  e u ro p e j­
sk ich . M im o  to , iż  p ra w o  p rz y zn a w ało  
k o b ie c ie n a d a l ro lę n iż sz ą ,, z w y cz a j  
z ró w n a ł ją , w ó w c z a s n ie m a l z u p e łn ie  
z m ę ż c zy z n ą , w  ż y c iu  p ry w atn y m , u -  
m y sło w y m , c z ę sto  n a w e t w  p o lity c e  
i n a w o jn ie . Z d a n ie m  z n a w c ó w  e p o ­
k i, O d ro d z e n ia , z w ła sz c z a w e W ło ­
sz e c h , je s t je d n y m  z n a jc ie k a w sz y c h  
o k re só w  w  h is to rii k o b ie ty . W ó w cz a s  
k o b ie ta o d g ry w a ła ro lę k ie ro w n ic zą  
w  ż y c iu  u m y sło w y m , b y ła in sp ira to r-

Miłość zwycięża
Romantyczny film z happy end’em

D z ie je m iło śc i 2 2 -le tn ie g o  A n g lik a Jo h ­

n a F e a th e rs to n e W itty i G re c z y n k i T ity  

T h e o to k y , to  n ib y  s trz ę p  f ilm u , z a k o ń c z o n y  
h a p p y  e n d 'e m ,

Jo h n  p o z n a ł sw o ją u k o c h a n ą  n a  u n iw e r­

sy tec ie  w  O x fo rd z ie , P o k o c h a li s ię i c h c ie l ’ 

s ię p o b ra ć . A le T ity , p a s ie rb ic a  b , p re m ie ­

ra i m n istra sp ra w  z a g ra n ic z n y c h G re c ji, 

sp o tk a ła s ię z e s ta n o w c z y m sp rz ec iw e m  

m a tk i. B o m a łż o n k a h r, T h e o to k y  m a rz y ła  

d la sw o je j c ó rk i o  z w ią z k u z jk s, P a w łe m  

g re c k im  i n ie c h c ia ła s ię  z g o d z ić  n a  je j m a ł 

ź e ń s tw o  z u b o g im  s tu d e n te m .

P o d p re te k s te m z g o d y n a ś lu b z Jo h ­

n e m , T ity  z w a b io n o  d o  d o m u , g d z ie o św ia d  

c z o n o  je j, ż e b y so b ie w y p e rsw a d o w ała a n ­

g ie lsk ieg o  s tu d e n ta . N ie w o ln o  je j b y ło  w y ­

c h o d z ić z d o m u , p a sz p o rt o d d a n o p o lic ji, 

k o n tro lo w a n o je j k o re sp o n d e n c ję , n ie d a -  
w a n < J a n i g ro sz a .

A le m iło ść p rz e z w y c ię ż y ła w sz y stk ie  
p rz e szk o d y .

Z a w ia d o m io n y o ro z p a c z liw y m  p o ło ż e ­

n iu  n a rz e cz o n e j Jo h n  p rz y b y ł d o  A te n . T i­

ty  u d a ło s ię u c ie c z d o m u i ś lu b z a k o c h a ­

n y c h  o d b y ł s ię te g o sa m e g o  d n ia  w  sk ro m ­
n y m  k o śc ió łk u ^

G d y  m a tk a  T ity  d o w ie d z ia ła s ię o „ m e ­

z a lia n s ie " c ó rk i, o św iad c z y ła , ż e n ie c h c e

Banda ośmioletnich
włamywaczy na Węgrzech

W m ie jsc o w o śc i P e c s n a Wę­
g rz e c h  p o lic ja  u ję ła  p rz e d  p a ru  d n ia ­
m i b a n d ę , z ło ż o n ą z 9 c z ło n k ó w , 
w śró d k tó ry c h p ię c iu lic z y 8 la t ż y ­
c ia , a  re sz ta  o d  1 0  d o  1 2 . B a n d a  ta  w 
k ró tk im  c z a s ie d o ik o n a ła a ż 50 wła­
m a ń , ra b u ją c d o ść z n a c z n e su m y .  
P rz e s tę p s tw  ty c h d o k o n y w ali w ten 
sp o só b , ż e o b c h o d z ili m ie sz k a n ia w  
n a d z w y cz a j n ę d z n y c h u b ra n ia c h , p u ­
k a li d o  d rz w i i o ile k to ś s ię w 
d rz w ia c h  p o k a za ł, p ro s ili o  ja łm u ż n ę , 
a 'je ż e li je j n ie o trz y m y w a li, w y jm o ­
w a li z e sw y c h to rb  ż e b ra c z y ch  w y ;  
try c h y , o tw ie ra li d rz w i i o g ra b ia li  
m iesz k an ie . Z ra b o w a n ą g o tó w k ę wy­
d a w a li n a  k in o , w id o w isk a  c y rk o w e i 
n a  je d z e n ie .

fe u d a ln y  i p rz y w ile je k la so w e , n a s tęp u je  

ż y w io ło w a a sy m ila c ja k u ltu ry i c y w iliz a c ji  

z a c h o d n ie j. W o jn a ja p o ń sk o - c h iń sk a i  

ro sy jsk o - ja p o ń sk a w z m a c n ia ją s iły p a ń ­

s tw a ja p o ń sk ieg o w s to p n iu n ie sp o ty k a ­

n y m  w  je g o  h is to rii,

W  1 9 1 2 ro k u u m ie ra c e sa rz M u tsu h ito . 

N a tro n w stę p u je T a sio T e n n o , p a n u ją cy  

d o  1 9 2 6  r . O k re s je g o  p a n o w a n ia  to  w sp a ­

n ia ły ro z k w it p o tę g i ja p o ń sk ie j, w z ra sta ją ­

c e j n a d a l i p o d b e rłem  o b e c n e g o c e sa rz a  

H iro h ito , k tó re g o  z a s łu g i d la  n a ro d u  i p a ń ­

s tw a  ja p o ń sk ie g o  c z c i ro k  ro c z n ie o d  d w u ­

n a s tu  la t (2 9 k w ie tn ia ) n a ró d  ja p o ń sk i.

k ą  a p o n ie k ą d tw ó rcz y n ią  ru c h u  re ­
n e sa n so w e - h u m a n is ty c z n e g o i z d o ­
b y ła so b ie p o w a ż n e s tan o w isk o  w  li­
te ra tu rz e , sz tu c e c z y  n a u c e . W  o k re ­
s ie  o d  X IV  d o  X V I w ie k u  p o ja w ia  s ję  
c a ły sz e reg k o b ie t u c z o n y c h , k tó re  
z a jm u ją k a ted ry  u n iw e rsy te c k ie , n p .  
N o v e lla d 'A n d re a i M a g d a le n a B o u -  
s ig n o ri, w y k ła d a jąc e  p ra w o  n a  u n ie  
w e rsy te c ie w  B o lo n ii, D o ro ta B u c c fi^  
u c z ąc a  w  B o lo n ii m a te m a ty k i, f ilo z o ­
f ii i ję zy k ó w  s ta ro ż y tn y c h , lu b K a s-  
sa n d ra  F e d e le , n a u c z a ją ca  w  P a d w ie  
i d la  sw e j ro z le g łe j w ied z y  z w a n a  „ o -  
z d o b ą  W ło c h " .

O k re s te n  p rz y n o si c a łą  m a sę  z n a ­
n y c h n a z w isk , k tó re n ie sp o só b tu  
p rz y  to c z y

je j z n a ć . M ło d a p a n i F e ath e rsto n e W itty  

w ró c iła z e sw y m  m a łżo n k ie m  d o O x fo rd u  

b e z ż a d n e g o  b a g a ż u . N ie p o z w o lo n o  je j z a ­

b ra ć  z d o m u  n a w e t o so b isty c h  d ro b ia z g ó w .

M ło d z i m a łż o n k o w ie z a m ie sz k a li w  s tu ­

d e n c k ie j iz d e b c e i z d u m ą p rz y b ili n a  

d rz w ia ch  m ie sz k a n ia ta b lic z k ę  z e sw y m  n a  
z w isk ie m .

F ilm  m iło sn y  sk o ń c z y ł s ię h a p p y  e n d 'e m .

Grali na trąbie z przed 
2500 lat

P ra c e w y k o p a lisk o w e n a C y p rz e , 
k tó re  są  je szc z e w  to k u , d a ją  w  d a l­
sz y m  c ią g u n ie z m ie rn ie c ie k a w e w y ­
n ik i. W  o s ta tn ich d n ia c h  w y k o p a n o  
s ta ro g re c k ą trą b ę . T rą b a ta p o c h o ­
d z i w e d łu g  p rz y p u sz c z e ń z  la t 6 0 0  d o  
3 0 0 p rz e d C h ry s tu se m . T rą b a ta je st  
d o sk o n a le z a c h o w a n a , ta k  ż e w  m u ­
z e u m  n ic e jsk im  g ra li n a n ie j te ra z  
o rk ie stra n c i m ie jsc o w i. T o n je st ja s ­
n y , c z y sty  i d a lek o  s ię g a ją c y . In s tru ­
m e n t te n  je st 6 0  c m . d łu g i, z g ię ty  je st  
w  k sz ta łc ie ro m  i m a  k sz ta łtn e  d z w o ­
n o w e z a k o ń c z e n ie . T a k ie trą b y  b y ły  
d o te j -o ry  z n a n e je d y n ie ty lk o  ze 
s ta ry c h  o b ra z ó w  i p ła sk o rz e źb .
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T re n e r S z ta m m  —  o p ie k u n e m  b o k s e rsk ie j  

re p re z e n ta c ji E u ro p y .

N ie m ie c k ie B iu ro  P ra s o w e d o n o s i, ż e  

m ię d z y n a ro d o w y a m a to rs k i z w ią z e k b o k ­

s e rsk i m ia n o w a ł t r e n e re m  p o ls k ic h  b o k s e ­

ró w , p . S z ta m m a , o p ie k u n e m  b o k s e rs k ie j 

re p re z e n ta c ji E u ro p y , k tó ra  1 8  m a ja  w  C h i­

c a g o  ro z e g ra  s p o tk a n ie  z e  S ta n a m i Z je d n o ­

c z o n y m i

Motocykltzn*

R a id  p r z e ła jo w y  S tr y j —  P o z n a ń .

R a id  p rz e ła jo w y S try j —  P o z n a ń m a  

p e w n e z n a c z e n ie s y m b o lic z n e , łą c z y b o ­

w ie m  k o ń c e  P o isk i W s c h ó d ., n a  k tó ry c h  m o  

to c y k l n ie  je s t je s z c z e  ta k  ro z p o w s z e c h n io ­

n y  z Z a c h o d n ią . T e g o  ro d z a ju  ra id y  s ta n o ­

w ią w ie lk i p rz y c z y n e k  w  ro z w o ju s p o r tu  

m o to c y k lo w e g o .

R a id  o d b ę d z ie s ię n a  m o to c y k la c h  z a o -  

p o trz o n y c h  w  p o ls k ie  o p o n y  , ,S to m il , k tó ­

ry c h  p ro d u k c ja  p o s ia d a w  p rz e m y śle k ra ­

jo w y m  z n a c z e n ie  s z c z e g ó ln e , ta k  p o d  w z g lę  

d e m  s a m o w y s ta rc z a ln o ś c i g o s p o d a rc z e j, ja k  

ró w n ie ż  d la  o b ro n n o ś c i P o lsk i .

T y m  w ię c e j ra id „ S to m il p o  P o lsc e ”  

m a  s z c z e g ó ln e z n a c z e n ie , ż e  b ę d z ie  s p ra w ­

d z ia n e m  n ie ty lk o  p o ls k ie j p ro d u k q i, n ie  

ty lk o  p ro b ie rz e m  ja k o ś c i m o to c y k li , a le  

i tę ż y z n y  s p o r to w e j.

N ic te ż  d z iw n e g o , ż e  d o  b ie g u  te g o  o d ­

n io s ły s ię w ła d z e w o js k o w e n a d e r p rz y ­

c h y ln ie z g ła sz a ją c  z W K S -ó w  w ie lu  z a w o ­

d n ik ó w , p o m a g a ją c  o rg a n iz a to ro m  w e  w s z y  

s tk im . A  p rz e w o d n ic z ą c y m  ra id u  je s t w ic e ­

p re z e s P o lsk ie g o Z w . M o to c y k lo w e g o p .  

p łk . E u g e n iu sz  W y rw ic k i, z a ś k o m a n d o re m  

ra id u  p . m jr. J e rz y  K u le sz a .

Ka sakars^io

O tw a r c ie s e z o n u  k a ja k o w e g o .

D n ia 1 m a ja  n a s tą p i n a  p rz y s ta n i P o z n . 

O k r , P o lsk . Z w , K a ja k o w e g o , B o c ia n k a 8 , 

o tw a rc ie  s e z o n u , w  p ro g ra m ie  k tó re g o  p rz e  

w id z ia n e s ą p o ś w ię c e n ie ta b o ru i z a w o d y  

k a ja k o w e .

P ro g ra m  c a łe g o  d n ia p rz e d s ta w ia s ię  

n a s tę p u ją c o :

G o d z . 8 ,3 0  M s z a  ś w . w  k o ś c ie le  B o ż e g o  

C ia ła , g o d z . 9  o d p ra w a  z a w o d n ik ó w  n a 1 0  

ty s . m tr ., g o d z . 1 0  u ro c z y s to ś ć o tw a rc ia :  

p o d n ie s ie n ie  f la g i , p o ś w ię c e n ie  ta b o ru  i w y  

m ia n a  p ro p o rc z y k ó w . G o d z . 1 1  S ta r t d o  b ie  

g ó w  d łu g o d y s ta n s o w y c h . G o d z . 1 4  o d p ra w a  

z a w o d n ik ó w  d o  b ie g ó w n a  1 0 0 0  i 6 0 0  m . 

S ta r t i g o d z . 1 8  ro z d a n ie  n a g ró d .

jP ff jfr g r nntnff

S a n  I  —  K o ro n a  IL

P o w y ż sz e d ru ż y n y  s p o tk a ją s ię w  n ie ­

d z ie lę d n ia 1 m a ja  o  g o d z . 1 1 n a b o isk u  

a re n y  P W K . S a n  p o  w y s o k ie j p rz e g ra n e j w  

p ie rw s z e j k o le jc e n ie w ą tp liw ie s ta ra ć s ię  

b ę d z ie  z re h a b ili to w a ć  p o  w y s o k ie j p o ra ż c e  

i z a in k a so w a ć  d w a  d a ls z e  p u n k ty . M e c z  z a  

te rn  z a p o w ia d a  s ię  b a rd z o  in te re su ją c o  i d o  

s ta rc z y  z e b ra n e j w id o w n i w ie le e m o c ji .

K o le jo w e  P W  n a  n ie m ie c k im  ś w ię c ie  s p o r ­

to w y m .

K o le jo w e  P W  o trz y m a ło  z c e n tra l i n ie ­

m ie c k ic h  k o le jo w y c h  z w ią z k ó w  g im n a s ty c z  

n y c h  i s p o r to w y c h  z a p ro s z e n ie  n a  n ie m ie c ­

k ie ś w ię to  g im n a s ty c z n e  - s p o r to w e  w  d n .  

2 1 — 3 1 s ie rp n ia  rb . w e W ro c ła w iu . W  ra ­

m a c h  te g o  ś w ię ta  o d b ę d z ie  s ię k o n fe re n c ja  

d e le g a tó w  k o le jo w y c h z w ią z k ó w s p o r to ­

w y c h  w s z y s tk ic h p a ń s tw e u ro p e js k ic h  w  

s p ra w ie  m ię d z y n a ro d o w e j w s p ó łp ra c y  s p o r  

to w e j k o le ja rz y . K o le jo w e  P W  z a p ro sz e n ie  

p rz y ję ło  i d e le g a c ję w y ś le .

Ifleafi mUlwwie & zapafaktaHe

W  tu rn ie ju  w a lk  z a p a śn ic z y c h  w  s ty lu  

g re c k o  - rz y m sk im , ro z g ry w a n y m  w  T a lli­

n ie  o  m is trz o s tw o  E u ro p y , ro z s trz y g n ię te  

z o s ta ły  w  ś ro d ę  d w a  ty tu ły :

W  w a d z e  le k k ie j ty tu ł p rz y p a d ł d o ty c h ­

c z a s o w e m u m is trz o w i, F in n o w i L a u r i K o ­

s k e la .

W  w a d z e  c ię ż k ie j w  f in a le  w a lc z y li d w a j  

E s to ń c z y c y , p rz y  ty m  ty tu ł z d o b y ł K o tk a s , 

b iją c  P a lu sa lu .

T e g o ż d n ia p ó ź n y m  w ie c z o re m  z a k o ń ­

c z o n e  z o s ta ły  w s z y s tk ie  f in a ły . T y tu ły  m i­

s trz o w s k ie w  p o s z c z e g ó ln y c h  w a g a c h  z d o ­

b y li :

W  w a d z e  k o g u c ie j: 1 ) V a in o  P e r ttu n e n  

(F in l.) , 2 ) K u r t P e tte r se n  (N o rw e g ia ) , 3 )  

S c h m itz (N ie m c y ) .

W  p ió rk o w e j: 1 ) P ih la ja m a e k i (F in l,) , 2 )

E g o n  S v e n ss o n  (S z w e c ja ) , 3 ) S o ls v ilc (N o r ­

w e g ia ) .

W  le k k ie j? L a trr i K o s k e la (F in t) , 2 )  

N o tte s h e im  (N ie m c y ) , 3 ) G o e s ta  A n d e rs so n  

(S z w e c ja ) .

W  p ó łś re d n ie j: f ) S c h a e fe r (N ie m c y ) , 

2 ) S v e d b e rg  (S z w e c ja ) , 3 ) A n tti M a e k i (F in  

la n d ia ) .

W  ś re d n ie j: 1 ) Iv a r J o h a n n se n  (S z w e c ja ) ,  

2 ) O z o lin s c h  (Ł o tw a ) , 3 ) F ro o m a n  (E s to n ia ) .

W  p ó łc ię ż k ie j : 1 ) A x e l C a d ie r (S z w e c ja ) ,  

2 ) K a rk lin (E s to n ia ) , 3 ) S e e le n e id n e r  

(N ie m c y ) .

W  c ię ż k ie j : 1 ) K o tk a s (E s t.) , 2 ) N y m a n  

(S z w .) , 3 ) M e h m e t C o b a n  (T u rc ja ) .

W  p u n k ta c ji d ru ż y n o w e j z w y c ię ż y ła  

S z w e c ja  5 0  p k t, 2 ) F in la n d ia 1 0 p k t., 3 )  

N ie m c y  7  p k t, 4 ) E s to n ia  6  p k t., 5 . Ł o tw a  

2  p k t., 6 ) N o rw e g ia  i T u rc ja  p o ^  1 p k t.

Stad Msełćaf pMiick ca 3eelink
D z iś w  p ią te k  b o k s e rz y  p o ls c y  b io ta  u -  

d z ia ł w  m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  b o k s e r ­

s k im  w  B e r lin ie , k tó ry  to  tu rn ie j z d e c y d u je  

c  s k ła d z ie  re p re z e n ta c ji E u ro p y  n a  m e c z  z e  

S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i. P o  tu rn ie ju s p e ­

c ja ln a  k o m is ja  w  s k ła d z ie : K a n k o w s k i (W ę  

g ry ) , S o e d e r lu n d  (S z w e c ja ) i W a rd  (S t . Z j.)  

z d e c y d u je  o s ta te c z n ie o  s k ła d z ie d ru ż y n y  

E u ro p y .

P o la c y  w a lc z y ć b ę d ą  z n a s tę p u ją c y m i  

p rz e c iw n ik a m i:

W  w a d z e  k o g u c ie j K o z io łe k  z  G ra a fe m

Kinoteatr „ŚWIT"
R e w e la c y jn y  f i lm  t ta je m n ic  , ,D z ik ie j d ż u n g li" w  P o z n a n iu  d o ty c h c z a s n łe w y ś w ie t la n y

W Ł A D C Z Y N I D Ż U N G L I

Blata Botlnl Basumliów
T a je m n ic z y  z a m e k  w  s e r c u  d ż u n g li . —  B ia ły  K o b r a w ó d z  B a su m b ó w .

S z a lo n e w a lk i z m u r z y n a m i I d z ik im i z w ie r z ę ta m i.

W y c ie c z k a  r z e m ie ś ln ic z a n a  

w y s ta w ę  d o  B e r lin a

W  W ie lk o p . Z w . R z e m ie ś ln ik ó w  

C h rz e ś c ija n c h c ^ c u m o ż liw ić rz e m io ­

s łu  z w ie d z e n ie M ię d z y n a ro d o w e j W y  

s ta w y  R z e m io s ł w  B e r lin ie w  c z a s ie  

o d  2 8  m a ja  d o  1 0  l ip c a  i u c z e s tn ic z e ­

n ie  w  M ię d z y n a ro d . K o n g re sa c h  R z e -  

m ie ś ln . o d  2 8  m a ja d o  2  c z e rw c a  b r .  
—  o rg a n iz u je  w  c z a s ie  o d  2 8  m a ja  d o  

2  c z e rw c a w y c ie c z k ę d o  B e r lin a .

K o s z t u d z ia łu  w y n o s i z ł 6 9  i o b e j ­
m u je : w p is n a  p a s z p o r t z b io ro w y , w i­

z ę n ie m ie c k ę ., p rz e ja z d o d g ra n ic y  

d o  B e r lin a  i z p o w ro te m , k a r tę  w s tę p u  

w y s ta w ę o ra z o p ie k ę p rz e w o d ­
n ik a .

rz e m ie ś ln ic y w in n i d o  z g ło s z e n ia  

z a łą c z y ć : 1 ) d o w ó d o s o b is ty  z z a ­

ś w ia d c z e n ie m  o b y w a te ls tw a lu b  s ta ­
ry  p a s z p o r t , 2 ) p o ś w ia d c z e n ie  z a m ie sz  

k a n ia  z  B iu ra  E w id e n c ji L u d n o ś c i , 3 )  

z e z w o le n ie S ta ro s tw a  n a  w y ja z d  z a ­

g ra n ic ę ( ty lk o o s o b y z a m ie s z k a łe  

p o z a P o z n a n ie m ), 4 ) 2 fo to g ra fie , 5 )  

k s ią ż e c z k ę w o js k o w ą (m ę ż c z y ź n i d o  

la t 5 0 ) a lb o  z e z w o le n ie  P . K . U . (o f i­

c e ro w ie  re z e rw y ) .

O s ta te c z n y te rm in  z g ło sz e ń u p ły ­

w a  z  d n ie m  1 5  m a ja  1 9 3 8  r .

Z g ło s z e n ia  w ra z  z  z a d e k la ro w a n ie m  

i lo śc i ż y c z o n y c h  m a re k n ie m ie c k ic h , 

n a d sy ła ć  n a le ż y  d o  W ie lk o p . Z w . R z e  

m ie ś ln ik ó w  C h rz e śc ija n w  P o z n a n iu , 

W a ły Z y g m u n ta  A u g u s ta  1 5 .

B e z p ła tn a  p o m o c  le k a r s k a  

d la  w y c ie c z k i z  P o le s ia

P rz y  K o m ite c ie o rg a n iz a c y jn y m  p rz y ­

ję c ia  d z ie c i p o le s k ic h  w  P o z n a n iu  z o rg a ­

(B e r l in ) .

W  p ió rk o w e j C z o r te k z K re u g e re m  

(S z w e c ja ) .

W  m u s z e j S o b k o w ia k  z  P a e s a n im  (W ło ­

c h y ) .

W  p ó łś re d n ie j K o lc z y ń s k i z M u ra c h e m  

(N ie m c y ) .

W  ś re d n ie j P isa rs k i z Z o rz e n o n e (W ło ­

c h y ) .

N ie m ie c k ie B iu ro P ra s o w e s ą d z i, ż e z  

tu rn ie ju  z w y c ię sk o  w y jd ą m . in . P o la c y :  

S o b k o w ia k , C z o r te k  i K o lc z y ń s k i.

n iz o w a n o s e k c ję s a n ita rn ą , m a ją c ą n a  

c e lu z a p e w n ie n ie b e z p ła tn e j p o m o c y  le ­

k a rs k ie j , p rz y b y w a ją c y c h w  d n iu  1  m a ­

ja , 6 5 0  d z ie c io m  z P o le s ia .
C h c ą c n a le ż y c ie p rz y g o to w a ć tą p o ­

m o c , K o m ite t o rg a n iz a c y jn y p rz e z p o ­

w o ła n ą s e k c ję s a n ita rn ą z w ró c ił s ię d o  

M ie js k ie g o W y d z ia łu Z d ro w ia i O p ie k i  
S p o łe c z n e j z p ro ś b ą  o  z e z w o le n ie  k o rz y ­

s ta n ia  z  o ś ro d k ó w  z d ro w ia  i p o m o c y  p p .  

le k a rz y  o k rę g o w y c h . P ro s z o n o  ró w n ie ż  

o  k ilk a  m ie jsc  w  s z p ita la c h , w  ra z ie  g d y  
b y  z a s z e d ł n a g ły  w y p a d e k  lu b  p o trz e b a .

Z a rz ą d M ie js k i p rz y c h y li ł s ię d o  

p ro ś b y  K o m ite tu , o d d a ją c d o d y s p o z y ­

c ji o ś ro d k i z d ro w ia o ra z z a p e w n ia ją c  

c a łk o w itą b e z p ła tn ą p o m o c le k a rs k ą i  

s z p ita ln ą .

Z a te n c z y n o b y w a te lsk i K o m ite t  

s k ła d a Z a rz ą d o w i M ia s ta s e rd e c z n e p o ­

d z ię k o w a n ie .  ‘ -

Chleb dla swoich
J e d n a z n ie lic z n y c h fa b ry k  p o ls k ic h  

b ra n ż y  s p o ż y w c z e j p rz y jm ie  w s p ó ln ik a  z  2 5  

ty s . z ł , lu b k s ią ż k o w e g o  —  k ie ro w n ik a z  

k a u c j ‘ą  g o tó w k o w ą  5 — 1 5 .0 0 0  z ł (k a u c ja  z a ­

b e z p ie c z o n a z o s ta n ie l is te m  h ip o te c z n y m ) .

F a b ry k a  p o ls k a  p o s z u k u je  P o la k a , z a ­

p ro w a d z o n e g o p rz e d s ta w ic ie la w  b ra n ż y  

a p te c z n e j i d ro g e ry jn e j n a  w o j. k ra k o w s k ie  

i Ś lą sk .

W  8 0 0 0  m ie śc ie  w o j. k ra k o w s k ie g o  b a r ­

d z o  p o trz e b n y  P o la k  a d w o k a t i le k a rz -d e n -  

ty s ta . P o p a rc ie  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  z a p e ­

w n io n e .

W  1 2 0 m ia s ta c h b ra k p o ls k ic h k u p c ó w  

z b o ż o w y c h .

W  p rz e s z ło  7 0  m ia s ta c h  p o trz e b a  p o ls k ie j

FIRIUY
GODIME 

POPARĆ/^
W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA  M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f irm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra  
w ie c tw o m ę s k ie u s z c z y tu d o sk o n a ło śc i  
M a te ria ły z m e tra
E D M U N D  R Y C H T E R . P o z n a ń t r z y « k ła  
d y C e n tra la F r . R a ta jc z a k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

C e n tr a ln a D r o o e r ja  J . C z e p c z y ń s k i
P o z n a ń , S ta r y R y n e k  8 .

T e le fo n z b io ro w y 4 5 -4 5 .
P o le c a n a jta n ie j : F a rb y  —  L a k ie ry  -  P o  
k o s ty J w s z e lk ie p rz y b o ry m a la rsk ie .  
M y d ła 1 p ro s z k i d o p ra n ia —  M y d ła te  
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń s lre  
o ra z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F ro te ry —  
Ś c ie rk i o ra z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  m d z a lu  

" W d z ia ł: D r o q e r ja  „ U a ly e r s u m ” u L  F r . R a ­
ta jc z a k a  3 8 .
T e le fo n  2 7 4 9 .
F a b ry k a c ja  ś ro d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o  
d n ik ó w  w  p o la c h , la sa c h i o g ro d a c h .  
A rty k u ły  b a r tn ic z e .

N A S Z E D E T E K T O R Y  

s ą  n ie c o  d ro ż sz e o d re ­
k la m o w a n y c h . a le z a to  
o d b ió r je s t o  1 0 0 %  g ło ­
ś n ie js z y . Z a p ra sz a m y  
n a  d e m o n s tra c ję .

I d a sz a k  i W a lc z a k  

P o z n a ń , ś w . M a rc in  1 8 .

Ś W I A T O W E J S Ł A W Y

C H I R O M A N T K A
g r a fo lo g - f lz jo g n o m istk a , A  J a k u b o w s k a , 
z d łu g o le tn ią  d o ś w ia d c z o n ą  p ra k ty k ą  n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p rz e p o w ia d a p r z e s z ło ść , te r a ź ­
n ie js z o ś ć i p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c ie  w  m iło ­
ś c i , lo te r ii , s p r a w y r o d z in n e , h a n d L s ą ­
d o w e . W p a d a  w  tr a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń stw e m , s ty a tą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e p o ­
d z ię k o w a n ia  z k ra ju  i z a g ra n ic y . F r . R a ­
ta jc z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p tr . n a d k u c h n ią  
re s ta u ra c ji w  P a s a ż u  A p o llo .

h u r to w n i k o lo n ia ln e j; je s t o d p o w ie d n ia  

i lo ś ć d e ta lis tó w  - P o la k ó w ,

P o la k  m o ż e n a b y ć o k a z y jn ie te re n  ro ­

p o d a jn y , o  k tó ry  u b ie g a ją s ię f ra n c u s c y  

ż y d z i .

W  1 4 0  m ia s ta c h  p o trz e b a  p o ls k ie g o  s k ła ­

d u  k o n fe k c ji d a m sk ie j lu b  m ę s k ie j ( lu b  ra ­

z e m ) .
P ró c z  p o w y ż e j w y m ie n io n y c h , n ie k tó ry c h  

z a p o trz e b o w a ń  fa c h o w c y  ro z m a ity c h  b ra n ż  i 

z a w o d ó w  z  o d p o w ie d n im  k a p ita łe m  —  m o g ą  

m ie ć w  w ie lu  m ie jsc o w o ś c ia c h P o ls k i c e n ­

t r a ln e j , w s c h o d n ie j i p o łu d n io w e j —  d o b rą  

e g z y s te n c ję .

W  ro z m a ity c h  m ia s ta c h  P o la c y  m o g ą  n a ­

b y ć  o k a z y jn ie  n ie ru c h o m o ś c i , p a rc e le b u d o ­

w la n e i ro z m a ite  p rz e d s ię b io rs tw a .

P o lsk ie i c h rz e ś c ija ń sk ie w y tw ó rn ie m o ­

g ą  z a b e z in te re so w n y m  p o ś re d n ic tw e m  Z w . 

P o ls k ie g o u z y sk a ć o d p o w ie d n ic h p rz e d s ta ­

w ic ie li P o la k ó w , w  ro z m a ity c h  c z ę ś c ia c h  P o l 

s k i (z a p ro w a d z e n i p rz e d s ta w ic ie le z z a b e z ­

p ie c z e n ie m  lu b  I s tn ie ją c e f irm y  h a n d lo w e ) .

D o n ie ś c o  w ie s z  o  p o ls k ic h  i c h rz e ś c ija ń ­

s k ic h  ź ró d ła c h  z a k u p u  i s p rz e d a ż y .

Z w ią z e k  P o lsk i b e z in te re s o w n ie in fo rm u ­

je o c z y s to  p o ls k ic h  i c h rz e śc ija ń s k ic h  ź ró ­

d ła c h  z a k u p u  i s p rz e d a ż y .

In fo rm a c y j u d z ie la b e z in te re s o w n ie  

Z w ią z e k  P o lsk i w  P o z n a n iu , u l. S k a rb o w a  

5 m . 7 , te l. 1 2 -2 8 , w  g o d z in a c h  o d  1 0 — 1 4 .

Z M A R L I

S y lw e s te r D o la ta , k u p ie c , 3 5 la t ; J a n  B a li  

c e re k , k ra w ie c , 5 7 la t ; Z o f ia B a rw e ż a n k a , u -  

rz ę d n ic z k a  B a n k u  R o ln e g o , 2 9  la t ; R u d o lf V o g t, 

u rz ę d n ik  g o s p o d a rc z y , 2 5  la t , z a m ie s z k . w  M ły -  

n o w ie , p o w ie c ie o s tro w sk im ; M a ria n n a B ła s z -  
c z y k o w a z d o m u  Z a w a d z k a , 7 1 la t ; B ro n is ła w a  

S z e lą ź a n k a , p ra c z k a , 4 4 la t ; J a n  G o liń s k i , ro ­

b o tn ik  k o le jo w y , 5 4  la t ; M a ria  C h ła p o w s k a , b e z  

z a w o d u , 6 0  la t .
B ro n is ła w a N a m y s łó w n a z d o m u M a łu s z ó -  

w n a , w d o w a , 7 5  la t ; M a ria J e n d rz e je w s k a , p ó ł  

g o d z in y ; A g n ie s z k a S z y m a ń s k a , g o s p o d y n i, 4 4  

la t ; J a n  R a ta jc z a k , re n c is ta k o le jo w y , 6 0 la t ;  

J ó z e f K le is t , s a m o d z ie ln y m is trz f ry z je rs k i , 4 8  

la t ; M a ria J a n d y z d o m u K o la s iń s k a , w d o w a ,  

8 5 la t ; L u d w ik Ś m ig o w s k i, g a rn c a rz , 6 2 la t ;  

M a ria  T rz e b iń s k a  z  d o m u  Z g liń s k a , 6 2  la t ; S ta ­

n is ła w  Z a k rz e w s k i, 3  d n i 6  g o d z .
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Stnetno Lasy bogactwem narodowym
- U p a rty  sa m o b ó jca ONMLKJIHGFEDCBA

M ieszkaniec m iejscowości Stodolno  
pod Strzelnem ponad 50 lat liczący W yszo- 
m ierslci Ignacy, z zawodu robotnik, trzy­
krotnie już usiłował popełnić samobójstwo, 
lecz zawsze zdołali przeszkodzić m u dom o­
wnicy. Uparty sam obójca po raz czwarty  
targnął się na życie, wieszając się na po­
wrozie na strychu dom u. Denat osierocił 
żonę i kilkoro dzieci.

f ff o gg/f o cła ut

—  N a d zw y cza jn e w a ln e zeb ra n ie K . S . 
G o p la n ii zagaił I wiceprezes p. W incenty  
Kosm alski, informując zebranych o dotych­
czasowych pracach Klubu oraz przedsta­
wiając powody zwołania takiego zebrania, 
z powodu zdekompletowania zarządu, przez 
ustąpienie części członków, zarządu, z pre­
zesem  Kapelińskim  z uwagi na swoje zaję­
cia zawodowe. Do nowego zarządu wybra­
no pp.: prezes — - Bol. Szubarga, I wicepre­
zes _  W . Kosmalski, II wiceprezes —  M a­
rian Koterski, III wiceprezes —  Rom an  
Szczuraszek, sekretarz —  Karol Bednarek, 
zast. sekr. Aleks. Fiutak, skarbnik — - Ko­
terski, zast. —  Edm . W rzesiński, ławnicy; 
adwok. Cerkaski, Kiełpiński, M arciniak, 

kierownicy sekcji piłkarskiej: Kosm alski, 
bokserskiej —  W iśniewski, lekkoatletycz­
nej —  Kasiński, strzeleckiej —  Rogowski, 
zast —  Dyba.

Mogłłno

•—  C ech  szew sk i w  M ogilnie obchodzić 
będzie w tym roku uroczyście 300-lecie 
swej działalności.

—  P rzeta rg  o w iec w  T w ierd z in iu . Jak  
wiadom o w  m ajętności Twierdzin pow. m o­
gileńskiego od dnia 1 lipca 1936 r. pod kie­
rownictwem dyr. p. Błeszczyńskiego znaj­
duje się jedna z największych hodowli 
owiec w Polsce. Na odbytej w ub. roku  
aukcji sprzedano 40 tryków czystej krwi 
„M erino-Precoce". Podczas drugiej aukcji, 
która odbyła się w  dniu 23 bm . w  ręce na­
bywców przeszły 42 barany. Najm niejsza  
waga barana aukcyjnego wynosiła 86 kg. 
Przeciętnie osiągnięto za sztukę 371 zł.

—  Pożar. Łuczakowi Józefowi w Gę- 
bicach spłonął dom  z urządzeniem , ubezpie­
czony na 11200 zł. Strata wynosi 5000 zł. 
Pożar powstał w czasie, kiedy właściciela 
nie było w  dom u.

—  Kino Bałtyk. W  sobotę o  godz. 20,30  
i w  niedzielę o 17, 19 i 21 „Straszny Dwór".

ZbgszifA

U cią ł p a lec
Syn bezrobotnego Jan  

Leśnik z Grabska pod Zbąszyniem , zajęhr 
był oglądaniem roweru swego kolegi, w  
pewnym m om encie kolega Leśnika ruszył 
z m iejsca, nie zważając, że Leśnik trzyma  
rękę pom iędzy szprychami i spowodował 
ucięcie palca. Pierwszej pom ocy udzielił 
nieszczęśliwem u p. dr. Kurlus ze Zbąszy­
nia.

—  K o le ja rze zb ą szy ń scy  p rzo d u ją . Już 
podawaliśm y o ofiarności kolejarzy zbą- 
szyńskich, którzy grem ialnie przystąpili do  
akcji fundowania karabinów m aszynowych 
dla arm ii. Ogółem 178 pracowników  ofia­
rowało razem  — . 1298,00 zŁ W ynosi to  
przeciętnie  na jednego pracownika przeszło  
7 zł. W ypada tu nadm ienić, że pracownicy  
drużyn konduktorskićh złożyli przeciętnie 
po  20 zł, a nawet i 25 zł. Dowiadujemy się, 
że inaczej ustosunkowali się do zbiórki pra­
cownicy tut. parowozowni w Zbąszyniu, 
którzy nawet i lepiej zarabia ją.

—  W y cieczk a  d o  G d y n i i W a rsza w y . In ­
spektorat Szkolny w  Nowym  Tom yślu urzą­
dza wycieczkę krajoznawczą do Gdyni i 
W arszawy w  czasie od 5— 8 czerwca br. i 
od 19 do 22 czerwca br. Opłaty wynoszą  
15,00 zł i obejm ują już wszystkie koszty  
utrzymania i przejazdu. Punkt zborny jest 
Zbąszyń. Zgłoszenia przyjm uje Inspektorat 
Szkolny w  Nowym  Tomyślu.

—  Obozy letnie —  wypoczynkowe. Ko­
lejowe Przysposobienie W ojskowe organi­
zuje wzorem ub. lat również obozy letnię  
wypoczynkowe dla członków KPW i ich  
rodzin. Obozy trwać będą od 1 czerwca 
do 15 września br. w Trokach na W ileń­
szczyźnie, w W orochcie i w Dolinie Red­
łowskiej pod Orłowem . Opłata za jeden  
dzień pobytu wynosi 90 gr. do 1,10 zł od  
jednej osoby. Obóz trwa każdy po 14 dni. 
Zgłoszenia i bliższe wyjaśnienia udziela se ­
kretarz Ogniska p. Śmigielski Stefan stacja  
kolej.

Zebrania
Z w ią zk u R o b o tn ik ó w  R o ln y ch  i L a n y ch

o d b ęd ą  s fą

w  n ied z ie lą , d n ia  1 m a ja 1 9 3 8  tu
W  M odrzą, na sali p. Strykowskiego,  o go­

dzinie 12-tefc
W Swarzędza, na sali p. Schleidberta o go­

dzinie 10-tej.
Referenci z Poznanie^ udział wszystkich  

druhów konieczny-

Co roku w  ostatnią sobotę kwiet­
nia uroczyście obchodzim y dzień La­
su. Zapewne niejednem u nasunie się 
pytanie, czy w dzisiejszych czasach  
nie m am y rzeczy większych, ważniej­
szych, aktualniejszych, rzeczy naglą 
cych, dla których zm obilizować m usi- 
m y całą energię, wszelką m oc rozpo- 
rządzalną.

Zdać jednak m u  simy sobie jasno  
sprawę, że las jest skarbnicą wielu  
cennych wartości, m ających doniosłe  
znaczeni© dla kultury duchowej, fi­
zycznej i m aterialnej naszego kraju, 
i jalko taki zasługuje na opiekę j na  
zainteresowanie się nim , na bliższe 
zapoznanie się z jego życiem  i z jego  
korzyściam i.

Brak lasów  decyduje o utracie 
niepodległości gospodarczej, a w  
skrajnych wypadkach m oże być  
przyczyną nawet upadku polityczne­
go. Do krajów najuboższych w lasy  
należy w Europie Anglia. Jakie 
sm utne m iało to następstwa.w  czasie 
wojny światowej, kiedy to niemieckie 
łodzie podwodne uniemożliw iły do­
stawę kopalniaków, niezbędnych do  
wydobywania węgla. , A przecież  
wszystkie statki m orskie, wszystkie 
fabryki, elektrownie, cały przem ysł 
wojenny bez węgla obyć się nie m ogą.

Na szczęście w pom yślniejszym  
od Anglii jesteśm y położeniu. W  sto­
sunku do powierzchni kraju lasów  
m amy cztery razy więcej. Nie m oże­
m y jednak łudzić się tw ierdzeniem , 
że lasów m amy dużo, że drewna  
nam starczy na długi okres. Jesteś­
m y bowiem już w przededniu braku  
drewna i choć dziś jeszcze pewną

Charakterystyczny objaw
M a tu rzy sta s ta n ą ł d o eg za m in u p iek a rsk ieg o

nych czasach, kiedy zdanie egzaminu  
dojrzałości bynajmniej nie zapewnia 
pracy w charakterze pracownika u- 
m ysiowego.. M łodzież dochodzi więc 
coraz częściej do przekonania, że le­
piej chwycić się jakiegoś zawodu  prak  
tycznego, np. rzem iosła, w którym  
prędzej m ożna osiągnąć zarobki niż 
w  urzędach-

S za m o tu ły , 2 9 . 4 ,

W  Szam otułach przed kom isją eg  
zam inacyjną dla zawodu piekarskie­
go stanął ostatnio M arian Jankowiak  
m aturzysta tamtejszego gim nazjum, 
odbywający obecnie służbę wojsko­
wą. Jankowiak zdał egzam in z wy­
nikiem  bardzo dobrym . Jest to  objaw  
niezwykle charakterystyczny w  obec

Miłośniczka sztuki gastronomicznej 

popełniła samobójstwo
W  Kunowie pod Szam otułami 20- 

letnia M arta M aciejewska, córka roi 
nika, popełniła sam obójstwo. Co by­
ło przyczyną sam obójstwa? —  Ostat­
nio zorganizowano w Kunowie kurs 
gotowania. M arta zainteresowała się 
tą im prezą i koniecznie chciała 
wziąć w  niej udział. Ojciec jednak

Ciamkóuf

S zk o ły o trzy m a ły a p a ra ty  
ra d io w e

W szy stk ie szkoły pow. czarnkowskiego  
otrzym ały aparaty radiowe, ufundowane 
przez W ydział Powiatowy. Zakupił on 55 
aparatów, których wręczenie nastąpiło o- 
negdaj w  sali Rady Powiatowej w  obecności 
przedstawicieli władz m iejscowych i kie­
rowników szkóŁ

Koimtn

ły , x d o ro ś lejszy m  m a ły " (z P o zn a n ia ). 1 6 ,1 5  
K a p ela  L u d o w a  F e lik sa  D zierża n o w sk ieg o (p rzy  
śp iew k i —  J erzy K lim a szew sk i). 1 6 ,5 0 P o g a ­
d a n k a  a k tu a ln a . 1 7 ,0 0  „ G d y  d em o n y  g ra so w a ły  
p o św iec ie"  —  fe lie to n  (z T o ru n ia ), 1 7 ,1 5 P ie ­
śn i lu d o w e w ęg iersk ie . 1 7 ,5 0 N a sz p ro g ra m , 
1 8 ,0 0 W ia d o m o śc i sp o r to w e. 1 8 ,1 0 P o g a d a n k a  
sp o łeczn a . 1 8 ,1 5 P ilis i T a b et śp iew a ją p io sen ­
k i so lo w e (p ły ty ). 1 8 ,3 0  P ro g ra m  n a  ju tro . 1 8 ,3 5  
A u d y cja d la w si. 1 9 ,0 0 A u d y cja d la P o la k ó w  
za g ra n icą . 1 9 .5 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a . 2 0 ,0 0  
„ R a z to m a ło " —  w sp o m n ien ia m u zy czn e z  
k w ietn ia , W  p rzerw ie o k o ło  g o d z. 2 0 ,4 5 : D zien ­
n ik  w ieczo rn y  i P o g a d a n k a a k tu a ln a , 2 2 ,0 0  K o n  
k u rs ch ó ró w reg io n a ln y ch (4 a u d y c ja ). 2 2 ,3 5  I __ _ _ _
M u zy k a  lek k a  (p ły ty ). 2 2 ,5 0  O sta tn ie w ia d o m o - sp o k o jn a ^  p a sr tcw J M  j in n e^ W  to n ,\en d e i>  

śc i d zien n ik a  w ieczo rn eg o , P rzeg lą d  p ra sy  i K o - I c^ a s p o k n jrŁ Ą ,

Ogólny obrót 2089 ton, w .
301 ton. tendencja spokojna; żyto 685 ton, 
tendencja chwiejna ; jęczm ień 205 ton, ten­
dencja chwiejna; cviiee 100 ton, tendencja 
spokojna; przetwory m łynarskie 50 ton, tea  
dencja spokojna; nasiona 88 ton, tendencja

—  D zień  S p o r to w y . Dnia 3 m aja br. od­
będzie się w Koźm inie „Dzień Sportowy", 
połączony z świętem  P. W . i W . F., urzą­
dzony staraniem Katolickiego Stow. M ło-

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I.

S o b o ta , d n ia  3 0  k w ie tn ia 1 9 3 8 r«

6 .1 5 P ieśń „ K ied y ra n n e w sta ją zo rze" . 6 ,2 0  
G im n a sty k a . 6 ,4 0  M u zy k a (p ły ty ). 7 ,0 0  D zien ­
n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5  M u zy k a (p ły ty ). 8 ,0 0 A u d y ­
c ja  d la  szk ó ł. 8 ,1 0  P rzerw a , 1 1 ,1 5 A u d y cja  d la  
szk ó ł: „ Ś p iew a jm y p io sen k i" . 1 1 ,4 0 L eo D eli­
b es: S y lv ia  —  m u zy k a b a le to w a (p ły ty ). 1 1 ,5 7  
S y g n a ł cza su  i h ejn a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 3 A u d y -  

J c ja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P rzerw a . 1 5 ,3 0 W ia d o -  
I m o śc i g o sp o d a rcze . 1 5 ,4 5 T ea tr W y o b ra źn i d la  
| d ziec i: s łu ch o w isk o  p . L : „ M a rsz , m a rsz n a w a -

jego ilość wysyłam y zagranicę, to Ju­
tro m ożemy być w sytuacji odwrot­
nej.

W ewnętrzne spożycie drewna w  
naszym  kraju jest stosunkowo niskie, 
ale skoro tylko podniesie się do. sta­
nu naszego zachodniego sąsiada, 
koro dostatecznie rozwinie się prze­
m ysł drzewny, wtedy okaże się, że 
drewna nam  zabraknie.

Dzień Lasu m a przyczynić się do  
urobienia w społeczeństw ie takiego  
przekonania, że las to dobro narodu, 
dobro którego niszczyć m e wolno.

R ek ru ta c ja  ro b o tn ik ó w
W  tych dniach w  Nowym Tom yślu od­

była się rekrutacja robotników i robotnic  
rolnych na roboty rolne do  Niem iec. Ze Zbą 
szynia zarekrutowano sześć kobiet i dzie­
sięć m ężczyzn. W yjazd robotników  do Nie 
m ieć nastąpił w  dniu wczorajszym. W  zwią 
zku z powyższem  na intencję robotnic, i ro­
botników odprawiona została m sza św . o  
godz. 7,30 w kościele parafialnym w Zbą­
szyniu. Zapotrzebowanie było po większej 
części na m łodszych chłopaków  ze względu  
na tańsze siły pracy.

Krotoszyn

—  Z e Z w . In w a lid ó w  W o j. Ostatnio o d ­
było się roczne walne zebranie, które za­
gaił długoletni i zasłużony przewodniczący  
p. M eissner. Sprawozdanie z działalności 
zdawali przewód, p. M eissner, sekretarz O- 
lejniczak i skarbnik M aciejewski W wy­
niku wyborów wybrano zarząd w poprzed­
nim składzie, a m ianowicie: pp. M eissne­
ra, Stawika, M aciejewskiego, Olejniczaka i 
Lasiewicza. Kom . rew . tworzą: Kubiak, Łń- 
czak i Kosmowski. Sąd koleżeński: Bigos, 
Bagrowski, W alkowiak, Lis i Knopkiewicz.

nie pozwoli jej na to. M iędzy córką 
i oicem doszło do awantury. M arta 
w zdenerwowaniu chwyciła fuzję oj­
ca, stanca przed lustrem i Dociąg­
nąwszy nogą za cyngiel spowodowa­
ła wystrzał.

W ypadek wrwołał wśród m iesz­
kańców wsi wstrząsające wrażenie.

dzieży M ęskiej Okr. Krotoszyńskiego, pod  
protektoratem starosty krotoszyńskiego p. 
W ilim owskiego.

Szamotuły

—  N o w i m istrzo w ie  m a la rscy . Przed ko­
m isją egzam inacyjną Izby Rzem ieślniczej w 
Poznaniu złożyli egzam in m istrzowski w  za 
wodzie m alarskim pp.; Edm und Kawka i 
Bronisław  Kubiak z Szamotuł.

— • Z a szczy tn e o d zn a czen ie . M edalem  
Niepodległości odznaczony został p. M aksy 
m ilian W itold Kltrpczyński, główny kores­
pondent i dysponent w  tut. cukrowni. Pan  
Klupczyński, odznaczony powstaniec, jest 
wybitnym działaczem społecznym na tut. 
gruncie i piastuje godność sekretarza po­
wiatowego LOPP, która swój pielm y roz­
wój w powiecie i w m ieście zawdzięcza w 
d u że j m ierze jem u .

jn cn ik a t m eteo ro lo g iczn y . 2 3 ,0 0 P a 4 rz p ro g ra ­

m y lo k a ln e . .
P o zn a ń . 1 1 ,4 0 Z  m u zy k i M o za rta . 1 3 ,0 0  Z y ­

c ie k u ltu ra ln e i sp o łeczn e P o zn a n ia . 1 3 ,0 5 K o n ­

cert ro zry w k o w y n o w o ści rep er tu a ro w y ch — -  
p ły ty . W  p rzerw ie o  g o d z . 1 4 ,0 5  P rzeg lą d g ie ł­

d o w y . 1 8 ,1 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e lo k a ln e . —  
1 8 ,1 5 P ro g ra m  n a ju tro . 1 8 ,2 0 S k rzy n k ę ro ln i­
czą  o m ó w i in ż , D o m in ik  S ta rzeń sk i. 1 8 ,3 0 R y t­

m y  ta n eczn e w  n o w y m  s ty lu  m u zy czn y m . 1 8 .4 5  
W eso łe p o ra ch u n k i: 4 7 ty d zień w  ża rcie i p io ­
sen ce . 2 2 ,3 5 III A u d y cja z cy k lu „ S ły n n i A r ­

ty śc i" . 2 3 ,0 0 T a ń ce i p io sen k i (p ły ty ),

S Ł U C H A M Y Z A G R A N IC Y f

1 6 ,3 0 R zy m . „ T u r  a n d  o t" o p era . 1 8 ,0 0 B ru k ­
se la f la m , „ Z m ierzch b o g ó w ' —  o p era . 1 9 ,3 5  
R a d io R o m a n ia , „ Z y g fry d " —  o p era . 2 0 ,1 5  
M  O stra w a . „ G ejsza "  —  o p eretk a . 2 0 ,3 0  S tra s ­
b u rg . K o n cert sy m fo n iczn y . 2 1 ,0 0 R zy m . „ B łę ­

k itn y m a zu r" —  o p ere tk a . 2 1 ,1 5 L u k sem b u rg .,  

K o n cer t sy m fo n iczn y .

P A N  P R E Z Y D E N T  P R Z E M Ó W I D O  
D Z IA T W Y  S Z K O L N E J W  D N IU  3  M A J A . 

P a n P rezy d en t R zeczy p o sp o lite j o fia ro w a ł 

o d b io rn ik i la m p o w e 2 2 szk o ło m  rejo n u sp a l-  
sk ieg o . D n ia 3 m a ja w  szk o le w  L u b o ch n i o d ­

b ęd z ie s ię u ro czy sto ść w ręczen ia o d b io rn ik ó w  
p rzy b y ły m  d eleg a to m  w szy stk ich  szk ó ł o b d a ro ­

w a n y ch p rzez P a n a P rezy d en ta R . P . Z u ro ­
czy sto śc i te j p rzep ro w a d zo n a zo sta n ie tra n s ­
m isja  w  g o d zin a ch  o d  1 4 ,3 0 d o 1 4 ,5 0  d n ia  3 m a ­
ja , Z  o k a z ji te j tra n sm isji P a n P rezy d en t R , P . 
p rzem ó w i d o d zia tw y szk o ln e j ca łej P o lsk i.

W  cza s ie p rzem ó w ien ia  P a n a  P rezy d en ta R . 
P . d zia tw a  szk o ln a  w  ca łej P o lsce  w in n a  lic zn ie  
zg ro m a d z ić s ię p rzy g ło śn ik a ch i w y słu ch a ć u -  
w a żn ie d o n io s ły ch s łó w  W ło d a rza K ra ju ,

N iech  w ięc w  d n . 3  m a ja , ta k  ra d o sn y m  d la  
n a ro d u  —  d z ia tw a szk o ln a  zb ierze s ię p rzy o d -  
z io rn ik a ch  ra d io w y ch  w  k a żd y m  d o m u , szk o le i 
św ietlicy , a  n a u czy cie lstw o w esp ó ł z ro d z ica m i 
—  p rzy czy n ią s ię , a b y ja k n a jszersze rzesze  
m ło d z ieży w y słu ch a ły p rzem ó w ien ia P a n a P re ­

zy d en ta  R . P .

GłEŁDA
W a rsza w a d n ia 2 8 . 4 . 1 9 3 8 f .

Obligacje i papiery wartościowe: 
3 p ro c, p o iy csk a in w esty cy jn a  
4 1 ft p ro c . p o x . p a ń stw o w a w ew n , 
4 p ro e . k o n so lid a cy jn a  
5 p ro e , p o i. k o n w en y jn a

Akcje w słocie: 
B a n k P o lsk i .  •  •  •
L ilp o p . «  •  «  .  •
W ęg ie l ........................................
N o rb lin  •  •  •  •
S ta ra ch o w ice  .  •  «  «
M o d rse jó w •  •  •
H a b erb u seh  •  •  •  •
O stro w ie*  ■ •  •  .

8 3 ,7 5  
& 5 ,7 5  
6 8 ,5 0
7 0 ,0 0

1 1 5 ,0 0  
7 0 ,7 5  
2 9 ,7 5  
8 4 ,0 0  
3 8 ,7 5  
1 3 ,7 5  
4 7 ,0 0  
5 6 ,2 5

B elg ia  
B erlin  
A m sterd a m  
K o p en h a g a  
P a ry ż  
S zto k h o lm  
W ło ch y  
H els in k i 
W ied eń  
P ra g a  
S zw a jca r ia  
L o n d y n ,  
N o w y J o rk  czek  
N o w y J o rk k a b e l 
O sie

Dewhgyt 
tra n s .
8 9 ,3 5

2 9 5 ,1 5

1 6 ,4 0

•p rzed .
8 9 ,5 7

2 1 3 ,0 7
2 9 5 ,8 9
1 1 8 ,3 5  

1 6 ,6 0
1 3 6 ,6 9  

2 7 ,9 9
1 1 ,7 2
9 9 ,2 5
1 8 .4 7

1 2 2 ,2 5
2 6 ,5 0

T 8 ,4 2
1 2 1 ,9 5

2 6 ,4 3
5 ,2 9 1 /4 5 ,3 1
5 ,3 0  “  ■'5 .3 1 V 4

1 3 3 ,1 8  

zoożosr/i 
P o zn a ń , d n ia 2 8 . 4 . 1 9 3 8

GIEŁBA

tym p?zenica

P szen ica  •  t  p . P . “ 2 4 ,7 5 2 5 ,2 5

Ż y to zd a tn e d o p rzem ia łn  
le erm ień b ro w a ro w y

1 9 ,2 5 1 9 ,5 0

J ęczm ień 7 o 0  —  7 1 7 g l. 1 7 .7 5 1 8 .0 0
J ęczm ień . 6 7 3 6 7 8 g /I 1 7 ,0 0 1 7 ,5 0
J ęczm ień  6 3 8 — 6 5 0 g l 1 6 ,7 5 1 7 ,0 0

O w ies 1 7 .5 0 1 8 ,0 0

„  s ta n d a r to w y 1 6 ,5 0 1 7  0 0

M ą k a p sz .g .  1 0 -3 0 p ro c . w y e . 4 3 ,5 0 4 4 ,5 0

-  „  I 0 -5 0 „ H ■» 4 0 ,5 0 4 1 ,5 0

„  - „ IA  0 -6 5  „ n 3 7 ,5 0 3 8 .5 0
„ „ „II 30-65 „ w •■w 3 3 ,0 0 3 4 ,0 0

M ą k a ży tn . g a t. I 0 -5 0 2 9 ,5 0 3 0 ,5 0

M ą k a ży tn ia  0 -6 5 2 8 ,0 0 2 9 ,0 )

Otręby pszenne, grobe 1 5 ,5 0 1 6 ,0 0

„ Średnie ■■9 1 3 ,5 3 1 4 ,5 0

M żylnle pnemłnłn slandnrtow. •wzo 1 2 ,7 5 1 3 ,7 ó

O tręb y ię czm ien o * 1 3 ,0 0 1 4 ,0 0

G ro ch V ik to r ia — 2 2 ,0 0 2 4 ,5 0

„ F o lg era 2 3 ,5 0 2 5 .0 0

Ł u b in żó łty 1 4 ,0 0 1 4 ,5 ?

M N ieb ie sk i 
W y k a la to w a

1 3 ,2 5 1 3 ,7 5

P e lu szk a
M a k n ieb iesk i

•MN* 2 4 ,0 0 2 5 ,0 0

G o rczy ca . •sw 3 3 ,0 0 ss .o o

R a jg ra s a n g ielsk i — 6 5 ,0 0 7 5 ,0 0

S era d e la 2 9 ,- 3 3 ,0 0

R zep ik o z im y •* » —

S iem ię ln ia n e W* 5 0 ,0 0 5 2 .0 0

M a k u ch ln ia n y w  ta fla ch ■—- 0 .5 0 2 1 ,5 0

„ rzep a k o w y „ —• 1 6 ,0 0 1 7 ,0 0

„ slnneczn. w HU. 42-43Q/O 1 7 ,5 0 1 8 ,5 0

Ś ru t S o ja
S ło m a p szen n a lw em

2 2 ,7 0 2 3 ,7 5

„  „ p ra so w a n a 4 ,9 0 5 .1 5
„ ży tn ia lu zem ■mm 4 ,7 5 5 ,0 0

m ży tn ia p ra so w a n a 5 ,5 0 4 .7 5

„ o w sia n a lu zem 4 ,8 0 5 ,0 5

„ o w sia n n a p ra so w a n a 5 ,3 0 5 ,5 5

„ jęczm ien n a lu zem —
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W  ciem ną, burzliw ą noc w ojew oda  
W assalsk i, niezauw ażony przez nikogo , 
w  w alce na szab le m ordu je w  syp ialn i 
na zam ku w aw elsk im , sędziw ego kasz ­
te lana Jakóba S obiesk iego , S ynow ie  
kaszte lana M arek  i Jan  przysięgają zem  
stę m ordercy , lecz M arek w  zam iesza- 

’ niu bitw y ze S zw edam i, pada rów nież  
od skry tobó jczej kuli W assalsk iego . 
W ierna niew oln ica S assa, uśw iadam ia  
Jana S obiesk iego , kto  jest m ordercą je ­
go ojca i brata . W  pojedynku S obiesk i 
zab ija W assalsk iego . P odczas gdy .Jan  
łączy się m iłością z M arią K azim ierą , 
żoną now ego kaszte lana krakow skiego  

! Z am ojsk iego , niew oln ica S assa porw a ­
na  zosta je na  rozkaz m agika  indy jsk iego  
A llaraba. W dow a po w ojew odzie W as- 
salsk im , piękna lecz zła Jag iellona, przy  
sięga zem stę Janow i S obiesk iem u, któ ­
ry  w edług przepow iedn i zostać m a kró ­
lem . Jag iellona zab iega o pom oc u in ­
dyjsk iego m agika.

30)
C iem na postać ukazała się w  w ą ­

sk im  kury tarzu , następn ie nie tracąc  
czasu na pow iedzenie jednego słow a  
w obec grożącego niebezp ieczeństw a,  
przem lknęła się koło służącego  i zn i­
kła w  ciem ności w ieczornej.

T ym czasem sędziw y Z am ojsk i i 
jego goście pozsiadali z koni i oddali 
je  nadb ieg łym  służącym . U dali się do  
zam ku i w eszli w raz z kaszte lanem  
do w yłożonych czerw onym suknem  
schodach na  górę, gdzie jch  już ocze­
kiw ała służba ze św iatłem .

'.S ob iesk i szed ł obolk kaszte lana.
—  A zatym  postanow iłeś stanow ­

czo , pan ie hetm anie polny , ju tro ze  
sw ym i tow arzyszam i opuścić K raków  
*—  zapy tał kaszte lan .

—  Ju tro o sam ym  św icie , pan ie  
kaszte lan ie —  odpow iedział zapy ta ­
ny  —  obow iązek m nie pow ołu je , pan  
to sam  w iesz najlep iej. Im  prędzej u-  
derzym y, tym  ła tw iejsze będzie zw y ­
cięstw o!

—  M asz przed sobą trudne zada­
nie , pan ie hetm anie! D oroszenko jest 
żądnym  krw i i podstępnym  człow ie ­
kiem , który um ie budzić zapał w  ko ­
zakach  ! A  za nim  sto i su łtan  i T ur­
cy! B ędziesz m iał robo ty niem ało!

—  Im  cięższa w alka, tym  piękn iej­
sze zw ycięstw o , pan ie kaszte lan ie!

—  Z dobędziesz sob ie now e lau ry !  
P ragnąłbym  po tw ym  pow rocie nale ­
żeć do  tych , którzy cię już nim i zdo­
bią! O baw iam  się jednakże, że nie  uj­
rzę cię już w ięcej, pan ie hetm anie!  
M am  jak ieś sm utne przeczucie. Z da- 
je m i się , jak gdyby śm ierć już czy ­
hała na  m nie.

' —  N ie sądź pan ie kaszte lan ie, a- 
żebym , poznaw szy tw oją w span iało ­
m yślność, m ógł’pożądać tw ojej śm ier­
ci? —  odpow iedział S obiesk i, w cho ­
dząc ze starym  Z am ojsk im  i sw oim i 
tow arzyszam i w w ielk i, szerok i ku-  
ry tarz , w  którym  po obu stronach  
znajdow ały się drzw i do syp ialń .

W chodzili oni z przodu do tego  
kury  tarza , gdy  „Jag iellona w eszła do  
niego z przeciw nej strony .

• _  B ądź zdrów , pan ie lkasztelan ie 5 
— - zaw ołał S obiesk i, podając sędziw e­
m u Z am ojsk iem u rękę na  pożegnan ie  
—  w yjeżdżam y o św icie , w ięc żegna ­
m y się teraz przed pójściem  na spo-  
czy tek .

—  S zczęśliw ej drog i do  sław y, Ja ­
nie S obiesk i! R ozstajem y isię w praw ­
dzie i bez urazy! rzek ł Z am ojsk i, ści­
skając hetm ana polnego  —  szczęśli­
w ego pow odzen ia w  kam panii prze; 
ciw  D oroszence! N iech  zw ycięstw o  to ­
w arzyszy tw oim sztandarom !

S ędziw y kaszte lan krakow ski po ­
żegnał się z S obiesk im  i jego tow a ­
rzyszam i.
J N astępn ie rozsta li się , każdy po ­
szed ł do  sw ej syp ialn i.

Jan S obiesk i w szedł przedosta ł- 
niem i drzw iam i do swoieso pokoju, 

zaś kastzelan  Z am ojsk i udał się przez  
drzw i ostatn ie do jasno ośw ietlonej  
kom naty , w  której kilka chw il tem u

x:

Spełnione
Jan S obiesk i, spoko jn ie noc prze ­

spaw szy, obudził się ledw ie św itać  
zaczęło .

W stał zaraz i przyw dział odzież .
G dy w yszed ł z pokoju na kury-  

tarz , czekali tam  już na niego jego  
tow arzysze, którzy podob nie jak on  
pow stali przede dniem .

S kłon ili się oni S obiesk iem u i w y ­
szli w raz z nim na podw órze, gdzie  
służący trzym ali konie w  pogotow iu .

W krótce potym  jeźdźcy w yjechali 
z zam ku w  pogrążone jeszcze w  głę ­
bokiej ciszy ulice m iasta .

S trażn ik przy bram ie podniósł  
kratę, którą  na  noc zaw sze spuszcza ­
no i jeźdźcy opuścili starą sto licę .

P om niejsi dow ódcy już w nocy  
rozpoczęli pochód . P o kilku godzi­
nach S obiesk i i jego tow arzysze po ­
łączy li się z ich oddziałam i.

T egoż poranku , w  którym  rycerze  
opuszczali K raków , szeroką drogą  
zb liżała się do bram y m iasta dziew ­
czyna ubrana w  skrom ną szarą su ­
kienkę.

D ozorca, który sta ł pozą zapusz­
czoną kratą , zauw aży ł ją , gdyż dziew  
czę  m im ow oln ie  zw racało na  sieb ie u- 
w agę.

—  Z daje m i się dopraw dy, że to  
S assa, niew oln ica byłego kaszte lana  
—  m ów ił do sieb ie —  niech m nie li­
cho porw ie, jeżeli to  nie ona.

S assa ostrożn ie m acając przed  
sobą, przyb liży ła się . P om im o sw ej 
ślepo ty szła dosyć szybko i pew nie .

—  H ej, S asso! czy  to  ty , dziew czy ­
no —  zaw ołał dozorca bram y —  
skąd pow racasz tak rano? I cóż to  
niesiesz w  tym  dzbanku , który m asz  
zaw ieszony u  pasa?

—  C zy przybyw am  do bram y? —  
zapy tała S assa, stając.

—  T ak , dziew czyno , tak . C hcesz  
w ejść do m iasta?

—  T ak , dozorco , w puść m nie! C zy  
hetm an polny Jan S obiesk i jest je ­
szcze w  m ieście?

—  Jeżeli do niego idziesz , dziew ­
czyno , to nie potrzebu ję podnosić  
kraty ! H etm an  polny S obiesk i ze sw o  
m i tow arzyszam i przed godzinę, opu ­
ścił K raków !

—  O puścił? —  pow tórzy ła S assa  
niem ile tą w iadom ością dotkn ięta .

S tanęła , nie w iedząc, co m a po­
cząć. N ogi je j były zb łoćone i pora ­
nione. B yła blada i w ycieńczona. W i 
dać było po niej, że odbyła daleką  
drogę i że to  w yczerpało  je j siły .

I gdy  sądziła , że przyby ła  do  celu , 
gdy z m ozołem  i trudem dostała się  
do K rakow a, dow iedziała się , .że Jan  
S obiesk i w yjechał! .... - -  . ’ - .

• W yw arło to pognęb iający w pływ  
na biedną,; ślepą niew oln icę .

S trażn ik bram y, który ją znał 
daw niej, uczu ł dla niej w spółczucie .

—  Jesteś bardzo zm ęczona, S asso!
—  rzek ł — m usiałaś zrob ić długą  
drogę! W ejdź i odpoczn ij! Z najdzie  
się tu trochę w ina dla cieb ie!

—  T ylko kilka chw il m ogę odpo ­
cząć, strażn iku —  odpow iedziała S as  
sa —  usiądę tu ta j pod bram ą.

—  A żeby z sieb ie żartow ali ch łop ­
cy  i dziew częta? ... N ie, nie! W ejdź tu  
ta j i odpoczn ij! T u w  m oim dom ku  
znajdzie się lepsze m iejsce dla cie ­
bie!

D ozorca podniósł kratę, podał 
ślepej niew oln icy rękę i poprow adził 
ją  do  ław ki; znajdu jącej się przed  je-; 
go  dom kiem .

[by ła w ojew odzina W assalską.
W krótce potym  głęboka cisza ob ­

ję ła zam ek krakow ski.

CVII.

. *> marzenie i
—  T u siadaj, biedna dziew czyno!  

N a m oje zbaw ien ie , w ierną  jesteś S o ­
biesk iem u! B iegasz za hetm anem  
polnym , jakbyś m u m iała przyn ieść  
w ażną w iadom ość o nieprzy jacie lu ,  
m ów ił strażn ik przynosząc dzbanek, 
w  którym  znajdow ało  się nieco w ina, 
—  m asz i nap ij się!

—  D obry jesteście dla m nie, stra ­
żn iku , dzięku ję  w am  z  całego  serca  —  
odpow iedziała S assa, pijąc trunek, 
który  ją  otrzeźw iał i dodał je j now ych  
sił.

N agle jednak przesta ła pić .
—  C zy to  w szystko  w ino  w  dzban ­

ku  jest dla  m nie?  —  zapy tała.
—  S koro m i je dajecie , to  m ogę je  

w ziąść z  sobą  —  rzek ła ślepa niew ol­
nica. ■ ...

S assa zaczęła zręczn ie przelew ać  
w ino do  dzbanuszka, który  m iała za ­
w ieszony u  pasa.

—  M a jeszcze w odę  w  dzbanuszku  
i m iesza ją z w inem  —  szepnął straż ­
nik .

S assa m iała w naczyn iu napó j, 
który przeznaczy ła dla Jana S obie­
sk iego  i który  w zięła z  pokoju Jag iel- 
lony .

D olaw szy do niego w ina, oddała  
dzbanek strażn ikow i.

—  D zięku ję w am  —  rzek ła —  a  
teraz zróbcie m i jeszcze jedńę łaskę!  
P ow iedzcie m i, w którą stronę m ój 
pan  się udał?

D ozorca bram y w skazał je j jedną  
z poblisk ich m iejscow ości, do której 
drogę już znała daw niej.

—  W yrusza z chorągw iam i, które  
się w  okolicy zebrały , na w ojnę —  
dodał —  jeżeli się jeszcze  posp ieszysz 
to m oże go jeszcze dogonisz , bo od ­
działy  w ojska są piesze!

—  A w ięc zaraz puszczam się w  
drogę  —  odpow iedziała ślepa niew ol­
nica, w stając .

—  A le m asz nogi zupełn ie pora ­
nione, S asso — zauw aży ł strażn ik  
bram y m iejsk iej z w spółczuciem .

—  W yleczę się ... m uszę iść —  od ­
pow iedziała S assa —  byw ajcie zdro ­
w i dozorco , dzięku ję w am !

S assa podała m u rękę na poże ­
gnan ie . W yprow adził on  ją za  bram ę  
i patrzy ł za odchodzącą.

—  B iedna dziew czyną! —  m ów ił 
do sieb ie —  nie m oże w idzieć słońca  
i błęk itu nieba, nie m oże się cieszyć  
zielonością lasów ,  i pól, ży je w śród  
ciąg łej nocy , nie w ie jak w yglądają  
ludzie , nie zna różn icy pom iędzy no­
cą  a  dniem ! A  jednak  idzie śm iało 1 na ­
przód . T o w praw dzie rzecz dziw na, 
że znajdu je drogę- D otyka rękam i 
drzew  j. oto ... zw róciła ..się rzeczyw i­
ście w  w łaściw ą stronę. S erce ją  pro ­
w adzi. Jest tak przyw iązaną do S o ­
biesk iego , że poszłaby za nim  w  w ir 
bojow y  , bez obaw y,!. W ierne m a serce  
ta ślepa niew oln ica! N iechże N aj­
św iętsza P anienka  w iedzie ją po  dro ­
gach osłon iętych nocą i ochrania!.

G dy S assa nie czu jąc znużen ia  
zw róciła się na drogę, ik tó rą przed go  
dziną oddalił się S obiesk i ze sw ym i 
tow arzyszam i i szła dalej z kró tk im i 
bardzo przerw am i przez dzień cały , 
tym czasem  oddziały , przy których  
S obiesk i się um ieścił, nad w ieczorem  
po długim  m arszu zatrzym ały  się pod  
jak im ś lasem .

P oniew aż żo łn ierze byli zm ęczen i, 
postanow iono zatym  w ypocząć w  no ­
cy i dopiero nazaju trz puścić się w  
dlaszy pochód .

Jan S obiesk i i inn i dow ódzcy  m u-  
sie li także nocow ać w  polu , poniew aż  
w bliskości żadnego m iasta an i w si 
nie było .

K ażdy w yszukał sob ie dogodne o- 
słon ięte m iejsce pod drzew em  lub  
krzak iem , ażeby  w ypocząć i przespać  

się-
Ż ołnierze chcieli w praw dzie rozb ić  

nam io t dla S obiesk iego , pow iedział 
im  jednakże, że to  niepo trzebne. N ie  
chciał on dla sieb ie w iększych w y ­
gód , ażeby  daw ać dobry  przyk ład  żo ł­
nierzom , których zaufan ie i przyw ią ­
zan ie  już oddaw na posiadał.

P ow iedziaw szy sw oim tow arzy ­
szom dobranoc, otu lił się płaszczem , 
położy ł się na m chu i traw ie bujn ie  
rosnącej nieopodal od  drog i pod  drze  
w am i i zasnął.

W  bliskości drog i stał szy ldw ach  
w sparty o drzew o i w patryw ał się  
przy jasnym  blasku księżyca w  dale- 
leko  w ijącą się drogę.

M ogła być północ, gdy  drogą na ­
deszła ślepa niew oln ica .

S assa była zm ęczona długą  podró ­
żą, nogi praw ie odm aw iały  je j usług. 

c —  K to tam ?... —  dał się słyszeć  

głos szy ldw achu .
S assa drgnęła radośn ie ... poznała  

po tym  zaw ołaniu , że oddział w ojska  
jesit blisko .

—  C zy m nie nie znacie? Idę do  
hetm ana Jana S obiesk iego —  odpo ­
w iedziała.

—  W ięc jesteś tą ślepą dziew czy ­
ną coś już kiedyś była w  obozie? —  
zapy tał szy ldw ach  —  hetm an  śp i. C zy  
m asz m u co donieść?

—  Jeżeli śp i, to nie trzeba go bu ­
dzić —  rzek ła S assa stłum ionym  gło ­
sem  —  pozostanę tu ta j i poczekam  
aż się obudzi.

P oszła ku drzew om  i usiad ła pod  
jednym  z nich .

T eraz była spoko jną... znajdow a­
ła się blisko S obiesk iego .

W ypoczynek był je j bardzo , po ­
trzebny . N ogi nrała poran ione i po ­
kaleczone ciern iam i. G łow a je j opa ­
dła na piersi. S zary S kow ronek za ­
snął. N ie lę jkała  się niczego , poniew aż  
S obiesk i był blisko . W idziała go w e  
śn ie . C zego rzeczyw istość dać je j nie  
m ogła, daw ał je j sen! W idziała jego  
piękną, w ysoką postać , z dług im  w ą-  
sem  ozdob ioną tw arzą i łagodnym  
w zrok iem . S łyszała jego głos. M ów ił 
do niej życzliw ie , nazyw ał ją sw oją  
kochaną S assą. . ? - . .

S erce ślepej niew oln icy biło roz ­
koszn ie podczas tego pięknego snu . 
M arzy ła , że m u już podała napó j i 
że S obiesk i zaczął ją  kochać. P rzeko ­
nan ie to  przejm ow ało  ją  niedającą się  
opisać rozkoszą.

G dy ranek zaśw itał, Jan S o ­
biesk i się obudził.

S zyldw ach zaw iadom ił go , że śle­
pa niew oln ica przyby ła w nocy , a  
nim  skończy ł m ów ić, już S assa sta ­
nęła przed sw oim  panem .

Jan S obiesk i zaw ołał na żo łn ierza , 
żeby m u przyniósł w ody, poniew aż  
czu je pragn ien ie .

W tedy S assa z bijącym  sercem  
przystąp iła do niego .

—  W eź  m ój dzbanek , pan ie  i pij —  
rzek ła drżącym  z w zruszen ia  głosem , 
w iedząc, że cel sw ój osiągnęła .

P odała sw ój dzbanek S obiesk ie ­
m u. , - . - - : .

W  te j chw ili m iało  rostrzygnąć się  
w szystko! ;

Jeżeli S obiesk i przy jm ie podany  
przez S assę napó j orzeźw iający , to  
plan S assy będzie uw ieńczony pow o ­
dzen iem ,

CCI AG DALSZY NAST^RB
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Kalendarzyk meteorologiczny
P ią te k , g o d z . 1 0  ra n o . C iś n ie n ie a tm o sfe ­

ry c z n e ś re d n ie 7 5 0 m m . T e m p e ra tu ra p o ­
w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a 4 -1 3  s t. c .., 
n a jn iż sz a + 7  s t . C . . . . .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n iu  d z is ie jsz y m  
w y n o s i 9 9 c m . T e m p e ra tu ra w o d y  4 -1 0  s t  

Nocne dyżury aptek
Ś ró d m ie śc ie : a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t. im . d r . M a rc in k o w s k ie g o  
w  B a z a rz e , u l. N o w a ; a p L Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S L R y n e k  
3 7 ; a p t. p rz y  G ro b li , W . G a rb a ry  4 1 .

—  J e ż y c e : A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
s z e w s k ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t ś w . Ł a z a rz a ,  
u l. S tru s ia  9 . W ild a : A p t p o d  K o ro n ą . G ó r ­
n a W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t p rz y u l. D ę b m -  
1 2 . G łó w n a : A p t. p rz y K rz y ż u , u l. G łó w n a  
s k le j 6 . S o ła c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  
1 9 . S ta ro łę k a : A p t m ie jsc o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s to ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T e le fo n  2 0 -3 3  —  J a n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o r te r , ś w . M a rc in  5 7 .

0 lim mów i liii.
Zaniedbana i od wielu lat prawie cał­

kowicie pustkami stojąca kamienica 
przy ulicy św. Marcin 50 ożywia się. W 

narożnikowym składzie urządzony zo- 

staje skład wyrobów mięsnych jednej z 

dużych bekaniami.

Tym samym słynny „pałac strachów 

S szopki teatrzyku KUKU stanie się rze­
czywistym postrachem ... mistrzów rzeź- 

nickich, dla których bekoniarnie stano­
wią jak wiadomo niebezpieczną konku­

rencję. .

Ulica Matejki oraz ulice w pobliżu 
Placu Wyspiańskiego są codziennie w 

godzinach popołudniowych i wieczór- 
nych widownią niesamowitych harców 

młodych rowerzystów. Wyrostki pozwa­
lają sobie nawet na jeżdżenie po chodni­
kach, dzwoniąc przy tym na publiczność 

aby zrobiła im miejsce.
♦ * ♦ '

W  ostatnich dniach zdarzyły się w 
tej okolicy dwa wypadki niebezpiecznych 

najechań przechodniów przez rozwydrza 

nych rowerzystów. Ofiara pierwszego 
wypadku leży w szpitalu a stan jej jest 
tak ciężki, że nie pozwala żywić żadnych 

nadziei.

Czy policja doprawdy nie jest w sta^ 
nie ukrócić niebezpieczne wybryki kilku 

chłopców?

? miasta

—  G o d n e n a ś la d o w a n ia . K u p ie c p . M i­
c h a ł M a lc z e w sk i z ło ż y ł n a rz e c z T . C . L -  
k o la P o z n a ń  . O s tro ró g  z ł 2 0 0 .— . T . C L -  
w  d o w ó d  u z n a n ia  z a m ia n o w a ło p . M . M a l­
c z e w sk ie g o  s w y m  c z ło n k ie m  d o ż y w o tn im .

—  Z m ia n a w y s ta w y w  „ S a lo n ie 3 5 ’ ‘ p l«  
W o ln o ś c i 4 . W  n ie d z ie lę 1 m a ja b r . o g . 
1 2 - te j w  p o łu d n ie n a s tą p i o tw a rc ie n o w e j  
w y s ta w y , n a k tó rą  z ło ż ą s ię p ra c e g ra f ic z ­
n e Z o f ii M a ła c h o w s k ie j. A rty s tk a p o k a ż e  
n a m  o k o ło 4 0 d rz e w o ry tó w i ry s u n k ó w , 
k tó re p o c h o d z ą z la t o s ta tn ic h .

-—  K o n c e r t ju g o s ło w ia ń s k i. S ta ra n ie m  
S to w . P o lsk o  - ju g o s ło w . o d b ę d z ie s ię w  s o ­
b o tę , 3 0  b m . w  s a li k o n c e r to w e j k lu b u  (P o d  
g ó rn a 1 0 ) w ie c z ó r w o k a ln o - m u z y c z n y , w  
k tó ry m  u d z ia ł w e z m ą  p . F e lic ja  C ic h o sz e w -  
s k a ( s k rz y p c e ) , p . J a n in a T illg n e ro w a ( s o ­
p ra n ) i p . T a d e u sz B a rd z ie je w s k i (b a ry to n ) . 
A k o m p a n ia m e n t p ro f . M . S a u e ra . P o c z ą te k  
o g o d z . 2 0 W s tę p b e z p ła tn y P o  k o n c e rc ie  
z e b ra n ie to w a rz y s k ie z ta ń c a m i. W s tę p z a  
z a p ro s z e n ia m i, k tó re w y d a je s e k re ta r ia t —  
P o d g ó rn a  1 0 .

—  O s ta tn ie w y k ła d y  k o lo n ia ln e z c y k h i  
w y k ła d ó w  o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z L ig ę M o r­
s k ą i K o lo n ia ln ą o d b ę d ą  s ię w  p ią te k  i s o ­
b o tę . D z iś w y k ła d  n . t . „ G o s p o d a rc z e z n a ­
c z e n ie k o lo n ii” w y g ło s i p . a s y s t. U . P  m g r  
D o ry w a ls k i, a w  s o b o tę  p . p ro f, d r W in ia r ­
s k i b ę d z ie m ó w ił o „ K o lo n ia c h w e d łu g p ra  
w a m ię d z y n a ro d o w e g o ” . W y k ła d y o d b ę d ą  
S ię w  s a li 1 0 0 W . S . H . o g o d z . 2 0 . W s tę p  
w o ln y d la w s z y s tk ic h .

Z życia organlzacyf

—  K o ło ś p ie w u  im . M o n iu sz k i u rz ą d z a  w  
s o b o tę , w  s a li p . H e y d u c k ie g o u l. M a sz ta -  
la rs k a 8 —  w ie c z o re k ta n e c z n y . P o c z ą te k  
o g o d z . 2 0 - te j . W s tę p  z a  o k a z a n ie m  z a p ro ­
s z e n ia .

Sobota, dn!a 30 kwietnia 1933 f.

Poznań, 29 4.

D w a d n i ty lk o  d z  e lą  n a s o d  m o m e n tu  

o tw a rc ia d o ro c z n y c h  T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h . 

P ra c a n a d  u p o rz ą d k o w a n ie m  p a w ilo n ó w  i 

u s ta w ia n ie  s to is k  w re w  c a łe j p e łn i.

P rz e d  w e jś c ie m  n a  te re n y  ta rg o w e  o b o k  

b u d y n k u z a rz ą d u T a rg ó w  s to ją t łu m y lu ­

d z i, k tó rz y  c z e k a ją , ź e m o ż e ic h  z a w e z w ą  

i o trz y m a ją p ra c ę . W e jśc ie n a te re n  T a r ­

g ó w  d o z w o lo n e  je s t je d y n ie  d la  w y s ta w c ó w  

i p e rs o n e lu  p o m o c n ic z e g o .

C a ły  te re n  ta rg o w y  p rz e d s ta w ia b a rw ­

n y  o b ra z . W s z ę d z ie  w id a ć  ro b o tn ik ó w  p il­

n ie  p ra c u ją c y c h  p rz y  n a w o ż e n iu  z ie m i, b ru  

k o w a n iu , p la n o w a n iu z ie m i, w y s y p y w a n iu  

ż w ire m  c h o d n ik ó w  i t . d . C o  c h w ilę  w je ż ­

d ż a ją  s a m o c h o d y  i w o z y , w io z ą c e  m a te r ia ł  

ja k  i e k s p o n a ty . O d n a w ia s ię ła w k i i p o ­

rz ą d k u je tra w n ik i. W  p a w ilo n a c h s ły c h a ć
s tu k o t m ło tk ó w , k rz y k i i n a w o ły w a n ia . W  w a rc ia  T a rg ó w . T o  te ż  te m p o  p ra c  w z m a g a  

p o s p ie sz n y m  te m p ie u s ta w ia s ię s z k ie le ty s ię z k a ż d ą  g o d z in ą , b y  w s z y s tk o  b y ło  g o -  

s to isk , m a s z y n y  o ra z d o p ro w a d z a  s ię p rą d , to w e  n a  n ie d z ie lę  g o d z . 8  ra n o , (c )

Program pobytu ministra Romana 
ui Poznaniu

W  z w ią z k u  z o tw a rc ie m  M ię d z y n a ro ­

d o w y c h T a rg ó w P o z n a ń sk ic h , p rz y b ę ­

d z ie  d o  P o z n a n ia  w  d n iu  3 0  b m . p . M in . 

P rz e m y s łu  i H a n d lu R o m a n . P . M in i­

s tro w i to w a rz y s z y ć b ę d ą w ic e m in is te r 

S o k o ło w s k i, d y r . D ie ttr ic h , d y r . S z m o -  

n ie w s k i, d y r . T u rs k i, d y r . M o le n d a , ra d ­

c a W e lls , n a c z e ln ik S o k o ło w s k i i re d .  

W a ń k o w ic z .
P ro g ra m  p o b y tu  m in . R o m a n a je s t 

n a s tę p u ją c y :
W  d n iu 1 m a ja o g o d z . 9 -e j w y słu ­

c h a n ie  m s z y  ś w . n a  Z a m k u , o  g o d z . 9 ,3 0  

u ro c z y s te o tw a rc ie M ię d z y n a ro d o w y c h  

T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h . W  ra m ac h  u ro ­

c z y s to śc i m in . R o m a n  w y g ło s i p rz e m ó -

No odcinku procy ZwiozKu Model Polski
W  d n iu  2 7  b m . K ie ro w n ic tw o 0 -  

k rę g u  IV . (P o z n a ń sk ie g o ) Z . M . P . o -  
trz y m a ło d e p e s z ę n a s tę p u ją c e j tre ś ­
c i: „ S z e f O . Z . N . d z ię k u je O k rę g o w i  
z a  ż o łn ie rs k ą  p o d s ta w ę ” .

D y w e rs ja  p e w n e j g ru p y  c z ło n k ó w  
s k u p io n y c h  w  k ie ro w n ic tw ie  Z . M . P .,  
a p o d le g a ją c y c h o b c y m o ś ro d k o m  
d y s p o z y c ji p o lity c z n e j, k tó ra  z d ra d z i 
ła id e e w s p ó łp ra c y  i n ie ro z e rw a ln e j  
w ię z i m ło d z ie ż y  n a ro d o w e j z  o b o z e m  
le g io n o w o -ż o łn ie rs k im  s p o tk a ła  s ię z  
n a le ż y tą o s trą re a k c ją w s z y s tk ic h  
c z ło n k ó w O k rę g u W ie lk o p o ls k ie g o  
Z . M . P .

P ra c a  w  Z . M . P . n ie u le g ła ż a d ­
n y m  p rz e rw o m  a  p rz e c iw n ie ro z w ija  
s ię  w  try b ie  w z m o ż o n y m . O s ta tn io  o d  
b y ły  s ię n a s tę p u ją c e z e b ra n ia i o d ­
p ra w y :

2 0 k w ie tn ia  b r . O d p ra w a K ie ro w ­
n ic tw a O k rę g u , 2 1 k w ie tn ia b r . O d ­
p ra w a K ie ro w n ic tw a  O k rę g u  w ra z z  
K ie ro w n ic tw e m D z ie ln ic , w  k tó re j  
b ra li u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le k ie ro w ­
n ic tw a  G ł. Z . M . P . k o le d z y : P u z ie -  
w ic z  i B a ^ ń s k i, 2 3  k w ie tn ia  b r . p rz e ­
p ro w a d z o n o  a k c ję  u lo tk o w ą n a  te re -

Włakidct rosraehuoka (nazva wydawdłctwa)

Ulowy Kur jer
Nr. rozrachunki
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te le fo n y , w o d ę , g a z i t . d . C z ę ś ć e k s p o n a ­

tó w  je s t ju ż u s ta w io n a p rz e w a ż n ie  m a sz y ­

n y , n a k tó ry c h u s ta w ie n ie p o trz e b a k ilk a  

d n i. R e s z ta s to is k  je s t je s z c z e w  s u ro w y m  

s ta n ie . C o g o d z in ę o b ra z s ię z m ie n ia .  

T a m , g d z ie  p rz e d  c h w ilą  b y ły  je d y n ie  g o łe  

ś c ia n y , to p o  k ró tk ie j c h w ili w id a ć e k s ­

p o n a ty . W s z y s tk o  w p ro s t n a  o c z a c h  p o w -  

s ta je .

N a  p l. ś w . M a rk a a ż  s ię ro i. M a sz y n y  

ro ln ic z e s to ją ju ż g o to w e . R o b o tn ic y s ta ­

w ia ją o g ro d z e n ia , w y s y p u ją p la c ś w ie ż y m  

p ia s k ie m . O b o k  p o d  a rk a d a m i m a la rz e  o d ­

n a w ia ją  ła w k i i o d m a lo w u ją  k a s y  b ile to w e . 

N a  d a c h a c h  p a w ilo n ó w  w id a ć  lu d z i, k tó rz y  

n a p ra w ia ją ry n n y . R u c h o s z a ła m ia ją c y ,  

P rz y p ra c a c h w s tę p n y c h n a ta rg a c h p ra ­

c u je  k ilk a  ty s ię c y  lu d z i.

J e s z c z e  ty lk o  d w a  d n i p o z o s ta je  d o  o t-

w ie n ie . P o  k o le jn y m  z w ie d z e n iu  T a rg ó w  

o  g o d z . 1 4 -e j m in . R o m a n  w e ź m ie  u d z ia ł  

w  ś n ia d a n iu , w y d a n y m w „ B a z a rz e "  

p rz e z iz b ę  P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w ą . —  

S p o d z ie w a n e je s t , ż e n a  ś n ia d a n iu  ty m ,  

m in . R o m a n  w y g ło s i d łu ż s z e p rz e m ó w ie ­

n ie . 0  g o d z . 1 8 -e j o d b ę d z ie  s ię z e b ra n ie  

s fe r g o s p o d a rc z y c h , z a ś o g o d z . 2 1 ,3 0  

ra u t w  R a tu sz u  w y d a n y  p rz e z  P re z y d e n ­

ta  M ia sta .
W  d n iu 2 m a ja b r . m in . R o m a n  w  

g o d z in a c h p rz e d p o łu d n io w y c h , d o k o n a  

in s p e k c ji k u rsu  k s z ta łc ą c e g o  z b e z ro b o t ­
n y c h  rz e m ie ś ln ik ó w , w y k w a lif ik o w a n y c h  

s p e c ja lis tó w , a  n a s tę p n ie  o  g o d z . 1 5 -e j o -  

p u ś c i P o z n a ń , o d je ż d ż a ją c  d o  G d y n i.

n ie  m . P o z n a n ia . 2 4  k w ie tn ia  b r . Z e ­
b ra n ie Z a ło ż y c ie ls k ie w  K rz y ż o w n i-  
k a c h v o w . P o z n a ń , g d z ie z a w ią z a ła  
s ię  d ru ż y n a  Z . M . P ., 2 5  k w ie tn ia  b r .  
W z n o w ie n ie p o ś w ią te c z n e k u rs ó w  
p re le g e n tó w , 2 6 . k w ie tn ia  b r . O d p ra ­
w a S e k c ji A k a d e m ic k ie j n a k tó re j  
p rz e m a w ia li k o l. k o l. S ta c h o w ia k  A -  
d a m  i S lo tw in sk i K a ro l, 2 6  b m . O d ­
p ra w a  O d d z ia łu  Ł a z a rz , 2 7  b m . S trz e  
la n ie p ro g ra m o w e N r. 1 ., n a  k tó ry m  
m im o fa ta ln y c h w a ru n k ó w  a tm o sfe ­
ry c z n y c h  o s ią g n ię to  d o ś ć d o b re w y ­
n ik i. ,1 -s z e m ie jsc e z a ją ł k o l. M a ń ­
k o w s k i F ra n c is z e k , u z y s k u ją c 4 3 p .  
n a  m o ż liw y c h  5 0 . T o te ż  d n ia  o d b y ły  
s ię  ró w n ie ż  o d p ra w y  O d d z ia łó w  w  L u  
b o n iu , P o z n a ń  - S ta re M ia s to  o ra z  
K u rs K a n d y d a c k i d z ie ln ic y - Ś ró d -  
m ie ś c ią

Pamiętajmy o naszych 

bezrobotnych
Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy 

przy Związku Zjednoczonych Pracowników 

Gastronomicznych w Poznaniu (R. Szymań 

skiego 3, tel. 30-70) ostrzega wszelkie za­
kłady gastronomiczne przed napływem za­
miejscowych osób, poszukujących pracy w 

gr

P rz e k a z ro z ra c h u n k o w y  

na zł 
rfote dowalę

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa)

Hlou/y Kur jer 

Poznań

POCZTA; Poznań 

. ....................  " umi .ni nr

Podpis 

prsyjBującego

p rz e m y ś le g a s tro n o m ic z n y m  n a c z a s T a r- ‘ 

g ó w  P o z n a ń s k ic h . L u d z ie  c i n ie  s ą  z a z w y ­

c z a j s iła m i k w a lif ik o w a n y m i i n ie  re je s tro ­

w a n i ja k o  b e z ro b o tn i n a  tu t . te re n ie .

Z w ią z e k  a p e lu je  p o z a te m  d o  p ra c o d a w ­

c ó w  o  p rz y jm o w a n ie je d y n ie z rz e sz o n y c h  

p ra c o w n ik ó w , m n ie js z a ją c  ty m  s a m y m  i lo ś ć  

m ie jsc o w y c h  b e z ro b o tn y c h .

Paragraf aryjski w Cechu 

Mistrzów Brukarskich
N a p o s ie d z e n iu c e c h u  b ru k a rs k ie g o  n a  

te re n  w o je w ó d z tw a p o z n a ń sk ie g o , u c h w a ­

lo n o  z m ie n ić n a z w ę c e c h u  n a C e c h M is t­

rz ó w  B ru k a rs k ic h  n a  w o je w ó d z tw o  p o z n a ń ­

s k ie w  P o z n a n iu , a to  c e le m  n a d a n ia m u  

w y ra ź n ie  c h a ra k te ru  c e c h u  m istrz o w sk ie g o . 

Z m ie n io n o  z g o d n ie  z tą  u c h w a łą  b rz m ie n ie  

s ta tu tu , w  k tó ry m  z a z n a c z o n o  te ż , ź e  c z ło n ­

k ie m  m o ż e b y ć ty lk o  m istrz p o c h o d z e n ia  

c h rz e ś c ija ń sk ie g o .

W maju można będiie nabyć 

medal 99za długoletnią służbę**
W  p ie rw s z y c h  d n ia c h  m ie s ią c a  m a ja  rb .  

u k a ź e  s ię  w  s p rz e d a ż y  m e d a l b rą z o w y  „ z a  

d łu g o le tn ią  s łu ż b ę ” (D z ie ń . U s ta w  R . P . n r .  

3  z  d n ia  1 9 . 1 . 1 9 3 8  r .) .

M e d a l te n  b ę d z ie d o  n a b y c ia  w e  w s z y ­

s tk ic h u rz ę d a c h i a g e n c ja c h p o c z to w y c h  

p o  je d n o lite j c e n ie  z ł 1 ,8 0 (w ra z z e  w s tą ż ­

k ą ) .
S k ła d  g łó w n y  m e d a lu  z a  d łu g o le tn ią  s łu ­

ż b ę m ie śc i s ię w  p rz e d s ta w ic ie ls tw ie  h a n ­

d lo w y m  m e n n ic y p a ń s tw o w e j w  p o lsk ie j  

a g e n c ji te le g ra f ic z n e j w  W a rs z a w ie , u lic a  

K ró le w sk a n r . 5 , d o k ą d n a le ż y k ie ro w a ć  

z b io ro w e  z a m ó w ie n ia .

Ćwicienia Legii Akadem.
A k a d e m ic y , k tó rz y p o w o ła n i z o s ta li  

d o s łu ż b y w  L e g ii A k a d e m ic k ie j , a  n ie  

b y li o b e c n i n a  ć w ic z e n ia c h w  c z a s ie o d  

2 1 — 2 3 b m . w in n i s ta w ić s ię w  s o b o tę , 

d n ia 3 0 b m . Z b ió rk a o g o d z . 7 ,4 5 n a  

h ip p o d ro m ie p rz y  u l. G ru n w a ld z k ie j . .

L e g ia A k a d e m ic k a w e ź m ie ró w n ie ż  

c z y n n y u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c i w  d n iu  3  

m a ja . P o n ie w a ż  b ę d z ie to  p ie rw sz e  o f i­

c ja ln e  w y s tą p ie n ie L . A ., p ro g ra m  z o s ta ł  

ro z s z e rz o n y  i o b e jm u je : d n ia  2 m a ja  o  

g o d z . 1 8 - te j u ro c z y s tą  in a u g u ra c ję  L . A . 

w  a u li U n iw e rsy te tu  P o z n a ń sk ie g o , D n ia  

3 m a ja u d z ia ł w  n a b o ż e ń s tw ie  ra z e m  z  

w o js k ie m  i w  d e f ila d z ie .

S z c z e g ó ły u ro c z y s to ś c i z o s ta n ą o g ło ­

s z o n e  p o d c z a s ć w ic z e ń .

Z e w z g u ę d u n a o g ra n ic z o n ą p o je m ­

n o ś ć  a u li U . P . w  in a u g u ra c ji w  d n iu  2 . 

m a ja b r . b io rą u d z ia ł ty lk o a k a d e m ic y  

p o w o ła n i d o  s łu ż b y  w  L . A . b ia ły m i k a r ­

ta m i p o w o ła n ia , o ra z  z a p ro sz o n e  d e le g a ­

c je p o z o s ta łe j m ło d z ie ż y . W s tę p ty lk o  

z a o k a z a n ie m  z a p ro s z e n ia . W  n a b o ż e ń ­

s tw ie i d e f ila d z ie b io rą u d z ia ł ty lk o  

c z ło n k o w ie L . A . u m u n d u ro w a n i.

Przekaz 
dołączeń y !

Dla wygody naszych Abo­
nentów zamieszczamy poni­
żej pocztowy przekaz roz­
rachunkowy, który należy 
WYCIĄÓ, WYPEŁNIĆ I U- 
ŻYÓ DO PRZEKAZANIA 
NALEŻNOŚCI za abona­
ment za miesiąc maj.

Nr. rozrachunku
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p r z e d s t a w i ł a  p r z e b i e g  j u b i l e u s z o w e g o  z j a z -

W  P o z n a n i u  o d b y ł  s i ę  k w a r t a l n y  z j a z d  

Z r z e s z e n i a  W o j e w ó d z k i e g o  Z w i ą z k u  P r a c y  

O b y w a t e l s k i e j  K o b i e t , n a  k t ó r y  p o  r a z  o- 

s t a t n i z j e c h a ł y  d e l e g a t k i o d d z i a ł ó w  z  w y ­

d z i e l o n y c h  p o w i a t ó w :  b y d g o s k ie g o , w y r z y ­

s k i e g o , i n o w r o c ł a w s k i e g o  i K r u s z w i c y , a  

p o  r a z  p i e r w s z y  p r z y b y ł y  d e l e g a t k i z  n o -  

w o p r z y łą c z o n y c h  d o  w o j .  p o z n a ń s k i e g o  p o ­

w i a t ó w :  k a l i s k i e g o , k o n i ń s k i e g o  i k o l s k i e ­

g o .  T a  o k o l i c z n o ś ć  n a d a ł a  z j a z d o w i  c h a r a k ­

t e r  s z c z e g ó l n i e  u r o c z y s t y . N a  z j a z d  p r z y j e ­

c h a ł y  r ó w n i e ż  d e l e g a t k a  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  

b . p o s ł a n k a  L u d w i k a  W o l s k a  i d e l e g a t k a  

w o j . z r z e s z e n i a t o r u ń s k i e g o p . M a t a w o -

w s k a .

N a  w s t ę p i e  p r z e w o d n i c z ą c a  z r z e s z e n i a  

p o z n a ń s k i e g o  J a n i n a  J a k u b o w s k a  p o w i t a ł a  

w  s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  d e l e g a t k i z  n o w o  

p r z y ł ą c z o n y c h  p o w i a t ó w , z a z n a c z a j ą c , ż e  

Z P O K  t w o r z y  w  P o l s c e  j e d n ą  w i e l k ą ,  p e ł n ą  

h a r m o n i i  r o d z i n ę .  Z  s e r c e m  o t w a r t y m  Z r z e ­

s z e n i e  p o z n a ń s k i e  p r z y j m u j e  w y d z i e l o n e  z  

Z r z e s z e n i a  ł ó d z k i e g o  o d d z i a ł y , o b i e c u j ą c  

i m  o p i e k ę  i  p o m o c  w  p r a c y .  Z  k o l e i p . J a ­

k u b o w s k a  ż e g n a ł a  o d d z ia ł y  o d c h o d z ą c e  d o  

Z r z e s z e n i a  t o r u ń s k ie g o . Ż a l t e n  j e s t t y m  

g ł ę b s z y , ż e  s ą  t o  o d d z i a ł y  n a j s t a r s z e , k t ó r e  

j u ż  w k r ó t c e  m i a ł y  o b c h o d z ić  w r a z  z  Z r z e ­

s z e n i e m  p o z n a ń s k i m  1 0 - l e c i e  s w e g o  i s t n i e ­

n i a .  S t a n ą  s i ę  o n e  n i e w ą t p l i w i e  c e n n ą  p o d ­

p o r ą  Z r z e s z e n ia  t o r u ń s k i e g o , j a k o  j e d n e  z  

n a j l e p i e j  p r o s p e r u j ą c y c h , p o s i a d a j ą c e  w i e l e  

p l a c ó w e k  s p o ł e c z n y c h  i  w y p r ó b o w a n e  w  

p r a c y  i d e o w e j  c z ł o n k i n i e . Ż y c z ą c  i m  d a l ­

s z e j  p o m y ś l n e j  i  o w o c n e j  p r a c y ,  p r z e k a z a ła  

j e  p . J a k u b o w s k a  p i e c z y  W o j . Z r z e s z e n i a  

T o r u ń s k i e g o  n a  r ę c e  o b e c n e j  d e l e g a t k i . W  

z w ią z k u  z  t y m  p u n k t e m  p r o g r a m u  o d c z y t a ­

n o  s z e r e g  d e p e s z  n a d e s ła n y c h  p r z e z  o d d z i a ­

ł y  o p u s z c z a j ą c e  Z r z e s z e n i e  P o z n a ń s k i e ,  w y ­

r a ż a j ą c  z a r z ą d o w i Z r z e s z e n i a  w d z i ę c z n o ś ć  

z a  d o t y c h c z a s o w ą  o p i e k ę  i  w s p ó ł p r a c ę .

N a s t ę p n i e  p . W o l s k a  w y g ł o s i ł a  r e f e r a t  

p .  t . „ S y t u a c j a  p o l i t y c z n a  w  P o l s c e ’ * , w  k t ó  

r y m  n a  t l e  o g ó l n e j s y t u a c j i p o l i t y c z n e j w  

E u r o p i e  w y k a z a ł a  s z k o d l i w o ś ć  r o z b i c i a  s p o  

ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o n a z w a l c z a j ą c e  s i ę  

g r u p y  i  g r u p k i i  k o n i e c z n o ś ć  k o n s o l i d a c j i .  

D l a  Z P O K .  —  w  m y ś l  d e k l a r a c j i  i d e o w e j  —  

t r z o n e m  w s z e l k i c h  p o c z y n a ń  i  p r a c y  j e s t  i n  

t e r e s  P a ń s t w a . N a  t y m  s t a n o w i s k u  Z P O K .  

b ę d z i e  w i e r n i e  t r w a ł , d a j ą c  d o b r y  p r z y k ł a d  

i  o d d z i a ł y w u j ą c  n a  n m y c h .

R e f e r a t  w y w o ł a ł  o ż y w io n ą  d y s k u s j ę , w  

k t ó r e j  o m ó w i o n o  s z e r e g  a k t u a l n y c h  z a g a d ­

n i e ń  p o l i t y c z n y c h  i  g o s p o d a r c z y c h . N a  s k u ­

t e k  p o r u s z o n e j p r z e z d r . G o r g o l e w s k ą  

s p r a w y  s t o s u n k u  N i e m c ó w  d o  P o l a k ó w  n a  

Ś l ą s k u , p o s t a n o w i o n o  p o p r z e ć  w s p ó łp r a c ą  

a k c j ę  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i e g o .

P o  p r z e r w i e  o b i a d o w e j  p r z y s t ą p i o n o  d o  

s p r a w o z d a ń  z  d z i a ł a l n o ś c i p o s z c z e g ó l n y c h  

i f e f e r a t ó w .  Z  z a d o w o l e n i e m  s t w i e r d z o n o  p o  

w s z e c h n y  u d z i a ł d e l e g a t e k  Z P O K . w  p r a ­

c a c h  K o m i t e t ó w  O b y w . d o  W a l k i  z  B e z r o ­

b o c i e m  i  w  p o w i a t o w y c h  i  m i e j s k i c h  S e k ­

c j a c h  P o m o c y  D z i e c i o m  i M ł o d z i e ż y , o r a z  

f a k t , ż e  a k c j ą  d o ż y w i a n i a  d z i e c i  n a  t e r e n i e  

w o j .  p o z n a ń s k i e g o , z  m a ł y m i  w y j ą t k a m ' , z a  

j ę ły  s i ę  o d d z i a ł y  Z w i ą z k u . W  d a l s z y m  c i ą ­

g u  o b r a d  o m ó w i o n o  a k c j ę  k o l o n i i i p ó ł k o -  

l o ń i i l e t n i c h  i w c z a s ó w  l e t n i c h  d l a  m a t e k  

o ( a z  m a j ą c y  s i ę  o d b y ć  w  j e s i e n i K o n g r e s  

D z ie c k a .

d u  w  W a r s z a w i e ,  k t ó r y  b y ł  i m p o n u j ą c ą  m a  

n i f e s t a c j ą  s i ł  i  z w a r t o ś c i  Z P O K .  S z c z e g ó l n ą  

u w a g ę  z w r ó c i ł a  n a  p r z e m ó w ie n i e , w y g ł o  

s z o n e  o d  o ł t a r z a  p r z e z k s . H i la  p o d c z a s  

u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń s t w a , i n a u g u r a c y j n e g o  

z j a z d , o r a z  n a  r o z m o w ę  z  P . P r e z y d e n t e m  

R .  P .  n a  Z a m k u . O m ó w i ł a  n a s t ę p n i e  w s p ó ł ­

p r a c ę  Z P O K .  z  O Z N .  n a  t e r e n i e  o k r ę g u  p o ­

z n a ń s k i e g o . O b r a d y  z a k o ń c z o n o  d y s k u s j ą  

n a d  p r a c a m i  r e f e r a t ó w *  ( w . g . )

„Dzień Lasu" w Poznaniu
Jak donosiliśm y na innym m iej­

scu , w  dniu 30 bm . przypada , D eleft 
I.asu“ , urządzany corocznie w  ostat­
nią sobotę kw ietn ia.

K om itet D nia L asu* w yłoniony  
z przedstaw icieli: D yrekcji L asów  
Państw ow ych w Poznaniu , w ojska i 
m iasta, w  celach  propagandy lasu u- 
rządza w  dniu 30 bm . dw ie w yciecz­
ki —  częściow o bezpłatne do lasów  
Puszczykow a i L udw ikow a.

W  w ycieczkach będzie  brać udział 
pod przew odnictw em sw ych nauczy­
cieli około 1200 dzieci i m łodzieży ze  
szkół pow szechnych  i gim nazjów . M ło

Niebezpieczna szajka złodziei 
w potrzasku

P o z n a ń ,  2 9 .  4 .

Policja zlikw idow ała  na  terenie m . 
Poznania, szajkę złodziei row erow ych  
którzy skradzione row ery natych ­
m iast w  sw oim  w arsztacie  przerabiali.

W  zw iązku z tym  przeprow adzono  
rew izje m ieszkaniow e u: K onieczne­
go W alentego , zam . w  N aram ow icach  
—  schron w ojskow y  4, u  którego  zna  
leziono row er m ęski, ram ę row erow ą  
nr. 257427 , ram ę row erow ą dam ską  
nr. 1789, różne części row erow e, re ­
w olw er bębenkow y nr. C M  380, m a­
teriał do w ykonyw ania zapaln iczek . 
Ponadto w  m ieszkaniu jego ujaw nio ­
no w arsztat służący do przerabian ia  
kradzionych row erów . Poza tym  po ­
licja znalazła u  w spóln ików  K oniecz­
nego - G nalick iego Franciszka (u l.

Wycieczka „Kapewiaków" 
na Targi

W  dniu 1 m aja przyjedzie do  Po ­
znania w ycieczka K apew iaków  z ca­
łe j Polsk i w  liczb ie  około 150 osób. Po  
pow itan iu na dw orcu w ycieczka w  
specjalnych w agonach pojedzie do  
Inow rocław ia, aby  po  zw iedzeniu Ino ­
w rocław ia, B iskupina, K ruszw icy i 
G niezna pow rócić w ieczorem dnia 2  
m aja do Poznania. W  dniu 3 m aja  
uczestn icy zw iedzą T argi Poznańskie. 
W ycieczka będzie gościem O gniska 
D yrekcyjnego K . P . W . w  Poznaniu .

Przed l-szym maja
N iektóre « m iejscow ych dzienni­

ków  podały  już  w iadom ość, że  w  dniu  
1 m aja odbędzie się pochód P . P . S . 
i zw iązków  klasow ych.

Jak dow iaduj-em y s?e w  starostw ie  
grodzkim spraw a pozw olenia na po ­
chód  i w yznaczenia m u trasy  nie zo ­
stała  jeszcze rozstrzygnięta^

• . *

D ziś przejechała  przez  Poznań  spe  
cjalnym  w agonem  II klasy pociągiem  
pośpiesznym  w ycieczka z.  Francji. 19  
uczestn ików te j w ycieczki, ubranych  
w  robocze ubrania, udaje się do R o ­
sji Sow ieckiej, by w ziąć tam udział 
w  m anifestacjach 1-m ajow ych.

dzież będzie podzielona na grupy, o- 
prow adzane  przez specjalnych prze­
w odników  - leśników , którzy będą  
się starali w pajać w m łodocianych  
w ycieczkow iczów - słuchaczy um iło ­
w anie lasu i zrozum ienie konieczno ­
ści roztoczenia  opieki nad  nim .

C zęść szkół i gim nazjów , nie m o ­
gących brać udziału w  w ycieczkach  
będzie m ogła zw iedzać  bezpłatn ie pal 
m iarnię.

W  Parku W ilsona w  „D niu L osu“  
o godz. 17 odbędzie się bezpłatny  
koncert orkiestry w ojskow ej pod  
batu tą p. kpL Szadkow skiego .

Śródka  2) row er m ęski m arki „T orpe ­
do*, różne części row erow e i aparat  
rad iow y m arki „K osm os IdeaT , po ­
chodzący z kradzieży m ieszkaniow ej, 
dokonanej w  dniu  23 bm .

N astępnie przeprow adzono rew i­
zję u pasera: Skrzypczaka M ichała, 
zam ieszk . N aram ow ice-w ieś, u które ­
go znaleziono 2 now e row ery podej­
rzanego pochodzenia. N a strychu  
Skrzypczaka przytrzym ano ukryw a­
jących się tam : G nalick iego C zesła­
w a, la t 24, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, poszukiw anego za kra­
dzieże i N ow aczyka Joachim a, la t 
27, bez stałego m iejsca zam ieszkania, 
przy którym znaleziono 4 w ytrychy, 
łom  żelazny  i inne narzędzia złodziej­
sk ie*

Zjazd technologów
Z  okazji T argów  Poznańskich  od ­

będzie się dnia 1 m aja br. o godz. 
10 w  Pałacu D ziałyńskich w  Pozna ­
niu , ogólno-polsk i zjazd technologów .

Z jazd poprzedzony zostan ie nabo  
żeństw em , która odbędzie się o godz. 
9 w  kościele Pana Jezusa przy ulicy  
Ż ydow skiej.

Wieczór autorski
G rupka m łodych, zrzeszona w  E ole  

literackim  przy  U niw . Pow sz. im . Ja ­
na K asprow icza, urządziła ostatn io  

w  l o k a l u  O ś r o d k a  S p o ł e c z n o  •  O ś w i a ­

tow ego przy ul. O grodow ej 12 m . 2  
„W ieczór A utorsk i* . Po słow ie w stęp  
nym  p. K rólaka, Jerzy K arpiński od ­
czytał na tle dekoracji,,w yjątk i z dra  
m atu  prof. H enryką R ichtera ^S tani­
sław  i A nna O św ięcim ow ie* 1 podał 
treść tego dram atu . Z praw dziw ą  
sym patią i uznaniem  przyjęto utw o*  
ry  tj. reportaże  A dam a K rólaka, w ier 
sze C zesław a B iałasa i D ehm ala, no ­
w ele Jerzego K arpińskiego oraz  
w iersz M aćkow iaka m łodego w ycho ­
w anka ośrodka Sp. O św . D ekoracje  
oraz karykatury  pędzla C zaplińsk ie­

g o

Komisarz Nowakowski objął 
urzędowanie w Łucku

Jak dow iadujem y się p. kom isarz  
A . N ow akow ski b. zasłużony kierow ­
nik w ydziału śledczego w Poznaniu  
przeniesiony został do służby w  u-  
rzędzie śledczym w Ł ucku. Społe­
czeństw o poznańskie z żalem żegna  
w ybitnego oficera służby bezpieczeń­
stw a.

W Koninie rekrutuje się 
robotników

B iuro rekru tacyjne w  K oninie (u l. 
Słow ackiego) rozpoczęło już rekru ta­
cję robotn ików do budow y kanału  
G opło-W arta.

Prace te rozpoczną się w  najb liż­
szym  czasie.

—  B W  o b l i c z u  n i e b e z p ie c z e ń s t w a  
n i s t y c z n e g o ” . O t o  t y t u ł c i e k a w e g o  r e f e r a ­
tu , jak i w ygłosi p. L ubicz - B rzezińska, o- 
pierając się na w łasnych przeżyciach  w  R o ­
sji bolszew ickiej. W ykład odbędzie się dm  
3 m aja o godz. 9,30 w  R atuszu poznańskim  
w  ram ach X O gólnopolsk iego Sejm iku Prze  
ciw alkohol  ow ego. W stęp beopłatny .

—  W  o s t a t n i e j c h w i l i p r z y p o m i n a m y , i ż  
z Poznania do G niezna na uroczystości św . 
W ojciecha w yruszają trzy pociągi popular­
ne o godz. 6,55 , 7,15 i 8. D o dzisiejszego  
dnia sprzedano około 3000 biletów . P o z o ­
stałe bilety m ożna nabyw ać w A rchid iec. 
Insty tucie A kcji K atol.. A leje M arcinkow ­
sk iego 22, III ptr. pokój . 75 od godte. 8— 18  
do soboty w łącznie. O płata w  obydw ie stro ­
ny 2^20 Ż Ł

Konika pćtic^na
—  N a  w i d o k  p a t r o l u  p o r z u c i l i ł u p .

dniu 28 bm . o godz. 4,45 patrol policy jny  
natknął się na ul. C hw aliszew o na dw óch  
osobników , niosących paczki, którzy zacho ­
w aniem  sw ym  zdradzali niepokój. O sobni­
cy w idząc, patro il, zam ierzający ich w ylegi­
tym ow ać, w  pew nej chw ili porzucili posia­
dany  łup  i zbiegli. O kazało się , iż porzucili 
koszyk z ja jkam i i półm isek z zapraw io ­
nym  ow ocem .

—  Z  n o t a t n i k a  p o l i c j a n t a . W  dobie u b .  
policja sporządziła doniesien ia karne n a  
48 osób za przekroczenie przepisów  o ruchu  
kołow ym  i adm inistracyjnych , ukarała do ­
raźnie 64 osób, przytrzym ała za opilstw o 1 
osobę, za żebractw o 1 osobę i za przekroczę  
nie przepisów sanit. - obycz. 2 osoby. Pa­
tro l policyjny sporządził 4 doniesien ia kar­
ne za przekroczenie przepisów sanitarno-o- 
byczajow ych. Przytrzym ał 2 kobiety lek ­
kich obyczajów  za złośliw e ni  eprze  strzegą- 
nie przepisów  sanitarno - obyczajow ych i 1 
z a  uchylanie się od kontroli lekarsk iej.

—  S p a d ł z e  s c h o d ó w . W czoraj o godz. 
20,50 niej. G erche Paul, la t 28, zam . w  Ż a- 
bikow ie, Sobiesk iego 12, spadł ze schodów , 
doznając ogólnego potłuczenia. Po opatrun ­
ku udzielonym  przez pogotow ie rat. (66-66) 
p a z o e t a ł  w  d o m u .

Komunikaty teatralne

4- T e a t r  W i e l k i . D ziś opera klasyczna  
K . G l u c k a  „A lkestis” z pp.; dr Z aw adzką, 
Szabrańską, Saleckim , K arpackim  i in . K ie-: 
row nictw o m uzyczne dyr. dr Z ygm unt L a- 
toszew skl. W  sobotę opera V erdiego „T ra- 
riata” .- K ierow nictw o m uzyczne kapel­
m istrz Stefan B arański.

—  T e a t r  P o l s k i . D ziś po cenach popular­
n y c h  o d  10 gr do 2 zł „Przeprow adzka” R o ­
stw orow skiego . Ju tro farsa H opw ooda „N ar 
sza żonusia” . W  niedzielę po południu po  
cenach do połow y zniżonych „N ow onaro ­
dzona” .

—  T e a t r  P e r y f e r y j n y . W  sobotę. 30 bm . 
o godz. 16 w  sali O grodu Z oologicznego zaj­
m ujący m elodram at w  4 aktach D om nika  
„S tare M iasto ” x dow cipnym i piosenkam i 
i charakterystycznym i tańcam i. D oskona ­
le zgrany zespół aktorsk i z pp. B ronidzow ą  
(K ulikow a), Ż arską (p iękna M arysia), B ia­

łk iem  (W icuś), K ottem (hrabia Z dziś), M ir- 
jsk im  i W esołow skim (N ietu tejsaypi) oa cne
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TELEGRAMY

Król Gustaw w Berlinie
Berlin, 29. 4. (PAT)

D z iś ra n o p rz y b y ł d o B e rlin a k ró l G u -  

W ta w  V . N a d w o rc u p o w ita ł k ró la p o se ł  

sz w ed z k i, sz e f p ro to k ó łu  n ie m ie c k ieg o m in -  

sp ra w  z a g ra n icz n y c h W  p o łu d n ie k ró l G u ­

s ta w  p o d e jm o w a ł śn iad a n ie m  w  p o se ls tw ie  

sz w ed z k im  p re m iera G o e rin g a , m in . rv o n  

R ib b e n tro p a  o ra z sz e re g  in n y c h  o so b isto śc i 

n ie m ie c k ic h . D z iś w ie c zo re m  k ró l G u sta w  

u d a je s ię w  d a lszą d ro g ę d o S z to k h o lm u .

Jezuici u Papieża

C itta d e l V a tic a n o , 2 9 . 4 . (P A T ).

P a p ie ż p rz y ją ł d z iś ra n o  n a u ro c z y s te j 

a u d ie n c ji u c z e s tn ik ó w  g e n e ra ln e j K o n g re ­

g a c ji (z ja z d u ) 0 0 . Je zu itó w , o b ra d u ją c e j o d  

p a ru  ty g o d n i w  R z y m ie . O jc ie c św . w y słu ­

c h a ł a d re su h o łd o w n ic z e g o , o d c z y ta n e g o  

p rz e z g e n e ra ła Je z u itó w  O jc a L e d ó c h o w -  

sk ie g o , p o  c z y m  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie , w  

k tó ry m  p o b ło g o s ła w ił o b e c n y c h o ra z ż y ­

c z y ł p o w o d z e n ia ic h p ra c y .

Kościół nie zna 
kompromisów

T ira n a , 2 9 . 4 . (P A T ).

P o  b a n k ie c ie  w e se ln y m  k ró l Z o g u  i k ró ­

lo w a G e ra ld in a u d a li s ię sa m o c h o d e m d o  

le tn ie j re z y d e n c ji k ró le w sk ie j w  D u ra z z o , 

g d z ie sp ę d z ą m io d o w y  m ie s ią c .

W  k o ła c h d w o rsk ic h  sz e ro k o  k o m e n to ­

w a n o , ż e  w śró d  p rz e d sta w ic ie li d u c h o w ie ń ­

s tw a  n a  u ro c z y s to śc ia c h ś lu b n y c h  i n a  b a n ­

k ie c ie o b e c n i b y li w y so c y  d u c h o w n i  < m u ­

z u łm a ń sc y i b isk u p i p ra w o sła w n i, n a to ­

m ia st b isk u p i k a to lic c y  A lb a n ii m im o  z a p ro  

sz en ia  n ie z ja w ili s ię . Ja k  są d z ą , e p isk o p a t  

z a m an ife s to w a ł w  te n  sp o só b , ż e  n ie  u z n a je  

m u z u łm a ń sk ie g o ś lu b u k ró lo w e j G e ra ld in y  

b ę d ą c e j k a to lic z k ą .

Robotnicy rolni do Niemiec
K ie lc e , 2 9 . 4 . (P A T ).

W  p o w ie c ie k ie le c k im  p rz e p ro w a d z a n a  

Je s t o b e c n ie re k ru ta c ja  ro b o tn ik ó w  i ro b o ­

tn ic d o  ro b ó t p o ln y c h w  N ie m c z e c h .

O g ó łe m  z p o w ia tu k ie le ck ie g o  z a re k ru -  

to w a n y c h z o s tan ie 2 5 0 0 o só b , p rz y c z y m  

p ie rw sz a  p a rtia  w  lic z b ie o k o ło  5 0 0 ro b o t­

n ik ó w  o d je c h a ła ju ż sp e c ja ln y m  p o c ią g ie m  

d o  P ru s W sc h o d n ic h .

Napad na probostwo

K o ń sk ie , 2 9 . 4 . (P A T ).

P o d c z a s u b ie g łe j n o c y  n ie z n a n i sp ra w c y  

d o k o n a li n a p a d u  z b ro n ią  w  rę k u  n a  p le b a ­

n ię  w  P ilc z y c y , p o w . K o n e c k ie g o .

D o k s . p ro b o sz c z a K a c z n o ro w sk ie g o  

b a n d y c i o d d a li d w a  s trz a ły , ra n ią c g o , p o  

c z y m  z ra b o w a li 1 0 0  z ł i z b ie g li.

R a n n eg o  k s . K a c z n o ro w sk ie g o p rz e w ie ­

z io n o  d o  sz p ita la  w  K ie lc a c h . Z a  z u c h w a ły ­

m i b a n d y ta m i p o lic ja w sz c zę ła e n e rg ic z n y  

p o śc ig .

WielLiciele demokracji
Poznań, 29. 4.

S ió d m y k o n g re s K o m in te m u z r . 1 9 3 5  

p o ru c z y ł o śro d k o m  k o m u n is ty c z n y m , d z ia ­

ła jąc y m  p o z a  g ra n ic a m i Z S R R  z a d a n ie : m a ­

ją u s iln ie s ta ra ć s ię o z m o n to w a n ie „ fro n ­

tó w  lu d o w y c h ", w  k tó ry c h  o c z y w iśc ie p a r ­

tia k o m u n isty c z n a o d g ry w a ła b y p rz o d u ją ­

c ą ro lę .

W sz ę d z ie te ż  p o s łu sz n i a g e n c i K o m in te r-  

n u c z y n ili w  ty m  k ie ru n k u  ja k  n a jb a rd z ie j 

in te n sy w n e w y siłk i. O c z y w iśc ie ró w n ież  

i a g e n c i, sk ie ro w a n i d o  ro b o ty w  P o lsc e . 

Je d n a k  n ic  z  te g o  n ie  w y sz ło . P ró b y  ta k ie ­

g o  m o n ta ż u  „ fro n tu  lu d o w e g o " , k tó ry b y  k ie  

ro w n ic ze s ta n o w isk a p rz y z n a w a ł e m isa riu ­

sz o m  p o ls la e j „ k o m p a rtii" , n ie b u d z iły z a ­

c h w y tu w  p rz y sz ły c h p a rtn e ra ch ta k ie g o  

„ fro n tu " , k tó ry m i m ia ły  b y ć p o lsk ie s tro n ­

n ic tw a „ le w ic o w e " z P P S  i S tro n . L u d o ­

w y m  n a c z e le . W rę c z p rz e c iw n ie : b u d z iły  

c o ra z b a rd z ie j s ta n o w c ze z a s trz e ż e n ia , 

z w ła sz c za , ż e w y p a d k i w  S o w ie ta c h , p ro ­

c e sy  i ro z s trz e liw a n ia , n ie u śm ie c h a ły s ię  

n ik o m u ja k o id e a ln y w z ó r p rz y sz łe g o re ­

ż im u , k tó re g o m ira ż e ta k  p o n ę tn ie p rz e d  

p rz y sz ły m i w sp ó ln ik a m i „ fro n tu  lu d o w e g o "  

ro z sn u w a li a g e n c i k o m u n y .

W o b e c te j o d m o w n e j p o s ta w y , z a ję te j  

p rz e z  le w ic o w e s tro n n ic tw a w  s to su n k u  d o  

p o k u s k o m u n is ty c zn y c h z b lo k o w a n ia s ię  

p o d p rz e w o d e m  k o m u n y  w  je d n o lity fro n t 

—  „ k o m p a rtia " w y su n ę ła in n ą  ju ż k o n c e p ­

c ję . A  m ia n o w ic ie : n ie c h s tro n n ic tw a le ­

w ic o w e sa m e u tw o rz ą „ fro n t lu d o w y " , k o ­

m u n iśc i n ie b ę d ą ju ż p re te n d o w a li d o  k ie ­

ro w n ic tw a , p o d p o rz ą d k u ją  s ię i z o s ta n ą  ja k  

b y „ c ich y m i w sp ó ln ik a m i" , b ę d ą „ w sp o m a ­
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lamach na pociąg Algier-Oran

W  n ie d z ie lę w ie lk a n o c n ą w y k o le ił s ię n a sk u te k z a m a c h u z b ro d n ic z e g o p o c ią g p o ­
śp ie sz n y  A lg ie r —  O ra n  w  p o b liż u  m ie jsc o -w o śc i A tta fa  p o m ię d z y  A ffre v ille  i O rle an s-  

v ille .

g a li* ‘k a ż d ą  a k c ję , g o d z ąc  s ię n a w e t, b y  n a  

z e w n ą trz b y ła  o d b a rw io n a  z k o lo ru  k o m u ­

n isty c zn e g o .

L e c z i ta k i „ fro n t lu d o w y " o k a z a ł s ię  

c h im e rą , n ie  b y ł w  rz e cz y w isto śc i d o  z re a li­

z o w a n ia .

T o  te ż  w  trz e c im  ju ż e ta p ie sw y c h  s ta ­

ra ń p o lsk a „ k o m p a rtia " d o k o n a ła w o lty : 

o to  ju ż n ie m ó w i o  „ jed n o lity m  fro n c ie ro ­

b o tn ic z o  - c h ło p sk im " , ju ż n ie o p e ru je w i-

Śl ąs k a - 
GDAŃSK, 

PUKLERZEM.

ZECZYPOSPOLITEJ

z ją „ fro n tu lu d o w e g o " , a sw e n a d z ie je łą ­

c z y z fro n te m ... lu d o w o -d e m o k ra ty c z n y m .

W id z im y n a g le w  p o lsk ie j „ k o m p a rtii"  

e n tu z ja s ty c z n y c h w ie lb ic ie li... d e m o k ra c ji.  

D z ie je s ię k rz y w d a „ d e m o k ra c ji" —  w o ła  

d z iś p o lsk a p a rtia k o m u n is ty c z n a . N a p ra ­

w ić  tę  k rz y w d ę  m o ż n a  —  p o w ia d a  —  p rz e z  

...p ię c io p rz y m io tn ik o w e w y b o ry , p rz e z .... 

a m n e stię d la „ e m ig ra n tó w p o lity c z n y c h " , 

p rz e z ...so ju sz e z „ d e m o k ra ty c zn y m i" S o ­

w ie ta m i

S ło w o „ d e m o k ra c ja " w  u s ta c h  k o m u n i­

s ty c z n y c h  —  to  p a ra d o k s , z a k ra w a ją c y n a  

c y n izm ! Z n a m y  d o b rz e  „ d e m o k rac ję " w  m a  

c ie rz y k o m u n iz m u , w  n ie sz c z ę sn y m p a ń *  

s tw ie , p rz e ż y w a ją c y m  e k sp e ry m e n t u s tro ju  

k o m u n isty c z n e g o ! W ie m y , ja k „ d e m o k ra ­

ty c z n e " są ta m  „ w y b o ry " i w ie m y , ja k  ta m  

w y g lą d a „ a m n e s tia " d la p o lity c z n ie „ n ie -  

b ła g o n a d io ż n y c h "... O  „ d e m o k ra ty c zn y m "  

u s tro ju a d m in istra c ji t są d o w n ic tw a p rz e ­

k o n a ły  św ia t p ro c e sy  p rz e c iw  T u c h a c ze w -  

sk ie m u , R y k o w o w i i B u c h a rin o w i... itd . D u ­

c h a „ d e m o k ra c ji" o d c z u w a ją n a sw e j sk ó ­

rz e  c h ło p i u k ra iń sc y ... R o z k o sz y  „ d e m o k ra ­

c ji" z a z n a li w  lo c h a c h w ię z ie ń c z y p o s ta ­

c ia c h sy b irsk ic h c z y  p o  p ro s tu  „ p o d  s tie n -  

k u " p o lscy  lite ra c i i p o lity c y , k tó rz y p o ­

sp iesz y li d o „ ra ju so w ie c k ieg o " : i s ta ry  

W a rsk i i B a n d u rsk i i Ja sie ń sk i  i w ie lu , w ie ­

lu in n y c h ...

A le  n a u ż y te k z e w n ę trz n y , w  s to su n k u  

d o  P o lsk i, „ k o m p a rtia " je st d z iś e n tu z ja s ty ­

c z n ą  w ie lb ic ie lk ą  „ d e m o k ra c ji" i o s ta tn i je j 

p a ro l b rz m i: w  P o lsce m a p o w sta ć „ fro n t 

lu d o w o - d e m o k ra ty cz n y " , o b a lić o b e c n y  

„ re ż im " i... p ro k la m o w a ć s tra jk p o w sz e ­

c h n y .

I tu  w y ła z i sz y d ło  z w o rk a . B o „ k o m ­

p a rtii" je st te n  „ fro n t d e m o k ra ty c zn y " p o ­

trz e b n y  n ie  p o  to , a b y  p a rtie d e m o k ra ty c z ­

n e , le w ic o w e , d o sz ły d o  w ła d z y , a p o  p ro ­

s tu  p o  to , a b y  o b a le n ie  p rz e z  n ie o b e c n e g o  

re ż im u u m o ż liw iło k o m u n ie w y tw o rz e n ie  

ta k ie g o  c h a o su  w  P o lsc e , w  k tó ry m  ju ż ła ­

tw ie j b y ło b y d o k o n a ć p rz e w ro tu n a rz e c z  

re ż im u  —  k o m u n is ty c z n e g o ...

S tą d  p ły n ie to  n a g łe z a in te re so w a n ie s ię  

k o m u n y „ d e m o k ra c ją " , ta b a c z n a u w a g a , 

sk ie ro w a n a  n p . w  s tro n ę s tro n n ic tw a  lu d o ­

w e g o  i. to  w śc ib s tw o  z e s tro n y  a g ita to ró w  

k o m u n is ty c z n y c h w  k a ż d y p rz e ja w  o p o z y ­

c y jn y w  P o lsc e . S tą d to p o d c h w y ty w a n ie  

i z a o s trz a n ie w sz e lk ic h  m a so w y c h  w y stą p -  

p ie ń  n a sz y c h  p a rtii le w ic o w y c h .

W  g ru n c ie  rz e c z y  w sz y stk ie trz y  e ta p y , 

Ja k ie p rz e sz ła u n a s „ k o m p a rtia " o d  ro k u  

1 9 3 5 , tj. o d  V II-g o  k o n g re su  K o m in te rn u  —  

a  w ię c „ fro n t lu d o w y " p o d  p rz e w o d e m  k o ­

m u n y , „ fro n tu lu d o w y " z c ic h y m  u d z ia łe m  

m u n y , „ fro n t lu d o w y " z c ic h y m u d z ia łe m  

lu d o w y "  —  z m ie rz a ły  i z m ie rz a ją d o  je d n e ­

g o c e lu : z a n arc h izo w a n ia  P o lsk i, w p ro w a ­

d z e n ia w  n a sz e ż y c ie p u b lic z n e fe rm e n tu , 

n a d u ż y c ia „ p a rtn e ró w " p o  le w e j s tro n ie —  

a te ż i n ie k ie d y  n ie ty lk o  p o  le w e j —  b y  

s ta li s ię s traż ą p rz e d n ią w y w ro to w eg o  ru ­

c h u , m a ją c e g o  o d d a ć P o lsk ę w e w ła d z tw o  

k o m u n y . N , Z .

Akademia
z okazji Święta Narodowego

w  Iz b ie S k a rb o w e j.

S ta ra n ie m  Z w ią z k u  P ra c o w n ik ó w  S k a t*  

b o w y c h  K o ło  w  P o z n a n iu o d b ę d z ie s ;ę w  

d n iu  2  m a ja  b r. o  g o d z . 2 0  w  sa li Iz b y  S k a r ­

b o w e j w  P o z n a n iu  p rz y  u l. W a ły  B a to re g o  

n r. 5 u ro c z y s ta a k a d e m ia z o k a z ji Ś w ię ta  

N a ro d o w e g o  3 M a ja .

D o c h ó d z d o b ro w o ln y c h d a tk ó w  p rz e ­

z n a c z a s ię n a rz e c z K o m ite tu O b c h o d u  

Ś w ię ta N a ro d o w e g o  3  M a ja .

Odcinek kulturalni/ 

ilaresicie farsa po farsowemu
T e a tr P o lsk i: „ N a sz a ż o n u s ia” , fa rsa w  

3 -e c h a k ta c h A v e ry ’e g o H o p w o o d ’a . R e ż y ­
se ria C z e sła w a S trz e lec k ieg o . D e k o ra c je  
Ja n a K o siń sk ie g o . W y k o n aw c y T e o fila K o -  
ro n k ie w ic zó w n a , C z e s ła w S trz e le c k i, S ta n i­
s ła w Ja w o rsk i, E u g e n ia B u rb ia n k a , Z d z i­
s ław  M ro ż e w sk i, N in a Y e ith ó w n a . A rtu r  
M ło d n ic k i. M ie c z y sła w  Ja sie c z e k , B o le sła w  
R o s la n , W o jc ie c h R o lic z .

P rz e d e w sz y s tk im  m u sim y  se rd e c z n ie  
p rz e p ro s ić n a szy c h  'ła sk a w y ch c z y te ln i­
k ó w  z a to sp ó ź n ien ie , z k tó ry m  p rz y s tę ­

p u je m y  n a resz c ie  d o o m ó w ie n ia ta k  d a w  
n e j p re m ie ry . D z ia ła ła tu je d n ak s iła  
w y ż sz a , z k tó rą w a lk a je s t n ie  m o ż liw a .

T aż sa m a  c h y b a s iła  sp ra w iła , ż e C z e ­
s ław ’ S trz e le c k i p o k a za ł n a m  w re szc ie  
fa rsę w y re ż y sero w a n ą u c zc iw ie i ta k  
ja k  s ię p o w in n o  fa rsę z a w sz e in sce n iz o ­
w a ć . O k a z u je s ię je d n ak , ż e p o s tu la ty  
ty lo k ro tn ie  p rz e z  n a s n a  ty m  m ie jsc u  w y  
su w a n e n ie są n ie d o  u rz e c zy w istn ie n ia , 
ż e w y ta rc zy z ro zu m ie ć se n s e s te ty c zn y  
fa rsy , a b y re ż y se rsk o  u tra fił w e w ła śc i­
w e ś ro d k i in sc en iz a c y jn e . P o d ty m  
w z g lę d em  p rz e d s taw ie n ie „ N a sz e j ż o n u ­
s i” b y ło  c u d o w n y m  w y ją tk ie m  z p ra k ty ­

k i n a sz y c h re ży se ró w . T e m p o  sy tu a c ji i 

d ia lo g ó w  b y ło ta k ie w ła śn ie ja k p o trze ­
b a , a b y  fa rsa  m o g ła  sw o b o d n ie d o  w id z a  
p rz em ó w ić .

In n a  sp raw a  c z y fa rsa  ta  m ia ła  is to t 
n ie c z y m  d o w id za p rz em ó w ić . P o d z i­
w ia liśm y  ra cz e j d o b rą  w ia rę  p . H o p w o o -  
d a w e w ła sn e  s iły , k tó ra p o z w a la ła m u  
u z n a ć  s ię  z a  z d o ln e g o  d o  n a p isa n ia  p ra w  
d z iw ę j fa rsy . T ro c h ę ta k ż e śm ia liśm y  
s ię z n ie p o ra d n o śc i a u to ra w o b e c m a te ­
r ia łu fa rsy , z ty c h sz tu c ze k , k tó ry m i  
c h c ia ł n a d sz tu k o w a ć  b ra k  le k k o śc i i p o -  
m y sło w 'o śc i fa rso w ej. B y ło to ta k ja k  
b y śm y o b se rw o w ali c z ło w ie k a ły se g o  
k tó ry g w a łte m p ra g n ie re sz tk ą c z u b a  
n a d ro b ić b ra k i g o ły c h b o k ó w  i k ą tó w . 
R o z śm ie sz a to  n a s , a le n a s tra ja p o b ła ż ­
liw ie , a n ie  iry tu ją c o . A  ż e a k to rz y  d o ­
d a li m a k sim u m  rz e te ln e g o w y siłk u , a b y  
te n śm ie ch u n a s p o d trz y m ać , w  su m ie  
o trz y m a liśm y je d n o  z n a jm ilszy c h  p rz ed  

s taw ie ń  se z o n u .
B o h a te rk ą w ie c zo ru b y ła  T e o fila K o -  

ro n k ie w ic z ó w n a w  ro li p rz ew ro tn e j k o ­
k ie tk i, k tó ra n ie m o ż e sp o k o jn ie je d n e g o  

d n ia  b e z f lir tu  p rz eż y ć .
I tu m o g liśm y o b se rw o w a ć w y b R ’* 5 ’ 

k u ltu rę a rty stk i, k tó ra  p o tra fiła  ta k  

k o  p o d c ie n io w a ć  c h a ra k te r p sy ch o lo g icz ­
n ie , ż e n ic n a  ty m  n ie s tra c iła  le k k o ść i 
b e z m y śln o ść fa rso w y c h p e ry p e ty j z a zd ro  
sn e g o m ę ż a , n ie z rę c z n y c h a m a n tó w  i 
p rz ew rro tn y ch  „ o fia r" i „ p o św ię ce ń ” b o ­

h a te rk i fa rsy . P . K o ro n k ie w ic z ó w m a  o b  
d a rzy ła sw ą  ro lę te m p e ram e n te m  i w e r­
w ą , k tó ra z p rz e w ro tn o śc i u c z y n iła ja k ­
b y ż y c io w ą k o n ie c z n o ść . T a k  to je d n a k  
p o d a ła le k k o i p o p ro s tu , ż e z a m ilk ły w  
n a s w sz e lk ie m y śli in te rp re ta c y jn e . T o  
b y ł w ła śn ie try u m f a k to rsk i. N a leż a ło ­
b y  tę ro lę tra k to w a ć  ja k o  p o k az o w y m o ­
d e l ja k  s ię g ra fa rsę , ja k trz e b a w  n ie j 
p o ru sza ć s ię sw o b o d n ie m ię d z y S c y llą  
in te p re ta cy j .p sy c h o lo g ic zn y c h , a G h a ry b  
d ą w y trz e p a n ia ro li b e z se n su  i sk ład u .  
S u k c ese m  w ie c z o ru m u si s ię ta k ż e  p . K o  
ro n k ie w ic z ó w n a  p o d z ie lić n ie ty lk o  z re ­
ż y se re m , a le i p . M ro że w sk im , k tó ry  
s tw o rz y ł i w y in sce n izo w a ł d o sk o n a łe g o  
ty p k a fa rso w e g o . Z p ra w d z iw e g o te a tru  
b y ł ta k że e p iz o d B o le sła w a R o sła n a ,  
p rz y w ita n y p rz e z p u b lic z n o ść b ra w a m i 
p rz y  o tw arte j k u rty n ie .

P e w ien  su k ce s k ry ty k a , k tó ry  o d  sze ->  
re g u p re m ier p rz y p o m in a ł s ta re z asa d y  
fa rso w e j re ż y se rii i d o c z e k a ł s ię w re sz ­
c ie ic h z a s to so w a n ia , sk łan ia m n ie d o  
sz e rsz eg o o m ó w ie n ia w y siłk ó w d e k o ra ­
to ra . D e k o rac je b y ły b o w ie m  je d n ą z  
^ ’s łab szy c h  s tro n w sz y stk ic h p re m ia  

o b e c n e g o se z o n u . P a n  K o siń sk i n ie u -  
m ia ł p o c zą tk o w o tra fić  w  „ co u le u r lo c a ­
le " a k c ji, n ie  u m ia ł n a p rz y k ła d  z a in sce -  
n iz o w a ć le k a rsk ie g o g a b in e tu , c z y a d w o ­
k a c k ie j k a n c e la rii. T e ra z te w a d y tro ­
c h ę u s tąp iły . B y ły  o s ta tn io d e k o ra c je , 
k tó re u m ia ły o sz c z ę d n o ść w  sz a fo w a n iu  
n a tu ra liz m e m sz cz e g ó łó w w y ró żn ia ją ­
c y c h p o g o d z ić z c h a ra k te ry s ty k ą d o s ta ­
te cz n ą i b e z w ą tp liw ą  m ie jsc a . N a jg o rz e j  

je d n ak  je s t ta m , g d z ie d e k o rac ja  m a  ty l­
k o le k k o z a ry so w a ć m ie jsc e a k c ji n ie  
p rz e są d z a ją c z b y t sśc iś le i z b y t sp e c ja l­
n ie c h a ra k te r p rz e strz e n i. T a k ie w ła śn ie  
b e z w y ra zo w e d e k o rac je p o w in n y b y ć w  
„ N a sz e j ż o n u si ’ . I tu  p . K o siń sk i k o m ­
p o n u je c a ło ść  z e sz cz eg ó łó w , n ie  c h w y ta ­
ją c -w id o k u te j c a ło śc i. P o k ó j je g o ro z ­
p a d a  s ię  n a  k ilk a c z ę śc i, je st p rz y p a d k o ­
w y m  z es taw ie n iem  m e b li, k o lo ró w  sz cz e ­
g ó łó w  a rc h ite k tu ry . M y ślę ż e m a la rz o ­
w i n ie tru d n o  je s t z o b a c z y ć w p ie rw  c a ­
ło ść a  w  n ie j d o p ie ro  se n so w n ie w  s to ­
su n k u d o sy tu a c ji sz tu k i p o u s taw iać  
sz c z e g ó ły w n ę trz a . P a n  K o siń sk i p o s tę ­
p u je je d n ak ta k , ja k b y z e sz cz e g ó łó w  
m o g ła  p o w sta ć  c a ło ść . W  te n  sp o só b  u -  
rz ąd z a ją sw o je m iesz k an ia p o c zc iw i  
m ie sz cz an ie , a le to  n ie  je s t p o w ó d , a b y  
te a tr m ia ł ic h n a ś la d o w a ć .

i Konstanty TrocSyński,
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Express Kujawski, sobota 30 kwietnia 1938 r. 

„10 jiiialii h [Owale Oiiinnf
Podobnie jak w Jatach ubiegłych Strzelania dostępne są więc dla 

Zarząd Powiatowego Polskiego ' wszystkich, zarówno dla tych, 

Związku Strzelectwa Sportowego którzy chcą sprawdzić praktycznie 
1 r> _ • - a. 2 r7-..2 ’ a Im Aeni otrnrakl AfLl Aposiadanie umiejętności strzeleckie 

jak i zupełnie niezawansowanych 

w strzelaniu, którzy pod fachowym 
kierownictwem instruktorów odda­

dzą swe może pierwsze w życiu 
„10 strzałów ku Chwale Ojczy­

zny".
Strzelania odbywać się będą 

na strzelnicy małokalibrowej na 
Stadionie Miejskim przy ul. Al. 

[ Szopena w czasie od 8-go maja 
’ do 22-go maja włącznie w każdą 
niedzielę w godzinach od 15 — 18 

; Warunki uczestnictwa w strzelaniu: 

Pociągi SpOCjaln© każdy strzelający opłaca na miej- 

na Pielgrzymkę Kupiecka
do Częstochowy

przy Komendzie Powiatowej Związ­
ku Strzeleckiego we Włocławku 

organizuje w roku bieżącym pro­
pagandowe strzelanie pod znaną 
powszechną nazwą „10 strzałów 
ku Chwale Ojczyzny**. Celem za­
wodów jest jak największe spo­
pularyzowanie strzelectwa jako 
sportu Obrony Narodowej wśród 

najszerszych warstw społeczeńst­

wa.LKJIHGFEDCBA

D a r N a ro d o w y  3 -g o  M a ja

W czasie od 3 go do 10-go apelem do całego społeczeństwa 
maja b. r. odbędzie się zbiórka na polskiego o liczne datki w dniu 
„Dar Narodowy** 3 go Maja, prze- 3-cim Maja oraz o poparcie wszel- 
znaczona na prace Polskiej Macie-* kich imprez organizowanych na 

rzy Szkolnej. ' ten cel.

Ważność tej pracy oceniają do-i . ,, , .
rłAtnin naiwvższe czynniki w Pań- Osoby pragnące mesc osob.stą 

pomoc w pracach obchodu i zbiór­

ki 3 go Maja, Komitet Wykonaw­

czy najuprzejmiej prosi o łaskawe 

zgłoszenie się do biura Polskiej 

Macierzy Szkolnej we Włocławku, 

Brzeska 27, tel. 16-64.

datnio najwyższe czynniki w Pań­
stwie, przyjmując z Panem Mar­
szałkiem Smigłym-Rydzem, Panem 
Prezesem Rady Ministrów i Naj- 

przewielebniejszym Episkopatem 
i Członkami Rządu na czele udiirł 
w Komitecie Honorowym zbiórki.

To wysokie poparcie świadczy, 
że oświatowa działalność Polskiej 
Macierzy Szkolnej, zasługuje na' 

pomoc i czynne współdziałanie j 
wszystkich osób, pragnących przy­
czynić się do utrzymania dalszego 

rozwoju placówek Macierzy, a prze- ,

KOMITET.

Zebranie

Przyjazd
). f. li. litlll KiMMl

Niniejszym powiadamiamy wszyst 

kich mieszkańców naszego miasta, 
że przyjazd z Rzymu Najdostoj­
niejszego Pasterza Ks. Biskupa 

Radońskiego nastąpi dnia I maja 
t. j. w niedzielę o godz. 14-ej. 
Punkt zborny wyznaczony jest na 
placu przy kościółku św. Witalisa, 
gdzie zgromadzą się przedstawicie­
le cechów, bractw i organizacyj 
katolickich, poczym nastąpi proces 

' ja do katedry, gdzie J Ekscelencja 
udzieli wiernym błogosławieństwa 

Papieskiego.

Wyjazd 

na Tarsi Poznańskie 
W roku bieżącym Stowarzyszę-

scu 50 gr. za zużycie amunicji, dewszystkim szkół i bibliotek, 
tarczy oraz wypożyczenie broni, a tera Samym do ugruntowania Pol- 
przy jednorazowym strzelaniu, które skości na Kresech.
a^^rzałów^p^tMCza). StrZClan,| Akcja pomocy dla Macierzy. Iclawku organizuje wspólny wyjazd

\A/ariiaki strzelania* konkurencie w,nna °^^c’ wszystkich i mieć p ja j *a r 0 g0£jz |] ej Członków Stowarzyszenia na Targi 
Warunki strzelania, konkurencja charakter p0WS2echny, bo Macierz ' , , , , ‘ . .. , Poznańskie w środę dnia 4-co maia

Li oodoóZ Ź e.wód“  i jej działaloość „a ziemiach w5cho.;r.no w IoWu k^yna urzędn.kow# Ą pl_ 

? ąC|2 .trzałów (w tvm 3 oróbne reprezentuje nie potrzeby p]. Wolności róg ul. Zduńskiej cjągiem przez Toruń.
odbędzie się zebranie ot-1 Kosz.ł podróży do Poznani.

. m i honor całego [Narodu. j ■ . wynoszą!

Koniowczyków I Zeliyowczyków nie Kupców Polskich we Wło-

Ze względu na niemożność po­
większenia składu pociągów nor­
malnych do Częstochowy, transport 
uczestników Pielgrzymki Kupieckiej 

na Jasną Górę odbędzie się pocią-  nonor caiego 1Nttruuu. wvnosza*
garni apaqalnyml które do tarezy o 50 x % Powełując lę pożyteczną 'ganizacyjne Koła Kaniowczyków । KaIta uczeslnictwa zł 3, bi|el

uruc omione z ru zią za, a o- wedlu„ ;to;cj osiąonię- ' d'ugoletnią działalność Macierzy 3 Zeligowczyków, na które prosi do Poznania zł 10.20, razem zło-
wic, Krakowa, Lublina, Lwowa, wyników według ilości osiągnię ( e> l ^j  • l  I . l  non d i . . d
Łodzi Poznania, Warszawy i Wil- tych punktów. Megów, do któ- B^°WZ°|

s°p*ecjahymi,P 'zaTeżdoiee oS’Tkt ’.di od’no’wi.nie .Odznaki Strzeleckiej" t«y Szkolnej zwiać, aię z gorącym rych me doazło zawiadomienie. | Chętni wziąć udział w wspólnej 

} ----- ■ — •• ••• • • • •’t 1.2 ’ podroży na 1 argi Poznańskie pro-
■■ MHSiSSHMI ——————  ; 3Zenj Są 0 łaskawe podanie swych

i nazwisk w Sekretariacie S. K. P., 

Kurs dla sprzedawców Zduńska 5 do poniedziałku t. j.
  — , ' r   ' 2 maja r. b.

apeluje do wszystkich o jak naj- branży papierniczo - piśmienniczej (
ltrłni*i«7v titlsiał w strzelaniu i o & w • ■

Kurs rozpocznie się dnia 4 maja br. ’ 

Informacje i zapisy w Kole Pa-

liczbowego pociągu (200 wzgl 500 klasy III po osiągnięciu 75 pkt. i 
osób) uczestnicy Pielgrzymki ko- klasy II po osiągnięciu 90 pkt.

rzystać b,da ze zniżek kolejowych p^.,- isM do wiado. I 
w wysokosc, 66 wzgl. 75, (w z ^owia,owy pZSS. 

obie strony). | - - - 1
Udział w Pielgrzymce mog, brać • w ; ----------------, r  r --------------------- .

wszyscy członk.wie orgamzacyj, ^ do w njch> Koło Papierników przy Stówa-j Kursrozpoczniesię dni.4rn.jabr. „KOFSO

upiec ic wraz z ro zmami •iazjsweg0 otoczenia. Zarząd Powiało- rzyszeniu Kupców Polskich przy] . , . . • £ i P.' V A TTT-* A T łMl T
pracownikami. hZSS. w dniu 8 maja r. b. współudziale Kupieckiego Instytu- . Into/!nac’e 1 “P13* £ „Łf A  I  F  A J LUi
grzymce upływa dni. I maj. b. r.'w H^h od 5 - I8«ganizu- tu Wiedzy Zawodowe) organtzuje . £ 50 codzieonie od 9.ej I

Udział należy zgłaszać za p.ire- S,•cl,0,”1' dla •pr«<i«w.cow. b,a"z’’ P- d. |5-ej do 30 b.m. włącznie.
dnictwem terytorialnych organizacyj propagand.we zawody łucznicze pwrniczo-ptsnuenmcze).
kupieckich. Pod nazwą „Pierwszy Krok Łucz-| 

■ Warunki strzelania: konkurencja 
Ł. 1, 15 strzał z łuku krajowego, 
odległość 15 metrów, tarcza Ł. b 
o wymiarach 80 x 16 cm. Opłata 

za serję 50 gr. Zawodnicy mogą 
ubiegać się o nadanie im „Od­
znaki Łuczniczej" po osiągnięciu 
50 punktów na klasę III Odznaki.

Wielki dancing  
wiosenny

Niestrudzony w swej pracy Za­
rząd Włocławskiege Koła Pol- 
skiege Białego Krzyża erganizuje 
w dniu 30 kwietnia r.b. Wielki 
Dancig Wiosenny w salonach Ka­
syna Oficerskiego. Początek o go­
dzinie 20-ej.

Więc wybieramy się na ten 
dancing tłumnie. I dlatego, 
się mile zabawić, i dlatego, aby 
przyjść z pomocą materialną insty­
tucji tak pożytecznej jak Biały 
Krzyż, która pracuje z poświęce­
niem dla naszej kochanej Armii, 

niosąc oświatę wojsku.

Pamiętajmy, że żołnierz - oby­
watel jest najlepszą gwarancją 
Niepodległości Polski.

Gejot.

aby

Czy cbcesz zjeść dobrze, smacznie i tanio?!!!

KAWIARNIA - RESTAURACJĄ  

„ZIEMIAŃSKA” 
WŁOCŁAWEK, UŁ. 3 go MAJA 27.

POO FCQI0WYH KltBOWHItTWEH

U/ydaJe reklamowe obłudy z czterech doń

— PODCZAS OBIADU KONCERT —

W ie lk i w y b ó r tru n k ó w  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . 

D O B O R O W A K U C H N IA  

P IE R W S Z O R Z Ę D N A O R K IE S T R A .

Uhl R /* k a ż d ą so b o tę , n ie d z ie lę i św ię to o d

w H U g o d z 5  p .p . u rz ąd z a m y  F IV E  O  C L O C K ’1

— ta n ec z n e .

SPECYFIKI ZIOŁOWE

Dyr. kina „Corso** donosi że 
program wyświetlany będzie jesz- 
cze tylko dziś, gdyż film jest po­
trzebny na wielki poznański ekran.

Kto więc nie widział jeszcze 
wzruszającego filmu o miłości, 
zdradzie i poświęceniu p.t. „Zaufaj 
mi** z Franchot Tone, Maureen 
O'Sullivan i Virginię Bruce na 
czele wielkiego zespołu „MGM“. 

Ze względu na tło akcja rozgry­
wała się w wielkim szpitalu.

Prawdziwą niespodziankę spra­
wiło nam „Corso" dając najnow­
szy szlagier komediowy „Metro 
GM“, który uzyskało w drodze 
wielkiego wyróżnienia przed War­
szawą p.t. „Dzień na wyścigach" 
z królami humoru Braćmi Marx 
i słynnym tenorem Allanem Jene* 
sem na czele olbrzymiego zespołu 
i dosłownie tysięcy statystów. Hu­

mor jakiego nie było, muzyka ja­
kiej nie słyszeliście, piękny śpiew.

Oto film który jest prawdziwą 
rewelacją wśród komedii, film 
który należy zobaczyć to „Dzień 
na wyścigach**.

I Kto chce naprawdę przyjemnie 
spędzić czas, niech śpieszy dziś i 

OSKARA WO  J N O WSKIEG  O iul ° d° ”Cor,o“l

Tnwa r7vQ7a broni”
J  J ■ I B » Z io ła p rze c iw k o c ie rp ien io m  k a n a łu p o k a rm o w eg o

Z io ta  p rze c iw k o  c ie rp ie n io m  n a rz ą d u  tra w ie n ia  i w ą tro b y  

Z io ła p rz e c iw k o w y m io to m  o ra z a to n ii k isz ek . . . 

Z io ta p rz ec iw k o c h o ro b o m  p łu cn y m  i b łęd n ic y . . 

Z io ła p rz e c iw k o a r tre ty z m o w i,  re u m aty z m o w i, p o d a g rze  

i is c h iaso w i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Z io ła p rze c iw k o n ie d o m a g a n io m  sk ro fu lic z n y m  . . . 

Z io ła p rz ec iw k o c h o ro b o m  n e rek i p ę ch e rza . . . 

Z io ła p rze c iw k o c h o ro b o m  n e rw o w y m  i e p ile p s ji . .

Tak starsi, jak i młodzież, któ- K ą p ie le s ia rk o w i 

rej ten film jest polecany, powinni

dziś w „Słońcu"

Film „Towarzysze broni** posia-jjest zupełnie coś nowego i rewa- 
... temacie i wojnę i lacyjnego. Gra świetnych artystów

na czele z Jean Gąbinem może 
zaimponować wszystkim.

da w swym temacie i wojnę i 
szpiegostwo i miłość. Te trzy mo­
menty wybijają się w filmie na 
pierwszy plan, mimo że nie grają 
decydującej roli.

Są ludzie, którzy pokazując brzy­
dotę podkreślają piękn. Tak wła 
śnie rozumował twórca filmu „To­
warzysze broni (La grande i Mu- 
sion) Jean Renoir, kiedy pisał 
scenariusz osnuty na tle wojny. 
Efekty, jakie wydostaje reżyser 
Jean Renoir przez grę kontrastów 
są promieniujące. Publiczność zry­
wa się z miejsc, kiedy jeńcy wo­
jenni francuscy w niemieckim obo­
zie na wieść o zdobyciu przez fran­
cuzów fortu, nie bacząc na wrogie 
bagnety śpiewają chórem „Mar- ।  
syliankę**. Ta scena zestaje w pa-' 
mięci wzruszonej widowni na za-1 . i_ i j •
wsze. Film „Towarzysze broni** I WlDDyCn lUClZI.

z n . tl . IROTAN„ 

,CHOGAL“ 

,GARA“ 

.ELMIZAN"

o -ro ś lin a e . .

są d o n ab y c ia w  a p te k ac h i sk ła d ac h  a p te cz n y c h .

.ARTROLIN" 

.TIZAN" 

,UROTAN“ 

EPILOBIN“ 

SULFOBAL**

ce“y: i ...

is miinii su
-■<-» „Ewressie Kul."
. 4 .5 0 - - - - - - ..... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . —  - . . . . . -

„ 4 .5 0

„ 4 .5 0

„ 5 .—

6  5 0 Dyżur apteczny — p . P asz k iew ic za  

u l. S to d o ln a .

Dyżur lekarski l apteczny

skorzystać z okazji zobaczenia taki A d re t d la b e zp o ś red n ich z am ó w ień : OSKAR WOJNOWSKI — WARSZAWA Dyżur apteczny — ; 

pięknego filmu. u l. W o jc ie ch a G ó rsk ieg o 3 m , 4 (d a w n ie j u l. H o rten s ja ) . I M a ja 1 6 te l. 1 9 * 3 4 .

p . K atz o w ej, u l. 5 -g o

Dyżur lekarski — d r . K a m iń sk i, u l Z d u ń *  

sk a 5 , te l. 1 0 * 5 1 .

Nie chcemy, by komunizm „uszczęśliwił" nasz kraj. Niech' 
polepszy los robotnika i dolę chłopa w Rosji, niech uwolni mi­
liony ludzi z obozów przymusowej pracy, niech nakarmi, przy-.

p ra k ty k a n t p o trz e b n y d o  

in te re su h a n d lo w e g o .

i . . . » ii । f . . . ।  ।  . j . . i r - - --W y m a g a n e u k o ń cz o n e
odzieje i posle do szkoły miliony bezdomnych dzieci, mech 6 k la s g im n a z ju m  —  z e  z n a -  

ukróci komisarzy żydowskich, opływających w rozkosze i bogać- jo m o śc ią k o resp o n d en c ji i p r  

•twa, niech zakażę wszechwładnemu G. P. U. uśmiercania nie- sanljnam a sz y n ie . Z g ło sz c -  
1 m a d o „ E x p re ssu  K u j. p o d

„  M ło d y
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